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PARIS ax) Tygodnik Polski 
W NUMERZE: 

DANS CE NUMERO: 
3 O Po isce w D a m -

mar ie - Ies -Lys 
En parlant de la Po-
logne à Dammarie 

5 C z y p i l o t Józe f 
J u l i k o w s k i ży je? 
Le pilote Julikowski 
est-il vivant? 

7 Tu by ło po le ! 
C'était un champ! 

1 1 N a p o l s k o - f r a n c u -
sk ie j w y s t a w i e 
w L i l le 
Exposition f ranco-
polonaise ó Lille 

1 7 W a l e n t y n o 
— p i e r w s z a 
k o s m o n a u t k a 
Valentine, première 
łemme dans l'espace 

2 3 D z i e c i D o w l a s z ó w 
Les enfants 
des Dowlasz 

W paryskiej dzielnicy Go-

belins, przy rue Pascal 

znajduje się pracownia Me-

li Muter, skromnej, lecz 

znakomitej malarki pol-

skiej (patrz str. 12—13) 

Rue Pascal à Paris, dans 

le quartier des Gobelins 

a son atelier Meta Muter, 

modeste Polonaise, mais 

peintre de grand talent. 

Lisez en pages 12 et 13 
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P R Z E C I W B R O N I N U K L E A R N E J 
Wśród młodzieży Europy Zachodniej nadal szerzy 
się ruch antyatomowy. Domaga się ona zakazu 
prób z bronią masowej zag^łady i l ikwidacji baz sa-
molotów-nosicieli bomb nuklearnych. Ostatnio mar -
sze i>okoju odbyły się na terenie całej Holandii 

B R U K S E L A - P A R Y Ż w 9 m i n u t 
Pilot belgijski Bernard Neefs na pokładzie samolo-
tu odrzutowego „Fighter" przebył odległość na tra-
sie Bruksela — Paryż w ciągu niespełna 9 minut 

P I E R W S Z A K A M E R A F I L M O W A 
Jednym z ciekawszych eksponatów Muzeum Kinema-
tografii w Paryżu jest „strzelba fotograficzna", wyna -
leziona przez profesora Marey, zmarłego w roku 1904. 
Był ito pierwowzór (kamery do zdjęć fiiłmowyołi 

ih Jif* 

A L e p i l o t e b e l g e 
B e r n a r d N e e f s a a c -
c o m p l i B r u x e l l e s — P a -
r is en 9 m i n u t e s à 
b o r d d ' u n „ F i g h t e r " . 

A M a r c h e a n t i a t o -
m i q u e d e j e u n e s H o l -
l anda is . 

A A u M u s é e C i n é -
m a t o g r a p h i q u e d e P a -
r is — l e f u s i l p h o t o -
g r a p h i q u e du p r o f . M a -
r e y ( m o r t en 1904), a n -
c ê t r e de la c a m é r a . 

A J e a n - M i c h e l L a -
f a r g e (6 ans ) a v a i t sau-
v é sa p e t i t e s o e u r des 
f l a m m e s , J e a n - M a r i e 
P e c q u e n a r d (12 ans ) 
a v a i t r a m e n é sur la 
b e r g e un g a r ç o n se 
n o y a n t dans un é t a n g . 
T o u s d e u x o n t r e çu 
la M é d a i l l e C i v i q u e 

A L e S a l o n d u 
B o u r g e t p r é s e n t a i t aus-
si des fusées . 

A D e r e k G a i s f o r d , 
é lu " R o i de la sauc is -
s e " en A n g l e t e r r e , a 
r e ç u son po ids (80 k g ) 
en saucisses. O e q u o i 
en ê t r e d é g o û t é . 

A L e t a u r e a u p r e n d 
p a r f o i s sa r e v a n c h e 
dans l ' a r è n e . 

A L ' a c t r i c e ang la i s e 
J e a n D e n y e r s e m b l e 
ê t r e c o n t e n t e du beau 
t e m p s . 

A C o n d u c t r i c e d e 
p o i d s - l o u r d p e n d a n t 
t r o i s ans, M a r t i n e 
A m a r a n d e a s u i v i des 
c ours d ' a r t d r a m a t i q u e 
et r e m p o r t e m a i n t e -
n a n t des succès sur l e 
p e t i t é c ran . 

A L e s on des c l o -
ches q u e l ' a n c i e n m i n i -
s t r e o u e s t - a l l e m a n d d e 
la g u e r r e Strauss t i r a i t 
à N a z a r e t h n 'a pas 
é t o u f f é l es p r o t e s t a -
t i ons des I s raé l i ens . 

A T r a n s h u m a n c e à 
t r a v e r s les rues. . . de 
S t o c k h o l m . 

N O W E T Y P Y R A K I E T 
w Salonie Aeronautycznym na lotnisku L e Bourget 
honorowe miejsce wydzielono dla parku rakiet. 
Wystawiono szereg nowych modeli różnych typów. 

D Z I E L N I 
6-letniego Jean-Mlchel 
Cafarge z Br ive - l a -Ga i l -
larde za uratowanie 
dziecka z płonącego do-
mu i 12-letniego Jean-
Pierre Pecquenard za 
uratowanie tonącego 
chłopca nagrodzono 
„Medaille civique" 1963 

T Y M R A Z E M Z W Y C I Ę Ż Y Ł B Y K 
N a arenach Hiszpanii wa lka matadora z bykiem 
trwa aż do śmierci zwierzęcia. Czasem, choć rzad-
ko, zwycięzcą zostaje byk i próbuje nawet, choć 
bezskutecznie, atakować żądną krwi publiczność. 

„ K R Ó L ^ K I E Ł B A S E K " w ś r ó d k i e ł basek ; 
Derek, Gaisford wybrany został ostatnio w Angłii 
„królem kiełbasek" i otrzymał w nagrodą... stos kieł-
basek równy swej wadze. Z miejsca zabrał się z wiel-
kim apetytem do ich spożywania, chociaż nawet jako 
„król" nie mógłby ich zjeść za jednym posiedzeniem 

Z S A M O C H O D U D O T V ^ 
Martine Amarande gwiazda T V f ran -
cuskiej była pTxez trzy lata kierowcą 
ciężarówki w fabryce chemicznej. 
Ukończyła jednak szkołę dramatyczną, 
do której uczęszczała wieczorami 

TE D Z W O N Y 
N I E Z A G Ł U S Z Y Ł Y P R O T E S T Ó W 
Były minister obrony N R F Josepli Strauss, twór -
ca Bundeswełiry, domagający słę uzbrojenia j e j w 
broń nuklearną, z lubością ciągnął za łiny d'zwo-
nów w zabytkowym kościele Św. Józefa w Nazare-
cie, nie zrażony demonstracjami ludności Izraela, 
która nie chciała mieć u siebie tego gościa. 

N I E C H Ż Y J E U P A Ł ! 
w całej Europie panuje piękna letnia 
pogoda, ku radości wszystkich, którzy 
przyjemnie spędzają wakacje. Aktorka 
angielska Jean Denyer manifestuje 
w ich imieniu ogólne zadowolenie 

Ach wy , barany, którędy w y idziecie, zdawali się wołać nieliczni o tej porze prze-
chodnie Sztokholmu, widząc tabuny owiec maszerujące bezstrosko przez środek 
miasta. Niecodzienny ten widok zmobilizował oczywiście wszystkich fotoreporte-
rów, którym na wielkomiejskich ulicach od dawna nie zdarzyła się taka gratka 



DALSZY KORZYSTNY ROZWÓJ 
W Y M I A N Y PRAKTYK 
I N Ż Y N I E R Y J N Y C H 
POMIĘDZY FRANCJA i POLSKA 

w Warszawie odbyło się 
Icolejne posiedzenie Foislco-
-Francusltiej Podlcomisji do 
Spraw Wspólnoty Naukowo -
-Teclinicznej. Ze strony f r an -
cuskiej w obradacli wzięli 
udział: p. L. Rix, radca dla 
Spraw Współpracy Teclinicz-
nej w Ministerstwie Finansów 
1 Ekonomiki — p. R. Lucas 
oraz przedstawiciele A m b a -
sady Francuskiej w Warsza -
wie; ze strony polskiej w 
obradach uczestniczyli Sekre-

W Y R O Ż N I E N I E 
PREZESA 

POLSKIEJ A K A D E M I I 
N A U K 

W Montreux (Szwajca-
ria) obradowało Międzyna-
rodowe Sympoz jum Te l e -
w i zy jne . Tego typu sym-
pozja przyznają wyb i t -
nym fachowcom z różnych 
k ra j ów honorowe dyplomy 
i wyróżnienia za wybi tne 
osiągnięcia naukowe w 
rozwoju te lewiz j i . Ostat-
nie Symp>ozjum przyznało 
dyplom honorowy za za-
sługi badawcze i osiągnię-
cia uzyskane w rozwo ju 
elektroniki znakomitemu 
polskiemu uczonemu w 
zakresie elektroniki, pre-
zesowi Polskie j Akademii 
Nauk, prof. dr Januszowi 
Groszkowskiemu. 

tarz Generalny Komitetu 
Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą p. J. Kon oraz pra -
cownicy Komitetu i minis-
terstw gospodarczych. 

Podkomisja dokonała oceny 
współpracy w okresie od 
stycznia do czerwca br., 
stwierdziła j e j korzystny roz-
wój , a zwłaszcza w zakresie 
praktyk specjalistów polskich 
we Francji . Rozpatrzono sze-
reg dalszych wniosków w 
sprawie praktyk polskich spe-
cjalistów we Francj i w takich 
dziedzinach, jak przemysł ma -
szynowy, chemiczny, budow-
nictwo, górnictwo, gospodar-
ka komunalna. Przewiduje 
się, że w roku bieżącym oko-
ło 70 polskich inżynierów od-
będzie praktyki we Francji . 

Strona francuska zgło&iła 
na praktyki w Polsce ki lku-
nastu inżynierów francuskich 
z różnych dziedzin przemysłu. 
Dyrektor Rix i radca Lucas 
wzięli również udział w posie-
dzeniu Rady Ośrodka F ran -
cuskiej Dokumentacji Nauko -
wo -Technicznej. 

Rada zaakceptowała spra-
wozdanie z działalności 
Ośrodka za okres ubiegły 
podkreślając pozytywny je j 
rozwój, a w szczególności w y -
soko oceniła organizowane 
przy współudziale Ośrodka 
sympozja specjalistów polskich 
i francuskich, które miały 
miejsce w ostatnim okresie 
a także efektywność nauki 
języka francuskiego, p rowa -
dzonej przez Ośrodek dla pol-
skich specjalistów. Rada na-
kreśliła również kierunki roz-
wo ju dalszej działalności. 

O P O L S C E 
W DAMMARIE-LES-LYS 

SAMOLOTEM, POCIAGEM, SAMOCHODEM 
W O D W I E D Z I N Y D O KRAJU 

Gniezno, Kórnik i inne atrak-
cyjne miejscowości Polski. 
Wycieczkę tę organizuje tak-
że Association pour le Respect 
des Frontières sur l*Oder et la 
Neisse. 

28 sierpnia w Warszawie od-
będzie się spotkanie tych Ro -
daków, którzy na początku 
sierpnia przyjadą do K r a j u i 
przebywać będą u swoich 
krewnych przez okres 3 ty-
godni. Spotkanie w Warsza -
wie, przed powrotnym w y j a z -
dem z Polski, ma na celu 
zwiedzenie Stolicy, Że lazowej 
Woli , Wi lanowa, Łowicza, 
Palmir itp. Wycieczka ta or -
ganizowana jest przez Z U R P O 
z siedzibą w Lambersart 
(Nord). 

Również z Belgii wyjedzie 
do Polski klika wieloosobo-
wych wycieczek. M.in. Polski 
K lub Motorowy z Liège orga-
nizuje ciekawą eskapadę sa-
mochodową około 30 automo-
bilistówl Zwiedzą oni Słubice, 
Poznań, Kraków, Katowice, 
Warszawę oraz szereg intere-
sujących cudzoziemców i Ro -
daków miejscowości polskich. 

5 lipca powróciła do F ran -
cji wycieczka naszych Roda -
ków, którzy wybra l i się w 
odwiedziny do Kra ju , korzy-
stając z usług biura podróży 
p. Gralll . Po długiej nieobec-
ności mogli zwiedzić swoją 
Ojczyznę. Przywieźli ze sobą 
moc wrażeń, nałykali się Po l -
ski, mają dużo do opowiada-
nia. Wielu z nich odwiedziło 
krewnych. 

Oprócz indywidualnych w y -
jazdów do Polski — na zapro-
szenie rodzin oraz licznych 
wycieczek organizowanych 
przez polskie lub francuskie 
biura podróży — w najbl iż-
szych dniach wyjeżdża do 

K ra j u kilka grup Rodaków z 
północnej Francji. 

Do Poznania wyjeżdża spec-
jalny pociąg, którym przybę-
dzie do Polski na okres trzech 
tygodni kilkanaście osób za-
mieszkałych w Pas-de-Cala is 
i Nordzie zrzeszonych w A s -
sociation pour le Respect des 
Frontières sur l 'Oder et la 
Neisse. Zwiedzą oni m.in.: 
Poznań, Gdańsk, Częstochowę, 
Kraków, Oświęcim, Nową H u -
tę, Szczecin i wreszcie W a r -
szawę. 

25 lipca przybędzie do P o -
znania z Francji pociąg z Ro -
dakami, którzy w ciągu trzech 
dni zwiedzą Poznań i okolice. 

Codziennie przybywa do Polski no kilka wycieczek Rodaków 
zamieszkałych w wielu krajach świata. W tych dniach zwie-
dza Polskę około 30 wycieczek polonijnych, w tej liczbie 15 
z USA. Pozostałe grupy przyjechały z Kanady, NRF, Australii, 
Francji, Danii. Na zdjęciach przylot i powitanie 110-osobowej 

wycieczki Związku Polaków z Kanady. 

MI E S Z K A Ń C Y D a m m a -
r i e - l e s -Lys (Se ine et 
M a r n e ) mie l i o k a z j ę d o 

obe j rzen ia w y s t a w y o Po lsce , 
a zwłaszcza o j e j t e ry tor iach 
zachodnich i północnych. O r -
ganizatorem wystawy było 
Stowarzyszenie Obrony G r a -
nic na Odrze i Nysie. Prote-
ktorat nad wystawą objął A m -
basador Polski w Paryżu 
p. Jan Druto. 

P r z e z w i e lką salę meros twa , 
w k t ó r e j mieściła sie w y s t a -
wa, p r zew inę ło się bl isko 2000 
zw i edza jących . Dammar i e - l e s -
- L y s l iczy około 400 rodz in 
polskich, a le na w y s t a w ę 
p r z y b y w a l i nie t y lko Po lacy , 
l ecz i bardzo l iczni Francuzi . 

W uroczystości inaugurac j i 
w y s t a w y wz i ę ł o udział w i e l e 
osobistości: Konsu l Genera lny 
P R L w P a r y ż u p. Edward' 
Wychowaniec, konsul p. Sta-
nisław Bań buła, dr Walery — 
członek zarządu oraz p. A l ek -
sy Krakowiak — sekretarz, 
genera lny S towarzyszen ia 
„ O d r a - N y s a " , p. Pouvreau — 
m e r Dammar r i e - l e s - Lys , pp-
Onillot, Petit, Marceau — z a -
stępcy mera, pp. Leleu, G a r -
da , Beauvlsage, Solnne, M o u -
geot, Drovin, pani Pocheron — 
radni mie jscy , p. Gasziou — 
sekretarz genera lny m e r o -
stwa, p r zewodn ic zący Ce rc i e 
Ar t i s t ique , p. Marceau — p r z e -
wodn iczący d epa r t amen ta lne -
go Komi t e tu W y z w o l e n i a , k o -
misarz po l ic j i , d y r ek t o r U b e z -
pleczalni Społeczne j , lekarze,, 
o f i c e row ie , p r zewodn ic zący 
o rgan i zac j i i s towarzyszeń, i n -
żyn ie rowie , d y r ek t o r z y ins ty -
tuc j i mie jsk ich , m i e j s c o w y 
proboszcz ks. Krzoska, p r z e d -
s tawic ie le z w i ą z k ó w z a w o d o -
wych , nauczycie le , a r t yśc i -ma-
larze, dz iennikarze z .X^a M a r -
sei l la ise" , „ L a Répub l i que " , 
„ L a L i b e r t é " , „ L e Par is ien L i -
bé ré " . 

W przemówieniu inaugura-
cyjnym p. mer Pouvreau w y -
raził wdzięczność organizato-
rom wystawy i wezwał l ud -
ność Dammarie oraz sąsied-
nich gmin, aby zajęła stano-
wisko solidaryzujące się z na -
rodem polskim w sprawie 
granicy na Odrze I Nysie. Me r 
miasta wręczył konsulowi 
WychowańcowI pamiątkowy 
medal miasteczka Dammar ie -
- l es -Lys jako wyraz wdzięcz-
ności za opiekę 1 pracę kultu-
ralną wśród ludności polskie-
go pochodzenia zamieszkałej 
w tych okolicach. Konsul W y -
chowaniec z kolei of iarował 
bibliotece miejskiej sto ksią-
żek — dzieł polskich pisarzy 
i poetów, z których korzystać 
będą mogli polscy mieszkańcy 
tutejszej gminy. 

Dr W a l e r y wy ra z i ł z a d o w o -
lenie w imieniu zarządu S t o -
warzyszen ia Obrony Gran i c 
na Odrze i Nys ie , że a k c j e 
Stowarzyszen ia spotyka ją się 
z tak im ż y w y m , pe łnym ż y c z -
l iwośc i oddźw i ęk i em wśród 
społeczeństwa f rancusk iego 
oraz z pomocą i poparc iem. 
W y s t a w a była jeszcze j ednym 
tego dowodem. 



REORGANIZACJA POLSKIEGO LICEUM w P A R Y Ż U 
w związku z l icznymi pytania-

m i naszych Czy te ln ików na temat 
L i c eum Polskiego w Paryżu 
przedstawic ie l redakc j i „ T y g o d n i -
ka Po l sk i ego " zwróc i ł się do dy-
rektora te j szkoły p. Mieczys ława 
Zandeckiego z k i lkoma pytaniami. 
Pytania te i uzyskane odpowiedz i 
pub l iku jemy poniże j . 

— Panie Dyrektorze, wśród Polonii 
we Francj i mówi się ostatnio dużo na 
temat l ikwidacj i Liceum, napływają 
również w tej sprawie listy do „Ty -
godnika", bardzo prosimy Pana o w y -
jaśnienie, jakie konkretne decyzje zo-
stały powzięte w tej sprawie? 

— F o r m a pytania zmusza m n i e p r z e -
d e wszys tk im pan ie Redak to r ze do 
sprostowania sp rawy zasadnicze j : nie 
można m ó w i ć o l i kw idac j i , lecz o r e -
o r gan i zac j i nasze j p l a cówk i o św ia to -
w e j . P r z e p r o w a d z a m y zmiany w inte-
res ie ce l owego wyko r zys tan i a w i e l o l e t -
nich t r adyc j i patr io tycznych Szkoły 
Bat i gno lsk ie j o raz aktua lnych potrzeb 
m łodz i e ż y po lsk ie j w e F r a n c j i i s typen-
dys t ów z K r a j u . 

— N a czym więc konkretnie będzie 
polegała ta reorganizacja? 

— Otóż p lacówka nasza będz i e m i a -
ła charakter bursy. Z pewnośc ią nie 
wszyscy w i edzą o t ym, że Szkoła B a -
t ignolska w latach 1923—1939 miała 
właśn ie podobny charakter . O d 1 
wrześn ia br. będą tu m o g l i znaleźć po -
mieszczen ie na dogodnych warunkach 
do tychczasowi uczn iow ie L i c eum, k tó -
r z y będą kontynuowa l i naukę w szko-
łach francuskich, abso lwenc i L i c eum, 
k t ó r z y studiować będą na Sorbonie lub 
innych uczelniach paryskich. P e w n a 
ilość mie j sc zostanie r ówn i e ż zareze r -
w o w a n a dla s tudentów i s t ypendys tów 
2. K r a j u p r z y b y w a j ą c y c h na p rak tyk i 
naukowe do Paryża . 

N i e wyk luczona jest też moż l i -
wość s tworzenia w ramach bursy oś rod-
k a kształcenia korespondency jnego w 
j ę z yku po lsk im, opar tego na rea lnych 
po t r zebach i oczyw iśc i e r ea lnych k o -
rzyśc iach t e j f o r m y nauczania. 

— Czy mógłby Pan wyjaśnić, jakie 
były zasadnicze przyczyny podjętej de-
cyzji? 

— P y t a n i e w y d a j e mi się bardzo 
istotne, bo trzeba przyznać, że sama 
sprawa reor f fan i zac j i p l acówk i w y w o -
łała różne komentarze . 

P r z e d e wszys tk im — i to chc ia łbym 
podkreś l ić — IX )ds tawowym powodem 
reorgan i zac j i naszej p l a cówk i są zało-
żenia p r og ramowe . W i a d o m o powszech-
nie, że szybki postęp nauki i techniki 
s tawia przed szko ln ic twem wszys tk ich 
k r a j ó w świata nowe i trudne zadania. 
P r o g r a m y szko lne są prze ładowane , 
młodz ież i r odz i ce narzeka ją na p r z e -
c iążen ie nauką, a na egzaminach 
s twierdza się powszechnie brak do-
statecznego opanowan ia przez młodz ież 
w iadomośc i p rog ramowych . 

W tyoh warunkach każda ambi tna 
szkoła nowoczesna stara się ulepszyć 

s w o j e metody nauczania. T r a d y c y j n e 
metody pracy l e k c y j n e j są już dziś 
n iewystarcza jące . Nauczanie p r z edmio -
t ów ścisłych, j ak np. f i z yk i , chemii , 
biologi i , w y m a g a wyposażonych w no-
woczesny sprzęt p racowni 1 laborato-
r iów. N a w e t nauczanie j ę zyka o j c z ys t e -
go, j ę z y k ó w obcych, histori i i g e og ra f i i 
w w ie lu szkołach zarówno w Polsce, 
jak i w e F r a n c j i p r owadz i się w g a -
binetach dysponujących odpow i edn im 
mater ia łem pog l ądowym, aparaturą i 
bibl ioteką przedmio tową. 

W K r a j u m a m y obecnie tak ie w ł a ś -
nie warunk i . M i ę d z y n a r o d o w e komis j e 
ośw ia towe w y r a ż a j ą jrowszechne uzna-
nie dla o rgan i zac j i i metod nowoczes-
nego nauczania w Polsce. N i e j e d n o -
krotn ie r ówn i e ż pedagogiczjna prasa 
francuska dawała temu w y r a z w a r -
tykułach metodycznych i sp rawozda -
niach. Podobne op in ie w y r a ż a l i n i e j ed -
nokrotnie w i z y t u j ą c y szkoły polskie 
przeds tawic i e l e U N E S C O . 

T y c h wszystk ich w a r u n k ó w , odpo -
w i ada j ą cy ch w y m o g o m nowoczesne j 
szkoły, n ie jesteśmy w stanie s tworzyć 
w ramach obecnego L i c e u m p r zy ul. 
Lamande . K o r z y s t a j ą c z o k a z j i p ragnę 
jednak w y r a z i ć uznanie cz łonkom R a -
dy Pedagog i c zne j L i ceum, k tó rzy w 
trudnych warunkach pod j ę l i się w t e j 
szkole odpow iedz i a lne j pracy w y c h o -
w a w c z e j i pedagog iczne j uzyskując p o -
ważne osiągnięc ia. 

Chc ia łbym jeszcze dorzucić kUka in-
nych uwag . Otóż większość uczn iów 
L i c eum to na jczęśc ie j już trzec ie poko -
lenie polskich emigrantów. Zg łasza jąc 
się do Szko ły w ł a d a j ą on i na ogó ł sła-
bo j ę z y k i e m polskim. W p i e rwszych l a -
tach pobytu w L i c e u m zmuszeni są 
w i ęc pokonywać p o d w ó j n e trudności : 
opanować j ę z y k polski i p r zyswo i ć so-
bie ca ły zakres w iadomośc i p r o g r a m o -
wych . Uczeń po z łożeniu egzaminu d o j -
rzałości, p ragnący kon tynuować studia 
na wyż s z y ch uczelniach w e F ranc j i , 
napotyka na nowe trudności ; zmuszo-
ny jest p r z y s w a j a ć sobie techniczną 
t e rmino log i ę f rancuską w zakresie p o -
S2sczególnych p r zedmio tów. 

P r a g n ę r ówn i e ż zwróc ić Pańską u w a -
gę na fak t , że grupa studiu jących w 
K r a j u abso lwentów L i c e u m już przed 
3 laty wys tąp i ła z k r y t y c z n y m i u w a g a -
m i na temat konieczności w p r o w a d z e -
nia zmian w procesie nauczania oraz 
przystosowania p lacówk i do ak tua l -
nych w y m a g a ń s tawianych przed 
szko ln ic twem średnim i do konkre t -
nych p r zemian zachodzących wśród 
młodych pokoleń Po lon i i . 

Obecna reorgan izac ja nasze j p l a c ó w -
k i o ś w i a t o w e j w P a r y ż u w y n i k a w i ę c 
z rea lnych, ob i ek t ywnych potrzeb. 
Zmie r za ona równ ie ż konsekwentn ie 
do kontynuowan ia w i e l k i ch t r adyc j i 
Szko ły Bat igno lsk ie j . W n o w y c h w a -
runkach p lacówka ta będz ie w da lszym 
ciągu służyć sprawie szerzenia o ś w i a -
ty po lsk ie j za granicą o raz idei k r z e -
w i en ia p r z y j a ź n i po lsko- f rancusk ie j . 

— Interesuje nas los młodzieży aktu-
alnie uczącej się w Liceum — jakie 
będzie ona miała możliwości kontynu-

owania nauki 1 czy przewiduje się dla 
niej jakąś pomoc? 

— Reorgan i zu jąc dotychczasowe L i -
ceum w ł a d z e po lsk ie s twarza ją j edno -
cześnie młodz i e ży moż l iwośc i dalszego 
kształcenia się, s tosownie do indy -
w idua lnych życzeń uczniów. 

Cl, k tórzy zechcą, będą mog l i kon -
tynuować naukę na dotychczasowych 
warunkach w j edne j spośród n a j -
lepszych i nowoczesnych szkół w G d y -
ni lub Poznaniu, gdz ie w y k ł a d o w y m j ę -
z y k i e m jest j ę z yk f rancuski . Ostatnio 
z o rgan i zowano w Po lsce k i lka n o w y c h 
szkół średnich z obcym, a m.in. f r a n -
cuskim j ę z y k i e m nauczania. Nauka w 
Po lsce jest, jak w iadomo , bezpłatna 
1 w tych szkołach o d b y w a się w n o w o -
czesnych warunkach , p r z y wspó łudz ia -
le f rancuskich n a u k o w c ó w w y j e ż d ż a j ą -
cych do Po l sk i w ramach f rancusko-
-po l sk i e j u m o w y kul tura lne j . 

M łodz i e ż ta będz ie w K r a j u pod stałą 
opieką w y s o k o k w a l i f i k o w a n e j kad r y 
pedagog iczne j . W a k a c j e z i m o w e i w i o -
senne uczn iowie s i p^ zą na obozach 
k ra j o znawczych w a t rakcy jnych m i e j -
scowościach uzd row i skowych . N a w i e l -
kie w a k a c j e młodz i e ż będz ie mog ła 
p r z y j e chać do rodz in w e Franc j i . P r z e -
w i d u j e się, iż uzyska ona ulgi w p r ze -
jazdach. 

Uc zn i ow i e o t r z y m a j ą mies ięczne s t y -
pend ium na koszty utrzymania w 
internacie o raz 200 z łotych na w y -
datk i osobiste. Rodz ice natomiast bę -
dą p o k r y w a l i część kosz tów z w i ą z a -
nych z u t r z y m y w a n i e m dziec i w in te r -
nacie w t e j samej wysokośc i j ak do -
tychczas, tzn. 120 F miesięcznie. P o z ło -
żeniu egzaminu do j rza łośc i w Po lsce 
młodz i eż będz ie mog ła powróc i ć do 
F r a n c j i i zgłosić s ię na f rancusk ie ucze l -
n ie wyższe , bądź też będz ie mog ła k o n -
tynuować studia na uczelniach k r a j o -
wych . Za l e ż y to o c zyw i ś c i e od ich w ł a s -
nych indyw idua lnych decyz j i . 

— A jakie są możliwości dalszego 
kształcenia się tej młodzieży w Liceum, 
która nie wyraża w tej chwili życzenia 
wy jazdu na dalszą naukę do Kra ju? 

— Część młodz i e ży zap isu je się do 
szkół f rancuskich w P a r y ż u lub na p r o -
w inc j i . Zap isy do tych szkół dokony -
w a n e są na pods taw i e św iadec tw , o p i -
ni i o w y n i k a c h w nauce i sp rawowan iu 
się ucznia. M łodz i e ż szkolna pozos ta ją -
ca w P a r y ż u będz ie mog ła uzyskać 
zgodę na poby t w nasze j bursie. O c z y -
wiśc ie do tyczy to t y l ko młodz ieży , k t ó -
ra kon tynuu j e naukę. Jak już w s p o m -
nia łem, rozważane są obecnie r ówn ie ż 
moż l iwośc i zorgan i zowania w n o w y m 
roku s zko lnym kształcenia korespon-
dency jnego w j ę z yku po lsk im, k tórego 
oś rodk iem by łaby nasza bursa. M ł o -
dz ież ta będzie mog ła p r z y o d p o w i e d -
nim w k ł a d z i e wys i ł ku osobistego i p r z y 
pomocy konsul tac j i zdawać późn i e j 
r ó w n o w a ż n y dz is ie jszemu egzamin d o j -
rzałości. 

— Czy do obecnej chwili poszczegól-
ni uczniowie wyrazil i już swoje życze-
nia 1 jakie? 

— P o w a ż n a część uczniów zapisała 
się już na kon tynuowan i e nauki w l i -

ceum w G d y n i i Poznaniu. Część ub i e -
ga się o p r z y j ę c i e do szk<M francuskich 
w P a r y ż u i na p row inc j i . Gęupa ucz-
n i ów zda jących ol>ecnie e g zaminy m a -
tura lne zgłosi ła siwoją chęć s tud iowa-
nia na w y ż s z y c h uczelniach w Po l s c e 

N a pe łne i ostateczne i n f o r m a c j e w 
te j spraw ie t>ędzie P a n musiał. Pan ie 
Redaktorze , zaczekać jeszcze k i lka dni... 

—"Dziękujemy bardzo. Panie Dyrek -
torze, za udzielenie odpowiedzi na na-
sze pytania. Rozmawiał : J. K. 

O D P O W I E D Z I R E D A K C J I 
Pani Mar ia M Ę D Z K I E W I C Z (Mon-

tigny-en-Gohelle). Serdecznie dz i ęku-
j emy za list. Sp rawy , o k tó rych pani 
pisze, są naszą wspólną troską. T a k 
ważne d la pan i sp rawy mater ia lne są 
jak nas p o i n f o r m o w a n o w toku za-
łatwiania . P r a g n i e m y szczerze, aby p o -
została pani nadal naszą stałą C zy t e l -
niczką. 

C Z Y T E L N I C Y W POLSCE . Wszys t -
k im naszym Czy t e ln ikom w Po l sce 
d z i ęku j emy za nadesłane l isty 1 w y r a -
zy sympat i i dla p isma i ca ł e j Po l on i i 
zamieszka łe j w e F r a n c j i i w Be lg i i . 
Wszystk ich nadsy ła jących rozwiązan ia 
r o z r y w e k umys ł owych i n f o r m u j e m y ; że 
nagrody za t r a fn e odpow i edz i p r z y zna -
j emy w drodze losowania wy ł ą c zn i e 
Czy t e ln ikom m i e s z k a j ą c y m poza g r a -
nicami Po lsk i . N a g r o d y stanowią ks iąż-
k i polskie, k tóre ł a two nabyć w K r a j u , 
a które są n iek iedy t rudno dostępne dla 
polskich e m i g r a n t ó w i s tanowią dla 
nich bardzo war tośc iową nagrodę. Są 
to zarazem nagrody za w y t r w a ł e p i e -
l ę gnowan i e j ę z yka po lsk iego dla w s z y -
stkich tych, k tó r zy przed laty zmusze-
ni by l i do opuszczenia K r a j u i os i ed le -
nia s ię poza j ego granicami . 

Święto Studentów 
w paryskiej 
Cité Universitaire 
Dorocznym zwyczajem studenci licz-

nych k ra j ów całego świata zorganizo-
wal i w niedzielę 16 czerwca br. na te-
renach Cité Universitaire „Garden 
Party des Nations". Podobnie jak w la-
tach ubiegłych bardzo atrakcyjne stoi-
sko zorganizowało Zrzeszenie Studen-
tów Polskich, z ramienia którego przy-
jechali z Warszawy koledzy Tomasz 
Gładysz 1 Luc jan Polak. Widoczny 
z daleka napis „Pologne" przyciągał tu 
liczną młodzież, która zaopatrywała się 
w ciekawe wydawnictwa o Polsce, p ły -
ty, wyroby sztuki ludowej Itd. 

Szczególne zainteresowanie młodzie-
ży różnych k ra j ów wzbudzała zorgani-
zowana tu wystawa polskich plakatów 
f i lmowych i wyświetlane polskie f i lmy 
krótkometrażowe. Liczni studenci cze-
kali do późnej nocy, aby po zamknięciu 
wystawy otrzymać i>olskIe plakaty. 
Wielu było takich, którzy dopytywali 
się o szczegóły związane z podróżą tu-
rystyczną do Polski. Niemałym powo -
dzeniem cieszyła się tradycyjna spe-
cjalność polskiej kuchni — bigos z kieł-
basą, konsumowany na miejscu. 

P O L I T Y K A Z Ł U D Z E I t 
P R Z Y W O D C A b r y t y j s k i e j part i i pracy, w e -

d ług p r z e w i d y w a ń przysz ły ang ie lsk i p r e -
mie r , Ha ro ld Wi lson, po w i z y c i e w W a r -
szawie , gdz i e o d b y ł r o z m o w y pol i tyczne, 
oświadczy ł , że m i ęd zy j e go part ią a r ządem 
po lsk im w W a r s z a w i e w sp raw i e g ran icy 

na Odr ze 1 N y s i e jest ca łkowi ta zgodność pog l ą -
dów. Poprzedn i , zmar ł y n i edawno papież Jan X X I I I 
p r zez w y r a ż e n i e s w e j radości z powro tu z i em za -
chodnich do P o l s k i zupełn ie n iedwuznaczn ie w y -
raz i ł swą op in ię o zachodn ie j granicy Polski . S ta-
now isko genera ła d e Gaul la , k tó re p o k r y w a się ze 
s tanowisk iem F ranc j i w na jsze rszym tego s łowa 
znaczeniu, jest w t e j sprawie dobrze światu znane. 
P o t w i e r d z i ł o to n i e j ednokro tn i e w i e l e w y b i t n y c h 
osobistości f rancuskich oraz o rgan i zac j i społecz-
nych i po l i tycznych. R ó w n i e ż i w innych k ra jach 
g łęboko jest utwierdzona opinia o słuszności i n ie-
naruszalności g ran icy na Odrze, Nys i e i Ba ł tyku. 

Jakże kontrastowo, awanturn iczo i p r o w o k a c y j -
nie w y g l ą d a j ą na t ym t le wys tąp ien ia zachodnio -
-n iemieok ich r ew i z j on i s t ów i o d w e t o w c ó w . P r z y -
p o m n i j m y choćby ostatni z j a zd tzw. z i omków śląs-
k ich w Ko lon i i , gdz i e doszło do ka rygodnych w y -
stąpień p r z ec iw autorow i reportażu t e l ew i z y jn ego 
o Wroc ław iu , N e v e n du Mont , wys tąp i eń w stylu 
ca łkowic i e h i t l e rowsk im. Potęp i ła te p r o w o k a c j e 
n iemal cala prasa św ia towa , a także część prasy 
zachodnion lemieck ie j . N a r ew i z j on i s t ycznych z i om-
kach nie w j rwar ł o to j ednak żadnego wrażen ia , cze-
g o d o w o d e m jest to, że r e f e r en t p rasowy „ Z i o m k o -

stwa Śląsk" , H e r b e r t Hupke , uznał obecność N e v e n 
du Monta na z j e źdz i e za p rowokac j ę , choć g o sam 
j ako przedstawic ie la radia i t e l e w i z j i z Hamburga 
na ten z j a z d zaprosi ł . „To było — oświadczy ł na ła -
mach „Deutsche Z e i t u n g " Hupke — czyste wyz-
wanie. Najpierw bije on nas w pysk, a potem przy-
chodzi i my mamy być cicho. Czego w końcu ocze-
kuje sią od ludzi?" — T e k i lka zdań obrazu je za-
r ó w n o charakter , poz iom, kulturę, s ty l z i o m k o w -
skich p r z y w ó d c ó w . W ogó le całe pos tępowanie i za -
chowanie . N a j p i e r w wys ł a l i do N e v e n du Monta 
zaproszenie , a gdy przyszedł , urządz i l i na n iego 
w r ę c z bandyck i napad. Z n a m y to, znamy bardzo 
dobrze. W 1939 r. do p ro f e so rów w y ż s z y c h uczelni 
w K r a k o w i e Hans Frank, pow ieszony późn i e j 
w No r ymbe rd z e , wys ł a ł zaproszenia na odczyt , k tó-
r y zapowiedz ia ł w auli Un iwe rsy t e tu Jag ie l loń-
skiego. A gdy uczeni polscy zebra l i się na sali, 
o toczy ł gmach po l i c ją i a resz tował ich, w y w o ż ą c 
następnie do otrozu koncent racy jnego , skąd w i e l u 
n igdy już nie powróc i ło . 

P e w n e j części N i e m c ó w w o j n a n iczego nie nau-
czyła. T k w i ą korzen iami , ca ł ym swo im przekona-
niem, w zbrodn icze j mentalności , która w y d a ł a 
H i t l e ra , wzn iec i ła w o j n ę , przynosząc og rom nie-
szczęść mi l i onom ludzi, w tjrm równ i e ż i N i emcom. 
W c i ą ż m a r z y się im odwet , nowe pod tw j e i nowe 
zbrodnie . W y d a j e się im, że p r o w o k a c j a m i czegoś 
dokona ją . 

N a z j e źdz i e z i omkowsk im, zan im min. Schelhaus 
zaa takowa ł s łownie N e v e n du Monta , co b y ł o has-

ł em do ataku czynnego, p r z emaw ia ł kanc lerz A d e -
nauer. Co m ó w i ł ? — Zaapelował do narodów na 
Zachodzie i na Wschodzie, by nie podchodziły na-
dal z nieufnością do ojczyźnianych spotkań wy-
siedlonych ziomków. Ludzie ci trwają także dziś 
niezmiennie przy zobowiązaniu wyrzeczenia się 
zemsty i odwetu... Gdzie jest najmniejszy powód, 
aby, jak to się dzieje na Wschodzie, nazywać nas 
militarystami i odwetowcami? 

W ki lka minut późn i e j j eden z z i omkowsk i ch 
prezesów, minister Schelhaus, i z g ra j a c z ł onków j e -
go o rgan i zac j i da ły nie budzący n a j m n i e j s z e j w ą t -
p l iwośc i pokaz, j ak p o j m u j ą s w e „ zobow iązan ia 
wy r z e c z en i a się zemsty i o d w e t u " i czy r z e c zyw i ś -
cie n ie zas ługują na m iano o d w e t o w c ó w i mi l i ta -
rys tów. 

T y m c z a s e m rozsądna część świata coraz w y r a ź -
n i e j d a j e N i e m c o m do zroz imi ienia , że na r e w i z j o -
nistyczną po l i t ykę t y m ra z em nie da się już na-
brać. P o t w i e r d z i ł t o n a w e t ostatnio sam p r z ewod -
niczący Bundestagu, Gerstenmeier, k t ó r y na kon-
f e r e n c j i p r a sowe j p rzeds tawi ł swe wrażen ia z po -
by tu w Stanach Z j ednoczonych . Na podstawie roz -
m ó w i o b s e r w a c j i przestrzegł on przed polityką 
złudzeń. „Jeśli zaczyna się mówić — oświadczy ł 
Gers t enme ie r — o niemieckich granicach z 1937 r., 
rozmowy się urywają. Nie ma żadnych możliwości 
reprezentowania żądań granic z 1937 r. jako prak-
tycznego celu". Bo cały świat jest z godny z t ym, 
że granice na Odrze i N v s i e są ostateczne. N i e m o -
że być m o w y o j a k i m k o l w i e k ich naruszeniu. N i e m -
cy muszą t o zrozumieć . Rew i z j on i s t y c zne p r o w o -
kac j e dowodzą jednak, że za wsze lką cenę, w b r e w 
z godne j opini i świata, s tarzy h i t l e rowcy i neohi t l e -
r o w c y chcie l iby wzn i ec i ć pożogę. 



Pomóżcie odszukać dzielnego Polaka 

CZY PILOT 
JÓZEF JULIKOWSKI ŻYJE? 

D w o j e ludzi, mężczyzna i kobieta, pani Béraert z Calais, w d o w a po 
bohaterze , ,Résistance" Henryku Béraer t i p. Auguste Co l in -Mag-
niez z Audruicq (miasteczko położone między Saint-Omer i Ca-
lais), osiemdziesięcioletni dziś owczarz , poszukują lotnika R A F 
z dyw i z j onu 606, którego w roku 1941 ukryl i przed hi t lerowcami, 
któremu uratowal i życie, i którego z t e j racj i pokochali. Chcie l iby 
dowiedzieć się, czy ży j e , czy przeży ł wo jną . 

Dziennikarzom, k tórzy starają się przy jść im z pomocą, n iewie le 
mogą udzielić in formacj i . Pamię ta ją tylko, że ów lotnik z dyw i z j onu 
606 był wówczas — w roku 1941 — bardzo młodziutki ( „mia ł może 
23—24 la ta " — powiada pani Béraert ) , wiedzą, że to by ł Polak, że 
pKDchodził z Warszawy , że nazywał się Józef Jul ikowski . 

Pani Jeanne Bera er t bardzo 
się ucieszyła, kiedyśmy się 
przedstawil i : „Tygodnik Po l -
ski" ! — Może W y wreszcie 
sprawicie, iż zobaczę się z 
mim jeszcze, z „Joseph, mon 
petit Polonais". On do nas 
mówi ł „papa" i „maman" ! Ja 
go tak pokochałam jak w ł a -
sne dzieci. Tak chciałabym 
się czegoś o nim dowiedzieć. 

P an Auguste Colin chciałby 
się z nim zobaczyć, żeby, no, 
„pour lui serrer la ma in " i 
i żeby mu postawić „un bon 
aueuleton", wypić z nim w i -
na... Chcia łbym też pochodzić 
z nim po Nortkerque, p rzy -
pomnieć mu : — „Pamiętasz? 
„Tuś spadł, tu cię przebierali . 
A tam chodzili szukający 
cię bezskutecznie N iemcy" . 

Z opowiadań pani Béraer t i pana Golin, 
z ich wspomnień i komentarzy wy łan ia ją się 
obrazy tamtych dni. Przedstawiamy je 
w czterech scenach. 

Myśliwiec RAF zestrzelony 
lotnika ratujq Francuzi 

R z e c z d z i e j e się w Nor i tkerąue (mieśc ina w p o -
b l i żu A u d r u i c ą , w dep. Pas -de -Ca la i s ) . R o k : 1941, 
kon iec c z e rwca . Raneik, k tó rego spokó j z o s ta j e 
w p e w n e j chw i l i g w a ł t o w n i e zak łócony h u k i e m 
dz ia ł : to strze la — w pob l i sk im R u m i n g h e m — n i e -
m i e cka a r t y l e r i a p r z ec iw l o tn i c za . N a d „pon t de 
f e r d e N o r t k e r q u e " ix>jawla s ię m y ś l i w i e c R A F . 
M y ś l i w i e c jest pos t r ze lony , to w i d a ć w y r a ź n i e , 
a z a ra z p o t e m w i d a ć r ó w n i e ż p o w i ę k s z a j ą c y się 
z s ekundy na sekundę kszta ł t spadochronu. S p a -
dochron ia r z l ą d u j e na d r z e w i e w pob l i żu „pon t de 
f e r " . L u d z i e spieszą m u na pomoc . Spadochron ia r z 

jest r anny w ramię . L u d z i e p r z e b i e r a j ą go, nak ł a -
da j ą nań „bleuis de t r a va i l " , to ws zy s tko rob i się 
szyl>ko, bardzo s z ybko — za c h w i l ę będą tu N i e m -
cy. C z ł o n e k „Rés i s t ance " — A b e l Bé ra e r t zab i e ra 
ze sobą lo tn ika . D o d o m u p. B é r a e r t jest n ieda leko , 
a le gd z i e tu u k r y ć tego , . Ang l i ka " ? Czas nag l i ! 
N a j l e p s z y m p o m y s ł e m jest p i e r w s z y p o m y s ł : „ A n -
g l i k a " k r y j e s ię w k r z e w i e p r z y domu, a w ł a ś c i w i e 
p r z y k r z e w i e , pod f o t e l e m choreij pan i Bé rae r t . 
N i e m c y już są! P y t a j ą , wrzeszczą , s t r ze la ją po p o -
lach, szuka ją •— wszędz i e , t y l ko n i e p o d f o t e l e m 
pan i Bé rae r t . R e z y g n u j ą wres z c i e z poszuk iwań , 
ale n i e opuszcza ją N o r t k e r q u e . N a s t ę p u j e chw i l a 
w z g l ę d n e g o „ w y t c h n i e n i a " , k tórą na t y chmias t w y -
k o r z y s t u j e A b e l Bé rae r t . B i e g n i e ku owcza rn i , m i e -
ści s ię ona zaraz p r z y j e g o domu, i m ó w i do sto-
j ą cego p r z y b r a m i e o w c z a r z a Augus ta Coilłn: „ T e -
raz t y mus isz p o m ó c ! " 

Co l in p r z e d chw i l ą w p r o w a d z i ł w b łąd 
p y t a j ą c y c h go o lo tn ika N i e m c ó w , tw i e rd ząc , i ż 
, .spadochron o i j ad ł t a m da leko , w po lu , ko ło s amo-
lo tu" . Co l in d e c y d u j e się natychmias t . W y g a n i a 
o w c e z z a g r o d y i k i e r u j e j e na d ró żkę w i odącą ku 
s tac j i k o l e j o w e j . P r z y dróżce stoi dom B é r a e r t ô w , 
k r z e w i f o t e l pan i Bé rae r t . Co l i n s zybko „ c h a r a k -
t e r y z u j e " A n g l i k a na m ł o d e g o o w c z a r z a . D r ó ż k a 
w i e d z i e ku s tac j i k o l e j o w e j w N o r t k e r q u e . P r z y 
d różce s to ją N i e m c y : s zuka ją l o tn ika ang ie l sk iego . 
T y m c z a s e m tuż ot>ok idą d w a j o w c z a r z e , p r o w a -
dzą stado o w i e c i ot>ojętnie m i j a j ą w ś c i e k a j ą c y c h 
się N i e m c ó w . 

R z e c z d z i e j e s ię w Cala is , p r z y rue d e Pueb l a , 
w dz i e ln i cy P o n t - d u - L e u . M a ł e m i e s zkan i e pań -
s twa H e n r i Bé rae r t . Dz i eń 6 lii>ca 1941 r. W m i e -
szkaniu pańs twa B é r a e r t w s z y s c y są podn iecen i , 
n i espoko jn i , a także i t rochę smutni ; już w k r ó t c e , 
za p a r ę godz in , w y p a d n i e i m pożegnać m i ł e g o m ł o -

d e g o „ A n g l i k a " , k t ó r y jest P o l a k i e m z W a r s z a w y 
i nosi d z i w a c z n e dla f r ancusk i e go ucha n a z w i s k o 
Ju l ikowsk i . 

B y ł u n ich kró tko , t yd z i eń z a l e d w i e — o d 28 
c z e rwca , do chw i l i , k i edy d z i ęk i p o m o c y A b l a , 
bra ta H e n r y k a Bé rae r t a i j ak i e g o ś s ta rego o w c z a -
rza, zdo ła ł u jść p o s z u k u j ą c y m g o w N o r t k e r q u e 
„ b o s z o m " i s zczęś l iw ie , choć z n i e m a ł y m t rudem, 
do t rzeć do Cala is — by ł u n ich kró tko , a p r z ec i e ż 
po lub i l i go serdeczn ie , a i on t akże p r z y w i ą z a ł się 
do nich. Gospodyn i , pan i Jeanne, by ła dla n i ego 
j ak ma tka . G d y do tar ł do nich, c i e rp ia ł b a r d z o 
z p o w o d u rany ramien ia , z a w e z w a n i l eka r z e — 
patr ioc i , d ok t o r z y D e r o i d e i D r a j o n , o p e r o w a l i g o 
wówczas . . . na sto le kuchennym, ona zaś by ła dla 
n iego j a k ma tka . P r z y p o m n i a ł j e j s tarszych synów , 
R e n é i Henr i , k t ó r z y t akże wa l c z ą z N i e m c a m i , 
p i e r w s z y — w pa r t y zan t ce w e F r a n c j i , d rug i — 
w A f r y c e . A on, Joseph m ó w i ł do n i e j : „ m a m a n " . 
N i e um ia ł po f rancusku, a l e zdo ła ł im w y t ł u m a -
czyć, ż e jest P o l a k i e m , że pochodz i z W a r s z a w y , 
którą N i e m c y p o t w o r n i e z b o m b a r d o w a l i , z W a r -
s zawy , gd z i e zostały j e g o ma tka i s iostra, k t ó r e — 
czy aby ż y j ą j eszcze? 

6 l ipca 1941 roku. A w i ę c w k r ó t c e t r zeba będz i e 
się pożegnać . A k t y w n y cz łonek o r g a n i z a c j i p o d -
z i e m n e j „Jean de V i e n n e " , j a k i m jest H e n r y k B é -
raer t , r o zmyś la , c zy aby t y l k o pó j d z i e m u r ó w n i e 
dobr ze j a k w Ca la i s ! T a k m y ś l i i pan i Jeanne, tak 
myś lą Jeannine i Jacques — có rka i m łods zy syn 
pańs twa Bé rae r t . 

A on — w y p o s a ż o n y w f a ł s z y w e dokumen t y , 
b ł o gos ł aw i eńs twa i nad z i e j ę — rusza w drogę . F e r -
nand Charbonn i e r i pańs two R o g e r — c z ł o n k o w i e 
o r g a n i z a c j i „Jean d e V i e n n e " przeprowadza i^ ł g o 
bezp ieczn ie do zag łęb ia w ę g l o w e g o . S t amtąd Józe f 
Ju l i kowsk i będz i e us i ł owa ł p rzedos tać się do 
Szwa jcar i i . . . 

Chcemy go odnaleźć 
i napić się z nim wina 

N o r t k e r q u e , m a j 1963, n iedz ie la . S t a r y c z ł o w i e k 
s i edz i nad s t rumyk i em, ł o w i r y b y . M i m o s w o i c h 
os i emdz ies i ęc iu lat , p. A u g u s t ę Co l in — b o ó w 
s tary c z ł ow i ek to w łaśn i e p. A u g u s t e Co l in — jes t 
j eszcze rześlci, m a dobrą pamięć . P o k a z u j e d r z e w o 
p r z y „pon t de f e r " , o w c z a r n i ę , d o m A b l a Bé rae r ta , 
k t ó r ego N i e m c y rozs t r ze la l i w c y t ade l i Bondues 
w styczniu 1944 roku. „ O n m i a ł f a j k ę — o p o w i a d a 
0 Jó z e f i e J u l i k o w s k i m — i k i e d y w y s z e d ł spod f o -
te la pan i Bérae r t , w y c i ą g n ą ł ją do m n i e ttez s ło -
w a . I ja bez j e d n e g o s łowa d a ł e m m u ty ton iu . 
1 p r zesz l i śmy — pod t)Okiem N i e m c ó w . C i e k a w j e -
stem, c z y on j eszcze ż y j e ? C h c i a ł b y m go u j r z e ć 
p r z ed m o j ą śmierc ią , uścisnąć m u rękę , nap ić się 
z n im wina. . . " 

Od t o w a r z y s z ą c y c h nam w n u c z e k p. Co l in — 
Be rnade t t e i T h é r è s e — d o w i a d u j e m y się jeszcze , 
i ż s ta ry o w c z a r z napisa ł l ist do m e r a Cala is , d e p u -
t owanego , p. Jacques V e n d r o u x , prosząc o o d s z u -
kan i e Jó z e f a Ju l i kowsk i e go , i że p. V e n d r o u x na -
t ychmias t wszc zą ł pos zuk iwan ia . 

»Dzisiaj na pewno 
postqpitabym tak samo" 

M a j 1963 roku. U l i ca de Pueb la , nr 30 w Calais. 
T a starsza kob ie ta , k tóra nas p r z y j m u j e , to pan i 
Jeanne Béraer t , ta w łaśn i e pan i Jeanne, do k t ó r e j 
m ł o d y p i lo t m ó w i ł „ m a m a n " . Stół, p r z y k t ó r y m 
s i edz imy — to ten sam stół kuchenny , na k t ó r y m 
dok t o r z y D r u j o n i De ro ide o p e r o w a l i J ó z e f a Ju l i -
k o w s k i e g o . A o to zd j ę c i e Józe fa , j edno z tych, k t ó -
re H e n r y k Bé rae r t , m ą ż pan i Jeanne, z rob i ł 
,,à not re pet i t Po l ona i s " , po to, aby f a ł s z y w e d o k u -
m e n t y by ł y ,,w p o r z ą d k u " — a sam H e n r y k B é -
rae r t? N . e m a go tuta j , n i gdy go już tu ta j nie b ę -
dz i e : H e n r y k Béraer t , k t ó r e g o N i e m c y rozs t rze la l i 
w s i e rpn iu 1943 roku, spoc zywa obok s w e g o brata 
Ab l a , w „ ca r r é des fus i l l és de la Rés i s tance " na 

p o ł u d n i o w y m cmentar zu Cala is . Jest t u t a j na to -
mias t p. Gaston M a r i e , s c h o r o w a n y starszy cz ło -
w i e k , cz łonek „Rés i s tance " , k t ó r e m u N i e m c y w s z y -
stko zabra l i : żonę (n ie w r ó c i ł a z obozu) , z d r o w i e , 
s i ły . . .By l iśmy d e u x épaves , szczątk i ludzk i e — 
o p o w i a d a pan i J eanne — i d l a t e go pos t anow i l i śmy 
żyć razem.. . " 

I w oczach t e j d z i e lne j kob i e t y , t łohaterk i R u -
chu Oporu o d z n a c z o n e j m.in. k r z y ż e m kawalers ik im 
L e g i i H o n o r o w e j i b y ł e j w i ę ź n i a r k i h i t l e r owsk i ch 
OŁKJZÓW p o j a w i a j ą s ię ł zy . W s p o m i n a l o tn ików , k t ó -
r y c h w r a z Z m ę ż e m u k r y w a ł a — by ło ich k i lku , 
dz ia ła lność m ę ż a i innych c z ł o n k ó w o r g a n i z a c j i 
„ J ean de V i e n n e " , a resz towan ie , p o b y t w w i ę z i e -
n iach i oh)ozach; gdz i e spotkała P o l k i , o k t ó r yph 
m ó w i : „Ces pet i t es Po l ona i ses ! D la n ich N i e m c y 
b y l i j eszcze ok ru tn i e j s i an i ż e l i d la nas ! " 

A l e ł zy schną, s zybko zn ika j ą . W oczach pan i 
Jeanne p o j a w i a się p ł o m i e ń o g r o m n e j energ i i . 
„ A g d y b y j e s zcze r a z tak m i a ł o być? — Pos t ąp i ł a -
b y m tak samo! T a k s a m o ! " 

I z n o w u j a w i s ię w s p o m n i e n i e o po l sk im p i l o c i e 
z R A F . „ B a r d z o chc i a ł abym — m ó w i pan i J eanne — 
uściskać t e go chłopca, zobaczyć go , z an im umrę . 
Nap i s z c i e o t ym , m o ż e to , co P a n napisze, t r a f i do 
j e g o rąk. T a k j a k n i g d y n i e z apomnę N i e m c o m zła, 
j a k i e n a m uczyn i l i , tak t e ż n i g d y nie z a p o m n ę 
o Joseph.. . " 

* 

Z w r a c a m y się do wszys tk i ch w im ien iu p. A u -
guste Co l i n i pan i Jeanne Bé rae r t . Bardzo , a l e to 
ba rdzo ohc i e i iby d o w i e d z i e ć się, czy b y ł y p i l o t R A F 
Józe f Ju l i kowsk i z W a r s z a w y ż y j e i gd z i e p r z e -
b y w a obecn ie . B a r d z o chc ie l iby zobaczyć s ię z n i m . 
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KONGRES ITI W WARSZAWIE 

WYSOKO OCENIŁ WALORY 
P O L S K I E G O T E A T R U 

w c z e r w c u W a r s z a w a g o -
ściła w y b i t n y c h r e ż y s e r ó w , 
t e a t r o l o gów i d r a m a t u r g ó w z 
ca łego świa ta . P r z y b y l i o n i z 
32 k r a j ó w na X K o n g r e s 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Ins ty tutu 
T e a t r a l n e g o ( I T I ) , o r g a n i z a -
c j i d z i a ł a j ą c e j o d w i e l u la t 
p o d ausp i c j am i U N E S C O . 

G ł ó w n y m t e m a t e m d y s k u -
s j i k o n g r e s o w e j , poza p r o b l e -
m a m i o r g a n i z a c y j n y m i , b y ł a 
sp rawa stosunków między 
współczesnym autorem d r a -
matycznym a dzisiejszą pu -
blicznością. D y s k u s j ę tę z a -
ga i ł w i n t e r e s u j ą c y m p r z e m ó -
w i e n i u z n a n y i p opu l a rny k o -
m e d i o p i s a r z f r ancusk i And ré 
Roussln. Z e s t rony f r a n c u -
s k i e j uczes tn iczy l i t akże w 
kong r e s i e : p r z eds taw i c i e l r z ą -
du f r ancusk i e go EinUe B i a -
sini, d y r e k t o r k a T e a t r u „ G e -
o r g e V " pan i M a r y Morgan , 
k i e r o w n i k t r u p y t ea t ra lne j z e 
S t rasburga Hułiert Gignoux, 
A . M . Julien — dyr . T e a t r u 
N a r o d ó w , k r y t y k Pau l Louis 
Mignon, s ek re ta r z g ene ra lny 
F ede ra t i on des Spyectacles 
Jean Mourier , r e żyse r i p r o f e -
sor Michel St. Denis o r a z p. 
A n d r é Boll, r e ż y s e r i l i b r e c i -
sta. 

Uczestnicy kongresu bardzo 
żywo Interesowali się polskim 
życiem teatralnym. Każdego 

wieczoru były przez nich od-
wiedzane wszystkie teatry 
warszawskie . Wysoko ocenia-
li oni poziom polskiego aktor -
stwa, reżyserii i scenografU. 

Jean M o u r i e r k o r z y s t a j ą c z 
p r z y j a z d u do P o l s k i o d b y ł 
dłuższą r o z m o w ę z p r z e w o d -
n i c zącym po l sk i e go Z w i ą z k u 
Z a w o d o w e g o P r a c o w n i k ó w 
K u l t u r y 1 Sztuki , S z c z epanem 
Bac zyńsk im , a k t o r e m i p r o -
r e k t o r e m W y ż s z e j S zko ł y T e a -
t r a lne j w W a r s z a w i e . 

N a os ta tn im pos iedzen iu 
K o n g r e s u p r z e m a w i a ł z r a -
m i en i a U N E S C O p. Michel 
Dard , k t ó r y w niezwykle ser -
decznych I gorących s łowach 
dziękował Polsce za wielką 
gościnność 1 tak miłe p r zy j ę -
cie. P o d k r e ś l i ł on, ż e W a r s z a -
w a , k tó ra t y l e uc i e rp ia ła p o d -
czas w o j n y , dz iś o d b u d o w a n a 
do n o w e g o życ ia , j e s t m i a -
s tem o n i e z w y k ł e j a k t y w n o -
ści t ea t ra lne j . Jako d o w ó d 
p r z y t o c z y ł f a k t , że w W a r s z a -
w i e , w mieśc i e m i l i o n o w j T n , 
i s tn i e j e p r a w i e t y l e samo t e a -
t r ó w — 27, co w o g r o m n y m 
N o w y m Jorku. 

N i e k t ó r z y d e l e g a c i na X 
K o n g r e s I T I po zakończen iu 
ob rad uda l i s ię j e s z c ze do 
K r a k o w a . 

Dyskus ja w kuluarach, od l ewe j A . M . Julien — dyrektor p a r y -
skiego Teatru Narodów, Emiie BiasinI 1 Yincenzo Torraca 

De legac ja Be lgU : Tone Brulin, Georges Sion 1 Jan Chrlstlaens 

Vlnoenzo Torraoa w rozmowie z sekretarzem generalnym 
Fédération des spectacles, Jean Mour ie r 

i t n 
Uroczyste otwarcie Kongresu odbyło się w starym, p ięknym teatrze kró la Stanis ława Pon ia -
towskiego, w Pomarańczami w Pa rku Łazienkowskim. W prezydium siedzą August in Sire, 
(Chili), Vincenzo Torraca — prezes I T I (Włochy) , pani Rosamond G l lder ( U S A ) oraz Jean D a r -

cante (Franc ja ) sekretarz generalny I T I 

DYSKUTUJEMY.. . (15) 

TYLKO PRAWDA O POLSCE 
ZRODZI DO MEJ PRZYWIĄZANIE 

Jaka jest młodz ież pochodzenia polskiego w e Fran-
cji? Jaki jest stosunek młodych obywate l i francuskich, 
k tó r zy urodzi l i sią w rodzinach emigrantów polskich — 
do K r a j u rodz iców i dziadków? Jakie mie jsce z a j m u j e 
w ich życ iu Polska, zainteresowanie Polską, p r z yw i ą -
zanie do Polski? Oto pytania, nad k tórymi zastanawia-
m y się wszyscy w ramach dyskusj i za in ic jowane j 
przez „ T ygodn ik Po lsk i " . 

W dz is ie jszym numerze na interesujące nas tematy 
wypow iada się zamieszkały obecnie w Zabrzu, na Gór -
nym Śląsku reemigrant z departamentu Nord , k tó ry 
przy j echa ł do Francj i , aby odwiedz ić zna jomych i — 
jak sam powiada — „pooglądać stare ką ty " . 

S z a n o w n a R e d a k c j o ! 
P r z y j e c h a ł e m tu ta j — na 

N o r d , do os ied la , g d z i e s ię 
u rodz i ł em — po s i edemnastu 
latach. S i edemnaśc i e la t t e -
mu, d o k ł a d n i e j : w l ipcu 1946 
roku w y j e c h a ł e m w r a z z r o -
d z i cami z F r a n c j i do Po l sk i , 
gd z i e u rodz i l i się m o i rodz ice . 
Ja sam u r o d z i ł e m się w e 
F r a n c j i . 

M i e s z k a m o ł j e cn l e w Z a -
brzu. P r a c u j ę w kopa ln i . J e -
stem s z t yga r em. A ten m ó j 
l ist d o t y c z y p u b l i k o w a n y c h w 
„ T y g o d n i k u " a r t y k u ł ó w pt . 
„ D y s k u t u j e m y . . . " P r z e c z y t a -
ł em p r a w i e wszys tko , co do -
tąd p isa l i śc ie i p u b l i k o w a l i -
ście o m ł o d z i e ż y pochodzen ia 
po l sk i ego w e F r a n c j i , a że 
s a m jeszcze n ie t ak d a w n o 
b y ł e m m ł o d y i u r odz i ł em się 
w e F ranc j i , k tórą k o c h a m i 
k tórą u w a ż a m za s w o j ą d r u -
gą o j c z y z n ę , a t ak ż e i d la tego , 
że w y d a j e m i s ię — słusznie 
c z y n ies łusznie — iż p r z y j e -
c h a w s z y na ur l op d o F r a n c j i 
po s i edemnastu latach do -
s t r z egam l e p i e j n i ż W y „ t u -
b y l c y " z m i a n y zasz łe w ś ro -
d o w i s k u e m i g r a c y j n y m — p o -
s t anow i ł em napisać do W a s 
ten list. 

Jest t e r a z c z e rw i e c . W i e -
c z o r e m s i adam czasem w r a z z 
k r e w n y m i , u k t ó r y c h m i e s z -
kam, na u l i cy , p r z e d d o m e m . 
R o z m a w i a m y . A na u l icy „ w 
k o l o n i i " t »awią s ię dz iec i , 
m i ę d z y i n n y m i — t akże i 
dz i ec i pochodzen ia po l sk i ego . 
I j a k i e ż są t e g r y dz i ec i ęce? 
Różne , a le w ż a d n e j z nich 
nie m a dz i ś n a w e t ś ladu e l e -
men tu po lsk iego . P i s z ę o t y m 
d la t ego , ż e po o s t a tn i e j w o j -
nie , w okres i e , k i e d y j e s zcze 
hasa łem po u l icach, by ł o 
w r ę c z o d w r o t n i e . M i a n o w i c i e : 
w o w y m czas i e ka żdego c h y -
ba l e tn i ego w i e c z o r u dz i ec i 
po lsk ie w ko l on i a ch N o r d u 
ł i aw i ł y się w „ chus teczkę " , 
śp i ewa ł y — z w ł a s n e j , n i e 
p r z y m u s z o n e j w o l i — „ m a m 

chusteczkę, m a m j e d w a b n ą , 
k o m u ją daru ję . . . " Ta z aba -
wa , — p a m i ę t a j ą to z a p e w n e 
mo i r ów i eśn i cy , a t akże i 
starsi em i g ranc i , t o by ł o n i e -
j ako u k o r o n o w a n i e dz i ec i ęce -
go dnia w ko l on i i na N o r d z i e , 
p i osenkę „ m a m chusteczkę, 
m a m j e d w a b n ą , k o m u ją d a -
ru ję . . . " umie l i śp i ewać i śp i e -
w a l i r a z em z nam i — ma l i 
F rancuz i i m a ł e F rancuzk i , 
nasi k o l e d z y i nasze k o l e -
żanki . 

De ta l ? B y ć może . A l e — są-
dzę , i ż w s z y s c y ci, k t ó r z y 
zna ją ż y c i e „ po l sk i e g o N o r -
d u " p r z y z n a j ą m i tu ta j r a -
c j ę — de t a l w i e l c e znaczący . 
Jest to szczegół , k t ó r y — m o -
im z d a n i e m — w stopniu o 
w i e l e w i ę k s z y m ani 'żel i w i e l e 
innych s p r a w — p o z w a l a zdać 
sobie s p r a w ę z doniosłośc i i 
n i e o d w r a c a l n e g o charak te ru 
zmian , j ak i e zaszły w skup i -
skach po lsk ich w e F r a n c j i . 

T e z m i a n y ( ogó ln i e r zecz 
b i o rąc : s t o p n i o w e zan ikan ie 
t r a d y c y j n y c h f o r m e m i g r a -
c y j n e g o życ ia spo ł ecznego ) 
mus ia ł y za jść , n i e m o ż n a 
p r zec i e ż (p isa l iśc ie j u ż o t y m 
w „ T y g o d n i k u " ) na dłuższą 
m e t ę w m a w i a ć ludz iom, k t ó -
r z y tu, w e F r a n c j i u rodz i l i 
s ię i k t ó r z y ż y j ą i będą ż y ć 
1 p r a cować , kochać i m y ś l e ć 
w e F r a n c j i i po f rancusku, że 
są emigrantami . . . T a k i e p e r -
s w a d o w a n i e m o ż e i sku tko -
wa ł o , a l e sku tkowa ło k ró tko . 

W t e j s y tuac j i co r o z sąd -
n i e j s i dz ia łacze i ludz ie , k t ó -
r y m za l e ży na t ym , a b y m ł o -
dz i e ż pochodzen ia po l sk i ego 
w e F r a n c j i nie utrac i ła k o n -
t a k t ó w ż K r a j e m r o d z i c ó w i 
d z i adków , z a s t a n a w i a j ą się 
nad p y t a n i e m : co r ob i ć ? J e d -
ni r adzą : p rzes tać z has łami 
ł x>goo j czyżn ianymi ; inn i — p i -
sać i i n f o r m o w a ć o Po l s c e po 
f r ancusku ; j eszcze inn i — 
niech się m ł o d z i e ż zb ie ra i 
dyskutuje . . . 

Są to na p e w n o p r o p o z y c j e 
g o d n e u w a g i . N i e c h m i j e d -
nak w o l n o będz i e pow i ed z i e ć , 
że — m o i m z d a n i e m — na 
py t an i e : „ C o rob i ć w t e j s y -
tuac j i ? — na l e ży p r z e d e 
w s z y s t k i m o d p o w i e d z i e ć : „ J e -
chać do P o l s k i ! " A po t em? 
„Jeszcze r a z z w i e d z i ć P o l s k ę " . 

Bo p r zec i e ż t y l k o tam, t y l -
k o u nas w Po l sce , m o ż n a do -
w i e d z i e ć się p r a w d y o Po l s ce 
( p r a w d y , k tó ra c zasem c z ł o -
w i e k a d e n e r w u j e , a l e k t ó r e j 
n i k t z nas nie u k r y w a ) , t y l k o 
w Po l s c e m o ż n a poznać P o l -
skę i nas, P o l a k ó w , k t ó r z y 
m a m y w a d y 1 k t ó r z y w s z y s t -
k i e go jeszcze u s i eb ie n ie m a -
m y , a le p r a c u j e m y , i — choć 
się to p e w n y m ludz i om n ie 
IKwdoba — n i e j e d n o ju ż s t w o -
r z y l i ś m y . 

I d ę ul icą i s p o t y k a m s ta re -
go B., „ k u m p l a " m o j e g o o j c a . 
K ł a n i a m się mu, pozna ł mn i e , 
w i t a m y się, on .pyta : „ I co, 
j a k t a m w P o l s c e ? " — „ T a k a 
t a k " — p o w i a d a m . „ T o jest , 
t ego j e s zcze n ie m a , t amto 
z n ó w t rochę drog ie . . . " L e c z on 
p r z e r y w a m i m ó w i ą c : „Już ty 
m i nie o p o w i a d a j b zdur ! Już 
ja w i e m , j ak to t am j e s t ! " „ A 
by l i śc i e w P o l s c e ? " p y t a m . — 
„ G d z i e ż t a m ! " — p o w i a d a 
m ó j r o z m ó w c a . — „ P o co? " . 

...Po to, po to w ł a śn i e t r z e -
t>a j e chać do Po l sk i , ż eby — 
j eś l i s ię jest m ł o d y m — p o -
znać k r a j , k t ó r y w a r t o p o k o -
chać, a jeś l i się jest s t a r s zym 
i „ n i e p r z e j e d n a n y m " — po jąć , 
że w e F r a n c j i n i e zawsze 
m i a ł o się rac j ę , a czasem m o -
że i po to, a b y na ca ł e da lsze 
ż y c i e pamię tać o p r z y s ł o w i u , 
k t ó r e p o w i a d a , ż e „ z ł y t en 
ptak, co w ł a s n e gn ia zdo k a -
la.. ." 

R E E M I G R A N T Z Z A B R Z A 
na wakac jach w Nordzie 
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R E P O R T A Ż 
]yA Ż Y C Z E i y i E 

f u 
BYŁO 
POLE 
LA V I L L E d e T y c h y , en H a u t e - S i l é s i e , 

c o m p t a i t d é j à 484 ans d ' e x i s t e n c e o f f i -
c i e l l l e , l o r s q u e des b u l l d o z e r s a p p a r u e -

r e n t dans l e s c h a m p s , à q u e l q u e s 1500 m è -
t r es des d e r n i è r e s ma i sons . A u j o u r d ' h u i N o -
w e T y c h y ( T y c h y - l e s - N e u f s ) o n t f a i t d e -
s c e n d r e la v i e i l l e c i t é au r a n g de f a u b o u r g . 
D e 11.800 hab i t an t s la p o p u l a t i o n est passée 
à p lus d e 55 m i l l e e t a t t e i n d r a 100 m i l l e en 
1970. C ' es t l a p lus g r a n d e s des c i n q v i l -
l e s - c h a m p i g n o n s , nées e n S i l é s i e ap r è s la 
g u e r r e . L a m a j o r i t é de sa p o p u l a t i o n t r a -
v a i l l e dans les m i n e s n o u v e U e s d e W e s o -
ła I, W e s o ł a I I où dans c e l l e s d e „ Z i e m o -
w i t " e t „ L ę d z i n y " , q u ' o n a t t e i n t en g u e l -
q u e s m i n u t e s e n t r a i n é l e c t r i q u e . L a m u n i -
c i p a l i t é r é s e r v e des e m p l a c e m e n t s p o u r 
l ' U n i v e r s i t é d e S i l és i e , q u ' e U e e s p è r e v o i r 
s ' i m p l a n t e r ic i , à un q u a r t d ' h e u r e d e K a -
t o w i c e . 

r j ^ y C H Y l i c z y ł y j u ż 484 la ta , k i e d y 
J^ to w 1951 r oku na sąsiednic ł i p o -

lach, w od leg łośc i oko ło pó ł to ra k i -
l o m e t r a od s tarych z abudowań , z a c z ę -
ł o w y r a s t a ć n o w e miasto . O d k i l k u la t 
g o ł e po la m i ę d z y p i e r w s z y m i b u d y n k a -
m i a s t a r y m i T y c h a m i są ju ż w y p e ł -
n ione g m a c h a m i , a stara m i e j s c o w o ś ć 
p r z y n o w e j , choć d a w n i e j n ie na leża ła 
d o ostatnich na Ś ląsku, w y g l ą d a j ak 
ubog i e p r zedmieśc i e . W czas ie w z n o s z e -
nia p i e r w s z e g o os ied la n o w e g o miasta 
r obo tn i c y z b u d o w y chodz i l i do s ta-
r y c h T y c h (Ś lązacy m ó w i ą „ d o T y -
c h ó w " ) na p i w o , t e raz m i e s zkańcy sta-
r y c h chodzą po ba rd z i e j l uksusowe z a -
k u p y do n o w e g o miasta , a t akże do k i -
na, teatru, na w y s t ę p y spo r t owe , do b i -
b l i o t ek , k a w i a r n i i r es taurac j i . 

Z c h w i l ą rozpoczęc ia b u d o w y T y c h y 
m i a ł y 11 800 m i e s zkańców . P r z y o d d a -
n iu p i e r w s z y c h b l o k ó w m i e s zka lnych 
w 1952 r. — l iczba ich wz ros ła do 
13 650, a w la tach nas t ępnych w m i a r ę 
zn ikan ia g o ł y ch pól , m i e j s k a s ta tys tyka 
ludnośc i n o t o w a ł a : 21 700 m i e s z k a ń c ó w 
w 1954 r., 33.450 w 1956 r., 43 500 w 
1958 r., 55 100 w r o k u 1962. K o n i e c 
b u d o w y p r z e w i d z i a n o na rok 1970. W t e -
d y m ias to opr ze się o b r z e g l a s ó w 
pszczyńsk ich i dużego j e z i o ra P a p r o c a -
n y i os iągn ie 100 t ys i ę cy m i e s zkańców . 
Dla p ewnośc i z a r e z e r w o w a n o j eszcze 
p e w n ą pr zes t r zeń d la e w e n t u a l n e j da l -
sze j r o z b u d o w y , nie t y l k o na b l ok i 
m ies zka lne , a le i na... un iwe r sy t e t . 
T y c h y m a j ą b o w i e m nadz i e j ę , że k i e -
d y K a t o w i c e d o c z e k a j ą się u n i w e r -
syte tu, umieszczą go w Tychach , od 
k t ó r y c h dz i e l i j e t y l ko 14 k m i ś w i e t -
n i e f u n k c j o n u j ą c a z e l e k t r y f i k o w a n a l i -
n ia k o l e j o w a . 

M i e s z k a ń c y n o w e g o miasta , n a j w i ę k -
szego z p ięc iu po w o j n i e wzn i e s i onych 
w górnoś ląsko - z a g ł ę b i o w s k i e j części 
w o j . k a t o w i c k i e g o — n o w a D ą b r o w a , 
n o w e P y s k o w i c e , n o w e P i e k a r y , n o w e 
T y c h y i Grodz i e c , to w p r z e w a ż a j ą c e j 
częśc i gó rn i cy oko l i c znych kopa lń „ W e -
soła I i I I " , „ Z i e m o w i t " i „ L ę d z i n y " , l e -
żących w od leg łośc i 5 do 12 k m , do k t ó -
r y c h p o d w o ż ą ich e l e k t r y c z n e poc iąg i . 

Tylko jeden zakład produkcyjny z dy -
miącymi kominami istnieje w Tychach, 
1 to w ich starej części, b r owa r — l i -
czący sobie 331 lat. N o w e miasto jest 
natomiast zupełnie pozbawione prze-
mysłu, przeznaczono je bowiem w y ł ą -
cznie na mieszkania. Dzieli się ono na 
kUka osiedli. Cztery z nich. A , B, C i D 
zostały już oddane do użytku. F r a -
gment osiedla D widzimy na zdjęciu. 
N a p ierwszym planie szkoła tego osie-
dla, w dali stare Tychy z b rowarem 

W ciągu dnia na ulicach miasta, kiedy 
mężczyźni pracują, p rzeważa ją kobiety 
i dzieci. A w ogóle Tychy to nie tylko 
młode miasto, ale i młodzi mieszkańcy. 
D o pracy w przemyśle węg lowym, po 
zbudowaniu w okolicy nowych kopalń, 
zgłosili się bowiem przede wszystkim 
ludzie młodzi. P rzyby l i tu nie tylko ze 
Śląska, a le z różnych stron Polski. W i e -
lu dopiero w Tychach założyło rodziny 

Między osiedlem C i D prze -
biega A l e j a Bielska, łącząca 
Katowice z Bielskiem (36 km) 
u stóp Beskidu Śląskiego. N a 
p ierwszym pianie jedna z k a -
wiarń przy A l e i Bie lskie j 

G ł ó w n y m i projektantami no-
wego miasta Tychy jest para 
warszawskich architektów-na-
ukowców : prof : inż. Kazimierz 
Weychert i docent inż. Hal ina 
Adamczewska . W idz imy ich 
przy planie zabudowy miasta 

Nowoczesny kościół w N o w y c h Tychach Ma ły Rynek w osiedlu B, obok lokali i sklepów zna jdu je kino 



Notuoczesne luielkie gospodarstwo ro lne 
Kombinat gospodarstw rol -

nych G^rbno (pow. Kętrzyn) 
powstał jesienią 1961 roku. 
Obe jmuje on otiszar 6 591 ha, 
w tym 4 022 ha gruntów or-
nych, 466 ha łąk i 840 ha 
pastwisk. Z dotychczasowych 
gospodarstw utworzono 5 jed -
nostek produkcyjnych zwa -
nych zakładami. Zasadniczym 
celem kombinatu jest wp ro -
wadzenie wysokiej specjali-
zacji produkcji roślinnej i 
hodowlanej zgodnej z wa run -
kami przyrodniczo-ekono-

mlecznośol 3 500 litrów mleka 
rocznie. 

Kombinat w Garbnle dy -
sponuje własną brygadą bu -
dowlano-remoratową, brygadą 
melioracyjną, warsztatem re -
montowo-naprawczym, posia-
da również własną mieszalnię 
pasz treściwych a projektuje 
się budowę suszarni pasz. N a 
zdjęciach prace polowe przy 
mechanicznym sprzęcie siana 
robotników, studentów i ucz-
niów szkół średnich, by go-
dnie i wesoło powitać lato. 

I K O R S Z E (O lsz tyńskie ) — Zak łady S iec i R y -
backich z e rwa ł y już ca łk iem z bawe łną . 
Obecnie sieci w y t w a r z a się t y l ko ze s ty-
lonu oraz kuralonu, surowca s tosowanego 
powszechnie przez r y b a k ó w japońskich. 

' P I L A W A (Warszawsk i e ) — Ruszy ła już nowa 
f a b r y k a f a r b i l ak i e rów, która co roku 
w y t w a r z a ć będz ie 8 tys i ęcy ton f a r b o l e j -
nych, synte tycznych i emulsy jnych . 

D Ę B E (Wanszawskle ) — W św i e tnym m i e j -
scu, bo nad n o w y m Z a l e w e m Z e g r z y ń -
sk im rusza w t y m roku Techn ikum H y -
dro log i c zno-Meteoro log i c zne . 

[ M I E R O S Z Ó W (Wrocławsikie ) — Pokaźne sta-
do k r ó w z j a w i ł o się rank iem na polach 

^ Samoloty... w ł a sne j 
Trzy lata temu wykonano 

prototyp polskiego samolotu 
komunikacyjnego. Nazwano 

micznyml tego regionu Po l -
ski, zagospodarowanie dodat-
kowych użytków rolnych oraz 
wprowadzenie pełnej kom-
pleksowej mechanizacji wszy -
stkich prac. 

Pozwoli to na osiągnięcie 
wysokiej towarowości wy r a -
żającej się sumą 26,4 milio-
na złotych zysku rocznie. 
Załoga komblnaitu rolniczego 
dąży do osiągnięcia plonu 
zbóż do 26 a z ha, buraków 
do 352 q z ha oraz doprowa-
dzenia stanu bydła do 4 664 
sztuk, w tym 2 462 krów o 

Przebó j eksportowy 1962 
P o d tak im hasłem popu la r -

ny dziennik „ Zy c i e W a r s z a -
w y " og łos i ł konkurs na n a j -
lepszy ar tykuł p r z e m y s ł o w y 
lub ob iekt po lsk ie j p rodukc j i , 
k tó ry p rzysporzy ł K r a j o w i 
n a j w i ę c e j k l i en tów zagranicz -
nych. 

Spośród 103 t owa rów , które 
po raz p i e rwszy p o j a w i ł y się 
w eksporcie po lsk im w 1962 r. 
ty tuł „p r zebo ju ekspor towe -
g o " i nagrodę Min is t ra 
Handlu Zagran icznego o t r z y -
mała płuczka w ę g l o w a ze 

,Wras tamy" w Z iemię Piastów 
Pod takim hasłem odbył się 

w Dzierżoniowie (woj . w ro -
cławskie) festiwal społeczno-
kulturalny, na którym zapre-
zentowano dorobek gospodar-

włókiennlczego na Dolnym 
Śląsku, słynie także z bogate-
go życia kulturalnego, w któ-
rym przoduje młodzież. Co ro-
ku przez ulice tego od wieków 
przemysłowego miasta prze-
ciągają kawalkady młodych. 

wzbogaca ln ik i em Disa. Op ra -
cowana konst r t ikcy jn ie przez 
B iuro P r o j e k t ó w Z a k ł a d ó w 
P r z e r óbk i Mechan ic zne j W ę -
gla w Ka tow i cach , płuczka ta 
w y p r o d u k o w a n a została p r zez 
F a b r y k ę Mas zyn Górn iczych 
w P i o t r k o w i e T r yb . i ekspor -
t owana jest p r zez Cekop. 
Wzbogacalni ik Disa s tanow ią -
cy j eden z na jważn i e j s z ych 
e l e m e n t ó w płuczki jest o r y g i -
na lnym po lsk im r o zw i ą za -
n i em kons t rukcy jnym, k tóre 
cechuje prostota, taniość w y -
konania, n isk ie koszty eksp lo-
a tacy jne . W sumie — jest to 
twó r c z y w k ł a d po lsk ie j myś l i 
t echniczne j w postęp tech-
n iczny w gó rn i c tw i e w ę g l o -
w y m . P łuczka w ę g l o w a ze 
wzbogaca ln ik i em Disa jest 
ekspor towana do Ind i i i Ch in 
i ma t rwa ł e p e r s p e k t y w y zby -
tu za granicą. 

Staropolskie zabytki przemysłu 

czy I kulturalny tego terenu. 
Ziemia dzierżoniowska, jako 
największy ośrodek przemysłu 

# Polskie 
serpentyny 

N a j w i ę c e j i na jba rdz i e j m a -
l own i c z y ch serpentyn w P o l -
sce znaleźć można na szlaku 
d r o g o w y m w i o d ą c y m z P r z e -
myś la do Sanoka (Rzes zow-
skie ) , m.in. na przestrzeni 
7 k m zna jdu ją się t am aż 54 
ostre zakrę ty . Obecnie gdań-
sk ie b iuro p r o j e k t ó w drogo -
w y c h pracu j e nad p lanem od -
b u d o w y tego szlaku. W po łą -
czeniu z t zw . obwodn icą b iesz-
czadzką, g ł ó w n y m t rak t em w 
Bieszczadach, szlak ten bę -
dz ie należał do n a j p i ę k n i e j -
szych i na j ba rd z i e j a t r a k c y j -
nych w Polsce. 

Na terenie staropolskiego 
zagłębia p r z emys ł owego w 
K i e l e c c zy żn i e od czterech lat 
udostępnione są publ iczności 
z a b y t k o w e ob iekty p r z e m y -
słowe. N a j p i e r w , w 1960 r., 
o twar to w Słupi N o w e j M u -
zeum D a w n e g o Hutn ic twa 
Świę tokrzysk iego , w roku na-
s tępnym — zaby tkową kuź -

^ Na jmocn ie j sze 
nici 

Od dłuższego czasu Go-
r zowsk i e Zak łady W ł ó k i e n 
Sztucznych p rowadzą prace 
badawcze nad wzmocn i en i em 
sti lonu dla ce l ów technicz-
nych. D o n i edawna produko-
w a n e przez te zak łady nici 
s t i lonowe z r y w a ł y się i>od 
w ł a s n y m c iężarem w t edy , 
gdy ich długość wynos i ł a 
40—50 k m (nitka sta lowa z r y -
w a się przy długości 7—15 
km). Ostatnio uzyskano w la-
borator ium jeszcze w i ększą 
wy t r zymałość . N i tka z rywa ła 
się dop iero p r z y długości 
65—75 km. Jeśli p raktyka po-
tw i e rdz i badania l abo ra t o r y j -
ne — Gor zowsk i e W łókna 
Sztuczne zna jdą się w świa-
t o w e j czo łówce zak ładów 
szczycących się na jWyższą 
wy t r z yma łośc i ą p r odukowa -
ne j nici z t w o r z y w sztucz-
nych. 

n ię w S ta re j Kuźn i cy , w roku 
ub i e g ł ym — Muzeum Zag ł ę -
bia Staropo lsk iego w Sie lp i 
W i e l k i e j . 

W cze rwcu o twar to nową 
p l a cówkę muziealną w Bobrzy 
ko ł o K i e l c , która mieśc i się w 
j e d n y m z b u d y n k ó w zak ła -
d ó w p r zemys ł owych , w z n o -
szonych jeszcze p r zez S tan i -
sława Staszica w ramach j ego 
poczynań gospodarczych na 
terenie K i e l e c c zy zny . 

• Pięć 
nowych 
miast 

w podziale administracyj-
nym Polski wprowadzono w 
czerwcu br. pewne zmiany. 
Rozporządzeniem Prezesa R a -
dy Ministrów nadano prawa 
miast dla: Nałęczowa w po-
wiecie puławskim, Helu oraz 
Władys ławowa w powiecie 
puckim, Miasteoziia Śląskiego 
w powiecie tamogórskim oraz 
Jastrzębia Zdro ju w powie-
cie wodzisławskim. Ponadto 
utworzono dwa nowe osiedla: 
Jastrzębią Górę w powiecie 
puckim oraz Andrespol w po-
wiecie łódzkim. Inne zmiany 
w podziale administracyjnym 
dotyczą przesunięcia granic 
miast przede wszystkim w 
województwie katowickim I 
poznańskim. 

produkcj i 
go „MD-12" od nazwisk kon-
struktorów: profesoroów F. 
Misztala 1 L. Dulęby pracują -
cych w Doświadczalnym 
Ośrodku Konstrukcji Lotni-
czych w Warszawie. Samolo-
ty te odznaczają się krótkim 
startem i lądowaniem, przy-
stosowane są do korzystania z 
lotnisk trawiastych, wyposa-
żone w 4 silniki po 340 K M . 
Zabierać mogą 20 pasażerów i 
trzyosobową załogę, osiągają 
szybkość ponad 300 km/godz., 
latać mogą bez lądowania na 
przestrzeni około 1.000 km. Po 
podjęciu produkcji seryjnej 
samoloty te latać będą na 
kra jowych liniach pasażer-
skich. 

# I le jest 
w o d o c i ą g ó w ? 

Spośród 889 miast polskich 
i os iedl i — 525 wyposażonych 
jest w wodoc iąg i i kana l i za -
c j ę . W mie j scowośc iach tych 
mieszka 86 proc. ludności 
m i e j s k i e j K r a j u . Długość 
m i e j sk i e j sieci w o d o c i ą g o w e j 
w y n o s i 18 tys ięcy k i l ome t rów , 
a kana l i z a cy jne j — 13 tys ięcy 
k i l omet rów . 

i z j ad ło bl isko 30 kw in ta l i św ieżutk iego 
s ianka. Okaza ło się, że są to k r ó w k i c ze -
skie, k tóre „n i e l e ga ln i e " przesz ły granicę . 
Czescy pastuszkowie odebra l i „ z g u b ę " 
i zwrócą siano. 

L W O W E K Ś L Ą S K I — N o w a szkoła T y s i ą c -
lecia o t r zymała imię „Boha t e r ów 10 Su-
deck ie j D y w i z j i P i e cho ty " , jedmostki, k t ó -
ra wiosną 1945 roku w y z w o l i ł a miasto. 

G D Y N I A — P o d r u g i m już kursie, r y b o ł ó w -
s two po lsk ie wzbogac i ł o s ię o 28 kap i ta -
nów żeg lugi w i e l k i e j o ra z 24 mechan ików 
I klasy. 

O P O L E — P . Cypr i an K w a c z e k znalazł m ł o -
dziutką sarenkę, k t ó r e j n i euważny kosiarz , 
obc ią ł t y lne rac iczki , p r z y w i ó z ł do w a r - , 
szawskiego „Expressu W i ec zo rnego " . Sa-
renka znalazła s ię w mieszkaniu dy r ek t o -
ra Z O O , zrobiono j e j spec ja lne pro tezy 
i zw i e r zą tko będz ie chodzi ło. 

B I E L S K O - B I A Ł A ( Ka t ow i ck i e ) — F a b r y k a 
mi. St. Bularza spec ja l i zu je s ię w ekspor -
cie... f l a g , s z tandarów i bander, rob ionych 
na (Specjalne zamówien i e różnych k r a j ó w . 

9 Te l ew i z j a 
na ws i 
lubelskie j 

Jeszcze w roku ubiegłym 
we wsiach, osadach i małych 
miasteczkach województwa 
lubelskiego było zaledwie 3 
tysiące telewizorów. W roku 
ubiegłym liczba ta podwoiła 
sią. Wiele telewizorów jest 
własnością społeczną, dziąki 
czemu programy telewizyjne 
ogląda tysiące osób. W świe-
tlicach gromadzkich i osie-
dlowych podejmuje sią coraz 
cząściej ogólne dyskusje na 
różne tematy życia, kultury i 
sztuki. 

Niespotykane 
ilości pstrąga 
na Podha lu 

Jeśli miniona ostra z ima 
dała się so l idn ie w e znaki w e 
wszys tk ich n iemal dz i edz i -
nach życia, to chytła w n a j -
m n i e j s z y m stopniu zaszkodz i -
ła ona pstrągom i l ip ien iom. 
W ix>tokach górskich Podha la 
i w Duna jcu zaobse rwowano 
te r y b y w dawno nie spoty-
kanych ilościach. N a j c i e k a w -
sze jest to, że po raz p i e rwszy 
od ki lkunastu lat, t ę c zowe 
pstrąg i z adomowi ł y się w po-
tokach zakopiańskich, u stóp 
Guba łówk i . 

Cz ł onkow ie Po l sk iego Z w i ą -
zku Wędkarsk i e go łowią już 
w tych potokach bardzo o k a -
załe sztuki, ważące około k i -
lograma. 

Ł a b ę d y w pow iec i e g l i w i c k i m s łynę ły n iegdyś t y l ko z o g r o m -
nego g łazu po l odowcowego , t zw. „ K a m i e n i a D iabe lsk iego " . P o -
t em p o j a w i ł się tu przemysł . W łatach p o w o j e n n y c h Ł a b ę d y 
w s ł a w i ł y się budową na jw i ęks z ego na Śląsku D o m u Ku l tu r y . 
Obecn ie do wieńca s ł awy Łabęd do łączyć m o ż e m y budowę 
potężnego 200-tonowego pieca mar t enowsk i ego (na zd jęc iu ) , 
opalanego mazutem, k t ó r y w t y m roku będz ie oddany do użytku. 

f . f 
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byłby Na wiadomość o tym, że 
pierwsza kobieta radziecka, 
kosmonautka Walentyna Tie-
reszkowa wyleciała w prze-
stworza, pewien mój zgorz-
kniały znajomy, który ponoć 
nie lubi kobiet, oświadczył: 

— Ja to bym wszystkie bab-
ki na świecie wystrzelił w 

Na ¡starszy 
dom Wrocławia 

Podczas robót budowlanych 
p r zep rowadzonych na P I . B i -
skupa Nank i e ra w e W r o c ł a -
w iu dokonano n i e zwyk ł e cen-
nego odkryc ia . P r z y rozb i e ra -
niu m u r ó w X X - w i e c z n e j k a -
mien i cy odsłonięto w b u d o w a -
ny w nią budyneczek, k t ó r y 
— j ak w y k a z a ł y badania — 
pochodz i z X I I w ieku. Uczen i 
przypuszcza ją , że domek ten 
podarowa ł w roku 1208 H e n -
r y k Broda ty pannom T r z e b -
n ick im. 

Obecnie p r zeprowadzane są 
energ iczne prace nad całko-
w i t y m odsłonięc iem zaby tko -
w e j budowl i . T en rzadk i za-
bytek stare j a rch i tektury 
św i eck i e j wrós ł na przestrzeni 
w i e k ó w w ziemię. Jego pa r -
ter zna j du j e się obecnie na 
poz iomie p iwn i c kamienicy . 
Pochodzący z X I I w i e k u bu-
dynek s tanowi j e d y n y w e 
W r o c ł a w i u przyk ład budown i -
ctwa z tego okresu z oca la ły -
m i dw i ema kondygnac jami . 

przestworza i nareszcie 
spokój na tej ziemi. 

Już gotów bytem uwierzyć, 
że rzeczywiście tak myśli, 
gdyby nie to, że w chwilę 
później ze znawstwem i sma-
koszostwem obejrzał się za 
„szałowym kociakiem", który 
właśnie zajął miejsce blisko 
nas przy kawiarnianym stoli-
ku. Oczywiście nie omieszka-
łem mu na to złośliwie zwró-
cić uwagi. Zmieszał się i od-
powiedział — chyba dla od-
wrócenia uwagi: 

— Nie, gdzież tam! Ale po-
wiedz mi, jakie masz plany 
urlopowe? 

Rzeczywiście, sprawa urlo-
pów jest w tej chwili w Pol-
sce generalnym tematem roz-
mów. Ludzie planują, kombi-
nują, umawiają się — są stę-
sknieni słońca, ciepełka, któ-
rego aura w ubiegłych latach 
w Polsce skąpiła w ohydny 
sposób. Ale maj i czerwiec 
były piękne — nie można po-
wiedzieć złego słowa. Tylko, 
źe w tych miesiącach bardzo 
mało łudzi idzie na urlopy, 
młodzież jeszcze uczy się i to 
na potęgę. Tradycyjnie zna-
komita większość korzysta z 
urlopu w lipcu i sierpniu. 
Powiadają meteorolodzy, że 
miesiące te w tym roku będą 
w Polsce ładne. Zobaczymy, 
może rzeczywiście po tej cięż-
kiej zimie... 

400-lecie 
gimnazjum piastowskiego w Brzegu 

B R Z E G na Opo lszczyź -
nie, miasto ob f i tu jące 
w zabytk i arch i tekto-
niczne i pamiątk i 
d a w n e j , p ias towsk ie j 
przeszłości, rozipoczął 

p r z ygo towan ia do obchodów 
400-lecia j edne j z na js tarszych 
na Śląsku i w ' Po lsce szkół 
średnich t zw . „G imnas ium I I -
lustre" . 

Szkoła ta założona została 
w roku 1564 przez P iasta Je-
r z ego I I , księcia brzeskiego, 
cz łowieka bardzo świa t ł ego 
jak na ówczesne czasy. W y -
budowano ją pod nadzorem 
s łynnego w t e d y mistrza Jaku-
ba Por ra . 

Za czasów Jerzego I I i p r zy 
j e g o poparc iu w y r ó s ł także w 
Br zegu p iękny zamek pias-
towski , n a z y w a n y n ie bez 
słuszności „mał3Tn W a w e l e m " 
lub „ W a w e l e m nad Odrą " . 

Za ło żonemu przez siebie 
g i m n a z j u m Jerzy I I zapewni ł 
o g r omny j ak na tamte czasy 
ks ięgozbiór . Szkoła brzeska 
p r z y c i a f a ł a nie t y lko schola-
r ó w ze Śląska, a le nawe t z od-
leg ł e j Saksoni i i Węg i e r . 

K i e d y w roku 1675 wygas ł a 
linia p iastów legn icko-brzes-
kich, cesarz austr iacki p rze -
kazał szkołę jezui tom. W roku 
1741, w czasie b i t w y o Śląsk 
z w o j s k a m i austr iackimi pod 
M a h i j o w i c a m i ko ło Brzegu 
wo j ska F r y d e r y k a W i e l k i e g o 
zn iszczy ły zamek a w r a z z nim 
i g imnaz jum. P ó ź n i e j odbudo-
w a n e przechodz i ło ono różne 
ko l e j e losu, służąc j ako szpital 
w o j s k o w y , magazyn zbo żowy 
a nawet p r ze j ś c i owo j ako w i ę -
zienie. P o roku 1800 p r z y w r ó -
cono tu szkołę i m u r y g im-
naz jum znów by ł y św iadkami 
zaciętych zmagań o j ę z yk po l -
ski. Ostatnia w o j n a św ia towa 
nie ominęła te j wspan ia ł e j 
p ias towsk ie j budowl i , która 

złączona z komp l eksem brzes-
k iego zamku podz ie l i ła j e g o 
losy i leg ła w gruzach. 

Obecnie odbudowę nadzoru-
j e w roc ł awska P racown ia 
K o n s e r w a c j i Z a b y t k ó w . W ro-
ku przysz łym, z okaz j i 400-le-
cia g i m n a z j u m piastowskiego , 
odbędzie się tu spec ja lna kon-
f e r enc j a naukowa. 

Stary , ś redn iowieczny 
gmach, -«"zniesiony przed 400 
laty przez świa t łych P ias tów, 
znów zapełni się młodz ieżą . 

K t o ma ręce i nogi, stara się 
z dolnych kończyn coraz mniej 
korzystać i zastąpić je kółka-
mi, jeśli nie uda się czterema, 
to przynajmniej dwoma, byle 
z motorkiem. 

Przy okazji o pewnej spra-
wie. W Polsce był jeszcze 
przed paru laty obyczaj nie 
do pomyślenia w większości 
innych krajów — kłócenia się 
z milicją drogową. Popularny 
to był obrazek, że kierowca, 
zatrzymany przez milicjanta, 
który chce go ukarać manda-
tem za jakieś wykroczenie 
drogowe, kłóci się jak szewc, 
nie chce płacić, twierdzi, że 
on ma rację, a nie milicjant. 

Dziś już takie wypadki na-
leżą do wyjątkowych. Czemu? 
Złożyło się na to wiele przy-
czyn. A więc: po pierwsze •— 
wszedł w życie nowy Kodeks 
Drogowy, który wyraźnie pre-
cyzuje zasady ruchu, bez nie-
domówień. Jasne, przejrzyste 
prawo ma znacznie większe 
szanse, iż będzie przestrzega-
ne, niż prawo zawierające lu-
ki. Po drugie: obydwie strony, 
to znaczy milicjant i kierow-
ca, zaznajomiły się z tym pra-
wem i wiedzą, czego od siebie 
nawzajem wymagać. Po trze-
cie — milicja, dzisiejsza mili-
cja drogowa znacznie różni 
się od swych poprzedników 
sprzed kilku lat. Dziś te przy-
stojne i estetycznie ubrane na 
biało łatem chłopaki i dziew-
częta są mili, uprzejmi, sym-
patyczni — i odchodzi ochota 
do kłótni z nimi. Tym bar-
dziej, że swój zawód opano-
wali dobrze i żaden naj-
ogromniejszy sznur pojazdów 
z różnych stron nie potrafi 
wyprowadzić ich z sympaty-
cznej, uśmiechniętej równo-
wagi. 

Bardzo to duży krok na-
przód. Tysiącom i tysiącom 
zmotoryzowanych wczasowi-
czów, którzy ruszają „w Pol-
skę" — ta zmiana milicji umi-
li niewątpliwie urlop. A jeżeli 
chodzi o kobiety-milicjantki, 
żeby już nawiązać zakończe-
nie do wstępu „antyfemini-
stycznego", przypomnę przed-
wojenny dwuwiersz znakomi-
tego polskiego satyryka Sta-
nisława Jerzego Leca pt. „Na 
przystojną policjantkę": 

„Już nic na to nie poradzę , 
przec ież muszę posiąść 

w ł a d z ę ! " 

Marian 

Instytut Badań Jądrowych P A N zorganizował w Świerku pod 
Warszawą dla uczczenia 5-leoia reaktora „Ewa " specjalną se-
sję naukową, na której omówiono naukowe i gospodarcze re -

zultaty prac dokonanych dzięki jubilatce 

ROZWÓJ P O L S K I E ! A T O M I S T Y K I 
ZAWDZIĘCZAMY 5-letniej „EWIE t* 

SI E D E M L A T T E M U W 
P O L S C E nawe t ( t eore ty -
cy ) uczeni atomiści nie 

mie l i po jęc ia o doświadcza l -
ne j f i z y c e a tomowe j . Od roku 
1957, a w i ęc od chwi l i u ru-
chomienia p i e rwszego w P o l -
sce reaktora a t o m o w e g o 
„ E w a " w Instytucie Badań 
Jądrowych w Św ie rku pod 
Warszawą , E>olska a tomis tyka 
zrobi ła o l b r z y m i krok na-
przód. Wys ta r c zy p r ze j r zeć 
re jes t r prac n a u k o w o - b a d a w -
czych wykonanych przez po -
szczególne zakłady Instytutu 
przy pomocy po lsk iego r eak -
tora. Wzbogacono aparaturę, 
w y k o n a n o szereg nowocze -
snych urządzeń techniki j ą -
d r o w e j . 

W ciągu 5 lat rozbudowano 
Instytut Badań Jądrowych z 
j ednego do jedenastu b u d y n -
ków . Otwk „ E w y " jub i la tk i 
(kończy 5 lat ) stanęła ..uro-
dzona " w t y m roku córka 
„ E w y " „ A n n a " , a pod koniec 
roku rozpocznie w łasne „a to -
m o w e ż y c i e " drug i po tomek 
„ E w y " „ M a r y l a " . Za dwa lata 
po remonc ie i n iezbędnych 
zmianach m a m a „ E w a " 
zw i ęks zy moc z 2 do 6, a na-
stępnie do 8 M W . P o z w o l i to 
na rozszerzenie zakresu ba-
dań naukowych. P r o j e k t u j e 
się już budowę reaktora o 
mocy 30 M W , k tó ry stanie w 
Po l sce za lat 5. 

W Świerku przygotowano 
jednocześnie wystawę apara -
tury j ądrowe j wykonanej w 
Instytucie Badań Jądrowych. 
N a zdjęciu: fragment boksu 
do produkcji siarki S 35 

K R A J i Ś W I A T 
UMOWA HANDLOWA 
POLSKI Z IRANEM 

W W a r s z a w i e podpisano 
u m o w ę hand lową m i ędzy 
Po lską i I ranem. K r a j z w i ę k -
szy impor t z I ranu bawe łny , 
rud meta l i n ieże laznych, skór 
surowych, o w o c ó w suszonych 
oraz n iektórych pó ł f ab r yka -
tów. U m o w a s twarza moż l i -
wośc i wzros tu eksportu po l -
skiego do Iranu, a m i a n o w i -
cie maszyn i urządzeń p r ze -
m y s ł o w y c h oraz a r t y k u ł ó w 
p r z emys ł owych t r w a ł e j kon-
sumpcj i . K r a j zamierza także 
zw iększyć dos t awy komp l e t -
nych ob i ek tów p r z emys ł owych 
do Iranu. 

POLSKA KOPARKA 
WYGRAŁA WYSCIG 
O PIERWSZEŃSTWO 

M a ł o kto w i e o iście sporto-
w y m przetargu, jak i mia ł 
m ie j sce w Indi i . Chodz i ło o 
dos tawę koparek dla t amte j -
szych odb iorców. D o prze ta r -
gu stanęły r enomowane f i r m y 

z Ang l i i , Japonii , U S A i P o l -
ski. Po lska j ako na jm łodszy 
producent tych urządzeń, n a j -
mn i e j mogła l i czyć na szanse 
zwyc i ęs twa . Z w y c i ę ż y ł a j e d -
nak właśnie polska koparka ! 
A by ło to tak. 

Właśc ic ie l f i r m y , k t ó r y za -
kupi ł p r e z en towany mode l , 
prosi ł o dostarczenie go do 
mie jsca przeznaczenia. Okaza -
ło się, jednak, że nie jest to 
rzeczą ła twą. N i ek tó r e mosty 
należą do p r y w a t n y c h właśc i -
cieli, ci zaś w obaw ie przed 
ich uszkodzeniem nie zgo -
dzi l i się na prze jazd c iężk ie j 
gąs i en icowe j maszyny. W ó w -
czas to operator M i e c z y s ł aw 
Baran usiadł za k ie rownicą i 
przez okólne w i e j s k i e drog i i 
we r t epy , a nawe t rzeki , p r z e -
był 45-k i lometrową trasę do 
kl ienta. T e n egzamin sp rawno -
ści, zdany na oczach w ie lu 
spec ja l is tów, zdecydowa ł o 
zwyc i ę s tw i e po lsk ie j kopark i 
w m i ę d z y n a r o d o w y m prze ta r -
gu. K r a j o w e zakłady p roduk-
cy jne o t r z yma ł y zamówien i e 
na p ierwszą par t i ę 20 koparek 
dla Indi i . 

W I L L E D L A A U S T R I I 

Na rynkach św ia t owych 
wzrasta za interesowanie po l -
sk imi surowcami i pó ł surow-
cami budow lanymi , m. in. 
szkłem gospodarczym, k rysz -
ta łami i porce laną. Po l sk i e 
szkło okienne i o rnamentowe 
sprzedawane jest m.in. w e 
Franc j i , w Be lg i i , w Ang l i i , 
Stanach Z j ednoczonych i K a -
nadzie. Obecnie K r a j rozpo -
czyna produkc j ę szkła o rna -
m e n t o w e g o har towanego . 

Ostatnio z awar t e zostały 
kont rakty przez przeds ięb ior -
stwa k r a j o w e na dostawę do 
Aust r i i 37 d o m k ó w typu w i l -
l owego . Podpisano także po-
rozumienie na dos tawę da l -
szych 100 d o m k ó w tego typu. 
In te rsu ją się n imi równ ie ż f i r -
m y w Szwa j ca r i i i N i e m i e c -
k i e j Republ i ce Fede ra lne j . 
W i e l e k łopo tów ma K r a j 
z wype łn i en i em swych zobo-
wiązań wobec kupców zagra -
nicznych w zakresie dos taw 
cementu. Z e wzg l ędu na ostrą 
z imę i zamarzn ięc ie Bał tyku, 
statk i przez dłuższy okres 
czasu nie o d b i e r a ł y cementu 
zmagazynowanego w polskich 
portach. Obecnie usi łuje się 

nadrobić opóźnienia w w y s y ł -
ce cementu d la zagranicznych 
odb iorców, a le g w a ł t o w n e 
zwiększen ie p r z e w o z ó w m o r -
skich nie jest zadaniem p ro -
stym. 

-i'.; 
NAJWIĘKSZY DOSTAWCA 

WĘGLA DO DANII 

„Po l ska na czele dos tawców 
w ę g l a " — pod tak im ty tu łem 
ukazał się ar tykuł w b iu le ty -
nie duńskiego zrzeszenia i m -
por t e rów węg la . B iu le tyn 
s twierdza , że łączne zapotrze-
bowan ie Europy na energ ię 
e l ekt ryczną wzrośn ie do 
1980 r. dwukro tn i e w p o r ó w -
naniu z br. W ę g i e l j ako ź ród -
ło energ i i w da l s zym ciągu 
o d g r y w a dominującą rolę , m i -
mo że ogó lne j e go zużyc ie 
w y k a z u j e pew i en spadek. 

W 1962 r. Dania impo r t owa -
ła ogó łem 5,4 min ton węg ła . 
N a j w i ę k s z y m dostawcą była 
Po lska — 2,3 m in ton (około 
43 proc.). Drug i e m ie j s ce z a j -
m u j e W . Brytania — 18,2 proc., 
t rzec ie N R F — 15,5 proc. 

W ub i eg ł ym roku eksport 
b r y t y j sk i e go węg la do Dani i 
spadł z 1,3 m in ton do 700 tys. 
ton. 



263 PAPIEŻ PAWEŁ VI 
65-Ietnl arcybiskup Mediolanu, K a r -

dynał Giovanni Battista Montini, w y -
brany został następcą papieża Jana 
XX I I I . Jako 263 Papież Kościoła Kato -
lickiego przybrał imię P a w ł a V I . U r o -
czysta koronacja nowego papieża od-
była się 30 czerwca. W swoim p ierw-
szym orędziu papież Pawe ł V I oświad-
czył, że pragnie kontynuować rozpoczę-
te przez Jana X X I I I dzieło jedności 
wszystkich chrześcijan i że nie będzie 
szczędził wysi łków dla zachowania po-
koju między narodami. Tym samym 
jest rzeczą pewną, że zawieszone wraz 
ze śmiercią Jana X X I I I prace Soboru 
Powszechnego nie będą zaniedbane i 
Sobór zostanie wznowiony. 

Papież Pawe ł V I pochodzi z miasta 
Brescia w północnych Włoszech, jest 
synem dziennikarza, kardynałem zo-
stał mianowany przez Jana XX I I I , 
przez jakiś czas w 1924 r. pełnił funkcję 
attache w Nuncjaturze Apostolskiej w 
Warszawie i w tym czasie zdołał opa-
nować język polski. 

V X . A C 4 Z ? 

E L E K T R Y C Z N A F A R B A 
Moskiewscy chemicy wyprodukowal i 

f a rbę odpychającą kurz. Pomalowana 
taką farbą powierzchnia w wyniku tar-
cia cząsteczek powietrza naładowana 
zostaje tymi samymi ładunkami elek-
trycznymi, jakie mają cząsteczki pyłu. 
N a skutek tego kurz nie osiada na po-
wierzchni, ale jest odpychany. Tego ro -
dza ju fa rbą malować się będzie 
w przyszłości wnętrza teatrów, sale 
operacyjne, czułe przyrządy pomiaro-
w e i maszyny precyzyjne. 

N I E W Y S Z Ł O 
Z angie lskich gazet i sondaży opini i 

publ iczne j wyn ika , że w na jb l i ższych 
w y b o r a c h do par lamentu zwyc i ę s two 
odniosą prawdopodobn ie labourzyści . 
P r z ewodn i c zą cy part i i k o n s e r w a t y w -
ne j , łan Mac l eod jest j ednak zdania, że 
Par t i a P r a c y przegra . „Jes tem tak sa-
m o p e w n y zwyc i ę s twa part i i konser-
w a t y w n e j w nadchodzących w y b o r a c h 
do I zby Gmin, j ak tego, że p i łkarze 
Le i ces t e r Ci ty zdobędą puchar A n g l i i " 
pow iedz ia ł Mac leod. 

W parę dni po tem iri łkarze Le i ces te r 
C i t y przegra l i f i n a ł o w y mecz o puchar 
z Manchester Un i t ed w stosunku 1:3... 

H E R B A T A 
Palmą pierwszeństwa w spożyciu 

herbaty nadal dzierżą Anglicy, pijąc 
średnio 36 filiżanek, tygodniowo. Na 
drugim miejscu znajdują się Pakistań-
czycy z 21 filiżankami tygodniowo. 

K O M U ROWER? 
Po l i c j a w Kopenhadze zebrała z ulic 

mias ta w c iągu 1962 roku 29 tys ięcy 
bezpańskich r o w e r ó w . P o odbiór 7 tys. 
r o w e r ó w zgłosi l i się ich właśc ic ie le . 
3.200 r o w e r ó w sprzedano na l icytac j i , 
a 18.800 sztuk oddano na złom. 

32.500 K O N I M E C H A N I C Z N Y C H 
Największy do tej pory silnik spali-

nowy na świecie zbudowały włoskie 
zakłady „ F I A T " w Turynie. Osiągnął 
on w czasie prób moc 32.511 K M . Jest 
przeznaczony do napędu największego 
z włoskich statków handlowych — tan-
kowca 90.000 D W T . 

O wielkości tego 12-cylindrowego 
silnika świadczyć mogą rozmiary: śred-
nica cylindra — 900 mm, skok tłoka — 
1600 mm, długość — 24 m, wysokość — 
10 m, ciężar — 1068 ton. Przy normal-
nym obciążeniu silnik zużywa poniżej 
160 gramów pal iwa na konia mecha-
nicznego i godzinę pracy. 

Ten sukces włoskiej techniki Jest 
równocześnie ciosem zadanym., turbi-

nie parowej , która dotychczas niepo-
dzielnie panoszyła się na jednostkach 
morskich o największym tonażu. Silnik 
spalinowy zwyciężył już ostatecznie j a -
ko środek napędu statków średniej 
wielkości, jednak granicą jego zastoso-
wań była nośność około 40.000 D W T . 
Obecnie okazuje się, że jest bardziej 
ekonomiczny od turbin — nawet dla 
największych superzbiornikowców. 

J A K Ś P I E W A Ć H Y M N ? 
Amerykanie mają wiele kłopotu ze 

swoim hymnem narodowym. Nie ma 
bowiem żadnego oficjalnego tekstu ani 
też melodii. Wskutek tego w całym 
kraju hymn narodowy TJSA jest nie 
tylko śpiewany w rozmaitych wersjach, 
ale także bywa odtwarzany w rytmie 
rock and rolla oraz swinga. Amery-
kański kongresman Broyhill ze stanu 
Virginia uznał, że czas położyć kres tej 
anarchii. Przedłożył on Kongresowi 
wersję hymnu narodowego, zatwier-
dzoną przez Krajową Radę do Spraw 
Muzyki. Kongres ma ostatecznie za-
twierdzić tekst i melodię hymnu. 

T E N K T O O O T K N Ą Ł M I K A D A 

N a p r z y j ę c iu w y d a n y m na cześć s y -
j amsk i e j pa ry k ró l ewsk i e j , która z ło-
ży ła w i z y t ę w Japonii , cesarz przez p o -
m y ł k ę uścisnął dłoń j ednego ze swo ich 
poddanych, sądząc iż w i t a dosto jne-
go gościa z Bangkoku. 

Dotkn ięc ie „syna s łońca" jak m ó w i ą 
w i e r zący Japończycy zobow iązu j e 
cz łowieka — chociażby rzecz zdarzyła 
się p r zypadk i em — do popełnienia ha-
rak i r i . 

T y m c z a s e m po raz p i e rwszy od 2600 
lat cz łowiek, k tó r ego dotknął cesarz, nie 
umarł . Jego im i ę i nazwisko b r zmi 
Dzi tsuzo T o k u j asu. Jest to urzędnik 
tok i j sk iego urzędu rady min is t rów. 

Organizac ja zw iązkowa 
w zakładzie pracji 

z i n i c j a t y w y Inst i tut d 'Etudes So -
ciales odbyła się ostatnio w G r e n o -
b le kon f e r enc j a w spraw ie „ l e g a l -
nego uznania sekc j i z w i ą z k o w y c h w 
przeds ięb iors twach oraz rozszerze-
nia rea l i zac j i p r a w z w i ą z k o w y c h w 
mie jscach p racy " . K o n f e r e n c j a z g r o -
madzi ła przeds tawic i e l i n a j w i ę k -
szych organ izac j i z w i ą z k o w y c h : 
C G T , C F T C i FO , r eprezen tantów 
p racodawców , par lamentarzys tów, 
p r awn ików , d y r e k t o r ó w insty tutów 
pracy . 

O co chodzi? Co trzeba rozumieć 
przez po j ęc i e „uznania sekc j i z w i ą z -
k o w e j w przeds ięb io rs tw ie "? Spra -
w a jest prosta. M i m o u s t a w o w y c h 
wolnośc i z w i ą z k o w y c h , syndykal iśc i 
nie mogą często p rowadz i ć s w e j 
działalności , a nawe t są s z ykanowa-
ni i zwa ln ian i z pracy . Organ i zac j e 
robotn icze żąda ją w i ę c zapewnien ia 
swo im dz ia łaczom ochrony przed 
groźbą sankc j i oraz z równania ich w 
p rawach z de l e ga tami personelu i 
cz łonkami k o m i t e t ó w zak ładowych . 
Organ i zac j e te domaga j ą się g w a -
ranc j i p r z ec iwko b e z p r a w n y m z w o l -
n ien iom z pracy a k t y w i s t ó w z w i ą z -
kowych , przyznania im swobody p o -
ruszania się w f ab rykach , p rawa in -
t e r w e n c j i u p racodawców , j ak r ó w -
nież do zastępowania n ieobecnych 
de l e ga t ów personelu. Z w i ą z k i z a w o -
d o w e wa lczą o z agwaran towan i e im 
swobody zb ierania składek, w y w i e -
szania a f i s zów, ko lpor towan ia u lo -
tek i odbywan ia zebrań w oddanych 
do ich dyspozyc j i lokalach. 

Żądania te f i gu ru j ą od lat w p r o -
g ramach z w i ą z k o w y c h . C G T w y s u -
nęła j e jeszcze podczas z j a zdu w 
1955 r. i ponowi ła na kon f e r enc j i 
k r a j o w e j w 1961 r. Podobn i e C F T C 
przec iws taw ia postulaty robotnicze 
akc j i r z ą d o w e j na rzecz „wspó łp ra -
c y " o rgan izac j i zw i ą zkowych , p ra -
c o d a w c ó w i w ł a d z pańs twowych . 
F O nie stoi na uboczu. 

A s p i r a c j e k lasy robotn icze j zna la -
zły, oczywiśc ie , odbic ie w p łaszczyź-
nie par lamentarne j . F r akc j a k o m u -
nistyczna z łoży ła odpowiedn i p ro -
jekt us tawy . C F T C przekazała s w ó j 
p ro j ek t wszys tk im g rupom w P a -
łacu Burbońskim. F rakc j a U N R 
p r z e w i d u j e ze swe j strony istnienie 
w zakładach pracy o rgan i zac j i związ-
kowych , nie pow iązanych z w i e l k i m i 
centralami, co spotkało się z j e d -
nomyś lnym sprzec iwem C G T , F O 
i C F T C . Wres zc i e minister pracy 
Grandva l tw ie rdz i , iż uznanie sekc j i 
z w i ą z k o w e j w f a b r y c e oznaczałoby 
„ skok w n ieznane" . 

Wszys tk i e centra le z w i ą z k o w e są 
r ówn i e ż zgodne w inne j istotnej 
sprawie . P r z y p o m i n a j ą one swą zde -

C i e m n e l u b ¡ a s n e , P I J C I E P I W O 

cydowaną wrogość wobec koncepc j i 
„ in t eg rac j i związkowej" na j a k i m -
k o l w i e k szczeblu. 

C G T odmaw ia w s z e l k i e j wspó ł -
pracy k lasowe j . C F T C dąży do 
„ z r ównoważen i a w p ł y w ó w praco-
d a w c ó w " i s tworzen ia „ n o w e j r ó w -
nowag i w zakładach p racy " . F O w y -
raża opinię, że syndyka l i zm jest 
„ ruchem, k t ó r y zg in ie przekszta łca-
j ąc się w ins ty tuc ję " . 

Obecni na k o n f e r e n c j i pa r l amen-
tarzyści komunis tyczn i i soc ja l i s ty -
czni popar l i żądania zw i ą zkowe . 
Odrzuc i l i j e przedstawic ie le Comi té 
Na t i ona l du Pa t ronat Français, p r z e -
c iws taw ia j ą c się rozszerzeniu s w o -
bód z w i ą z k o w y c h . 

Rezo luc ja p r zy j ę t a p r z y sprzec i -
w i e de legata p r a codawców s tw i e r -
dza, że do tychczasowe us tawodaw-
s two w spraw ie p r a w z w i ą z k o w y c h 
jest n i ewys tarcza jące . Organ izac ja 
zw i ą zkowa winna posiadać p i e r w -
szeństwo w zakładzie pracy nad in -
nymi f o r m a m i przedstawic ie l s twa 
robotn ików. Reorgan i zac ja p r a w 
z w i ą z k o w y c h nie może w n i czym 
zmienić zasady abso lutne j n i e zaw i -
słości syndyka l i zmu. W kon f e r enc j i 
odrzuca się f o r m u ł ę „ syndycat 
ma i son " lansowaną w pewnych ko-
łach — głosi rezo luc ja . 

B. M. 
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i T A K T Y 
P R E Z Y D E N T K E N N E D Y z a k o ń c z y j 
1 l i pca p o d r ó ż p o E u r o p i e . O d w i e d z i ł 
o n N R F , B e r l i n Z a c h o d n i , I r l a n d i ę , w . 
B r y t a n i ę i w i o c h y . 
M U H A M M A D Z A F R U L Ł A K H A N , p r z e -
w o d n i c z ą c y X V I I ses j i Z g r o m a d z e n i a 
O g ó l n e g o N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h b a w i ł 
w P o l s c e n a z a p r o s z e n i e p o l s k i e g o M i -
n i s t e r s twa S p r a w Z a g r a n i c z n y c h . 
P I S M O R E W I Z J O N I S T Y C Z N E W B E R -
L I N I E Z A C H O D N I M , „ U n s e r e S c h l e -
s l sche H e i m a t " w y s t ą p i ł o z ż ą d a n i e m 
w y d a l e n i a z N R F z n a n e g o d z i e n n i k a r z a 
t e l e w i z y j n e g o N e v e n du M o n t a , k t ó r e g o 
na z j e ź d z i e o d w e t o w c ó w w K o l o n i i 
c h c i a n o z l i n c z o w a ć za j e g o a u d y c j ę 
o W r o c ł a w i u . 
K O M I T E T C E N T R A L N Y W Ł O S K I E J 
P A R T I I S O C J A L I S T Y C Z N E J o d r z u c i ł r e -
z y g n a c j ę N e n n i e g o z k i e r o w n i c z e g o s ta-
n o w i s k a w pa r t i i . 
P O R O Z U M I E N I E O R O Z S Z E R Z E N I U 
W S P Ó Ł P R A C Y Z S R R I Z J E D N O C Z O N E J 
R E P U B L I K I A R A B S K I E J p o d p i s a l i 
w M o s k w i e m i n i s t e r O b r o n y Z S R R , m a r -
sza łek R . M a l i n o w s k i 1 w i c e p r e z y d e n t 
Z R A m a r s z a ł e k A b d e l H a k i m A m e r . 
P R O J E K T „ U S T A W Y Z 1963 R O K U 
0 P R A W A C H O B Y W A T E L S K I C H " 
w n i ó s ł d o K o n g r e s u p r e z y d e n t K e n n e d y . 
P r z e w i d u j e o n z n i e s i e n i e s e g r e g a c j i r a -
s o w e j w m i e j s c a c h p u b l i c z n y c h 1 b i e r z e 
w o b r o n ę M u r z y n ó w p r a g n ą c y c h się 
u c z y ć w s z k o ł a c h i u c z e l n i a c h m u n i c y -
p a l n y c h . 
W G R E C J I Z A P R Z Y S I Ę Ż O N Y Z O S T A Ł 
N O W Y R Z Ą D P R E M I E R A P I P E N E L I S A . 
G I O V A N N I L E O N E , P R Z E W O D N I C Z Ą -
C Y W Ł O S K I E J I Z B Y P O S Ł O W , C Z Ł O -
N E K P A R T I I C H R Z E S C I J A N S K O - D E -
M O K R A T Y C Z N E J u t w o r z y ł r z ąd , z ł o ż o -
n y w y ł ą c z n i e z c z ł o n k ó w c h a d e c j i , 
w J A P O N I I O D B Y Ł Y S I Ę M A N I F E S T A -
CJE P R O T E S T A C Y J N E p r z e c i w k o p l a -
n o w a n e j w i z y c i e o k r ę t ó w a t o m o w y c h 
U S A . 
S E K R E T A R Z G E N E R A L N Y O N Z , U 
T H A N T , uda ł s ię 30 c z e r w c a w p o d r ó ż 
na W ę g r y , do B u ł g a r i i , S z w a j c a r i i 
1 W ł o c h . 
R E Z O L U C J Ę B E Z P R E C E D E N S U 
U C H W A L I Ł A B R Y T Y J S K A I Z B A G M I N , 
s t w i e r d z a j ą c , ż e b. m i n i s t e r P r o f u m o 
( b o h a t e r r o m a n s u z m o d e l k ą C h r i s U n e 
K e l l e r ) w i n i e n j e s t „ c i ę ż k i e j o b r a z y " 
p a r l a m e n t u , ^ 
A M B A S A D O R Z Y K R A J O W A F R Y K A Ń -
S K I C H W U S A z ł o ż y l i p r o t e s t p r z e c i w -
k o o ś w i a d c z e n i u j e d n e K o z s e n a t o r ó w , 
g ł o s z ą c e m u , ż e A f r y k a ń c z y c y n i e są 
zdo ln i d o s a m o d z i e l n e g o r z ą d z e n i a . 
N O W Y P R E M I E R I Z R A E L A L E W I 
E S Z K O L u f o r m o w a ł n o w y r ząd . W j e g o 
s k ł a d w e s z ł o 15 m i n i s t r ó w , w t y m 10 z 
pa r t i i M a p a i . 
P R E M I E R A L G I E R I I B E N B E L L A 
o ś w i a d c z y ł , i ż r z ą d w y k r y ł sp i sek a n t y -
p a ń s t w o w y , w z w i ą z k u z c z y m a r e s z t o -
w a ł 4 d z i a ł a c z y p o l i t y c z n y c h . 
T A J N A K O N F E R E N C J A B A A S I S T O W 
Odbyła s i ę w B a g d a d z i e , z u d z i a ł e m 
b a a s i s t ó w J o r d a n i i , K u w e j t u , L i b a n u , 
A r a b i i S a u d y j s k i e j , S y r i i I I r a k u . Z a -
padła d e c y z j a u t w o r z e n i a j e d n o l i t e g o 
f r o n t u a n t y n a s e r o w s k l e g o . 
K R O L M A R O K A H A S S A N I I w czas ie 
O f i c j a l n e j w i z y t y w P a r y ż u o m a w i a ł 
s p r a w y p o m o c y f i n a n s o w e j F r a n c j i d la 
M a r o k a i f r a n c u s k i c h pos iad łośc i z i e m -
sk i ch w M a r o k o . 



Bogato prezentował się dział w y d a w n i c t w naukowycłi z zakresu nauk ścisłych 

T Y G O D N I K P O L S K I 1 1 

POLSKO - F R A N C U S K I E 
K O N T A K T Y N A U K O W E 

WYSTAWA 
w CENTRE PEDAGOGIQUE 

W L I L L E 
ST A C J A N A U K O W A Podskriej A k a -

d e m i i N a u k w P a r y ż u , f r ancusk i 
K o m i t e t U n i w e r s y t e c k i W s p ó ł p r a -

cy z Po l ską , SeOccja PolsJca W y d z i a ł u 
L i t e r a t u r y 1 N a u k H u m a n i s t y c z n y c h w 
L i l l e o r a z R e g i o n a l n y O ś r o d e k D o k u -
m e n t a c j i o r a z Wy ix ) sa żen ia P e d a g o -
g i c znego w L i l l e z o r g a n i z o w a ł y w s p ó l -
n ie w y s t a w ę na t e m a t „ S t o s u n k ó w 
n a u k o w y c h francuslko-polsteich w p r z e -
szłości i o t ) ecn ie " . 

W j r s t awa mieśc i ła się w C e n t r e R é -
g i ona l de Documenta t i on et d e l ' Equ i -
p e m e n t P é d a g o g i q u e s w L i l l e . O t w a r -
c ie o d b y ł o się z udz i a ł em w i e l u o s o b i -
stości f r ancusk i ch i polsikich, m. in . 
p r z y b y l i : K o n s u l P R L w L i U e — p a n 
W e g n e r , p r o f e s o r o w i e un iwe r s y t e tu 
w L i l l e pp. H e r m a n i G o d l e w s k i , d y -
r ek t o r Oś rodka P e d a g o g i c z n e g o p. L a -
f a r g e , p r z e w o d n i c z ą c y T a r g ó w w L i l l e 
p . B o u c h e r y i p. Géraird L e f e b v r e 
z Jeune Chamtxre Economique de L i l l e . 

Uroczystości otwarcia wys tawy prze -
wodniczył i lampką wina pode jmowa ł 

Moment inaueuracii wys tawy z udziałem wie lu osobistości francuskich i imisklch. Duży dział wys tawy stanowiły zebranych gości Insi»eote>ur G r â é r a l 
podręczniki francuskiego dla polskich szkół. Dział nosił tytuł: „ D w a wiek i nauczania języka f rancuski<«o w Polsce" de 1'Education Nationale i>an D a u m 

Wś ród książek polskich wydanych po f rancusku znalazły się wydan ia prac profesorów i studen-
tów wydzia łu humanistycznego w ŁU le : Ks ięga Pamiątkowa ku czci A d a m a Ittlckiowlcza, ,J ) ra -
maturg Stanis ław Wyspiański" , przekład „La lk i " P rusa i „Zegara słonecznego" Parandowskiego 

W y s t a w ę obejrzeli m.in.: Konsul P R L w Lille, p. Tadeusz 
Wegne r (pierwszy od l ewe j ) oraz profesorowie Un iwer sy te -
tu w Li l le — p. He rman I p. Godlewski . Szczególne zaintere-
sowanie inspektora Dauma i wielu zwiedzających wzbudzi ły 
X I X - w i e c z n e wydawn ic twa dotyczące Polski (zdjęcie poniżej ) 



S«tkl obrazów odwróconych do ścian piętrzą się w e wszystkich kątach pracowni przy rue Pascal. Szcze-
só lnym uczuciem obdarza Me la Mute r w s w e j bogate j twórczości kobiety ciężarne, matki oraz małe dzieci 

Wyoln-aźnię malarki ożywlaili zawsze Cyganie, ludzie 
bezdomni i wolni. Po p r a w e j : obraz „Robotnicy", 
nad którym mala rka pracowała 10 lat, szukając w łaś -
c iwe j f o rmy dla tragicznego w s w e j w y m o w i e obrazu 

PRACOWNIA przy rue PASCAL w PARYŻU 
PA R I S I E N N E depuis auelque 50 ans, Mê la Muter 

est un des nombreux peintres que la Pologne 
a donné à la France et en particulier à l'Ecole de 

Paris. l o r s q u e dans son grand atelier de la rue Pascal, 
humide et froid, elle égrene ses souvenirs, ceux-ci 
évoquent pour nous les silhouettes de Pau l Va lé ry et 
d 'Anatole France, de Kisl ing et Marcoussls, de K r a m -
sztyk, Gottlieb, Thadée Mako. Et aussi de Rilke, R e y -
mont. Staff , Pau l Cazin. Ou encore de Despiau, P o m -
pon, Mail lol , Bourdelle. Mê la Muter fut l 'âme du 
projet qui permit à Bourdel le d'exécuter cette statue 
de Mlckiewlcz qui orne toujours Paris. 

Mais si l 'on veut admirer les tableaux de Mê la M u -
ter, c'est chez elle qu'i l faut venir. L'artiste n'aime 
pas exposer, ne tient pas à la célébrité. Et pourtant — 
portraits, natures mortes, paysages, compositions — 
travaillées et retravaillées — témoignent d'un grand 
art, méritent d'être connues. 

Zr R O U Ł O N A T C H N I E Ń M A L A R S K I C H M E L I M U -
T E R j est g ł ęboko ludzk i e i społeczne. W boga t e j 
twó r c zoś c i z n a k o m i t e j m a l a r k i z n a j d u j e m y p o r -

t re ty znanych ludz i , m a r t w ą naturę , k o m p o z y c j e , akty , 
a le na pierwiszy p i an w y s u w a j ą s ię ludz ie i ich losy. 

M e l a M u t e r n ie lub i w y s t a w i a ć . N i e lubi pa t r zeć na 
s w e o b r a z y zaw i e s zone w ga le r iach . N i e za l e ży j e j na 
rozg łos ie , a n i na s p r z e d a w a n i u o b r a z ó w , nie lubi p i e -
n iędzy . W o l i ż yć s k r o m n i e i c i cho w ś r ó d s w y c h m a l a r -
skich w i z j i . Cygan i e , b e z d o m n i w ę d r o w c y sze rok ich 

dróg , d z i e w c z ę t a o twa r zach , k t ó r y m m a l a r k a dać p o -
t ra f i ł a nie o c z y , ale spo j r zen ie , k ob i e t y c i ężarne , m a t k i 
i d2ieci — ludz i e p r a w d z i w i , d o k t ó r y c h ar tys tka o d -
nosi s ię z n i e z w y k ł y m uczuc i em i w ra ż l iwoś c i ą , to 
św ia t sztuki M e l i Mu t e r , k t ó r e g o zapomn ieć n i e 
można . 

P o d j edną ze ścian o l b r z y m i e j p r a c o w n i M e l i M u t e r 
stoi w i e l k i o b r a z p r z e d s t a w i a j ą c y g r u p ę r o b o t n i k ó w 
unoszących c ia ło t o w a r z y s z a p r a c y , zab i t ego w w y p a d -
ku. Jest to j e d n o 2 n o w s z y c h j e j dz ie ł . P r a c o w a ł a nad 
n i m d ługo . Odrzuc i ł a p a r ę w c z e ś n i e j s z y c h w e r s j i , 
w k t ó r y c h t r a g i z m w y p o w i a d a ł s ię pop r z e z w y r a z 
t w a r z y p r z eds t aw ianych ludzi . U w a ż a ł a to za zby t 
anegdo tyczne , zby t ł a twe . W os ta t eczne j w e r s j i „ R o -
b o t n i k ó w " d rama t w y p o w i a d a całość komiE>ozycji g r u -
py, f o r m y , d y n a m i k a , ko lo r . O d p r o j e k t u p i e r w s z e g o 
szikicu do w e r s j i o b e c n e j u p ł y n ę ł o 10 lat. 

W t en sposób p o w s t a w a ł o ba rd zo w i e l e o b r a z ó w 
M e l i Mu t e r . Często zaczyna ła m a l o w a ć p e j z a ż z na tu -
ry , po t em, po k i l ku t y godn i a ch czy mies iącach , w r a -
cała do n iego, b y go przekszta łc ić , p r z e t w o r z y ć i w y -
dobyć to, co w y w a r ł o na n i e j na j s i l n i e j s z e w ra ż en i e . 

Me l a M u t e r urodz i ła się w W a r s z a w i e , na Les zn i e . 
T a m także kszta łc i ła s i ę w g i m n a z j u m r o s y j s k i m 
i zda ła matiurę. M a l a r s t w a uczy ła s ię też w W a r s z a -
w i e . P i e r w s z y m j e j m i s t r z e m by ł p r o f . Ko t a rb ińsk i , 
j ednakże n ie m o g ł o j e j to w y s t a r c z y ć . M a r z y ł a o P a -
ryżu . P r z y j e c h a ł a t u t a j bardzo m ł o d o ( j eszcze przed 
p i e rwszą w o j n ą św ia t ową ) , a l e dop i e r o po w y j ś c i u za 
mąż. Ó w c z e s n e o b y c z a j e mieszczańsk ich r odz in n i e do -
puszcza ły w y j a z d u samo tne j p a n n y za gran icę . W P a -

Portret polskiego żołnierza — ochotnika z p ierwsze j wo jny światowej , który w bo ju stracił na zawsze wzrok 

r y ż u pozosta ła j u ż na zaAvsze, n i e l icząc k ró tk i ch p o -
dróży p o F r a n c j i i za g ran i c ę : do Polsiki, do Hiszpani i , 
do N i em i e c , d o W ło ch , do A m e r y k i o r a z pobytu 
w A v i g n o n w czas ie w o j n y . 

P a r y ż by ł p o t r z ebny , a b y r o z ł a d o w a ć o l b r z y m i e z a -
soby energ i i t w ó r c z e j , po t ę żny t e m p e r a m e n t ma la rsk i 
t k w i ą c y w m ł o d e j kob iec i e . W 1919 r oku w y s t a w i a ł a 
po r a z p i e r w s z y . P o t e m często bra ła udz ia ł w w y s t a -
w a c h , sa lonach w H iszpan i i , w N i e m c z e c h , w A m e r y -
ce i raz w Po lsce . W P o l s c e został zakupiony. . . j eden 
obraz . N i e z a in t e r e sowano s ię twórczośc ią „F rancuzk i 
po l sk i e go p o c h o d z e n i a " m i m o że k r y t y k a św ia t owa 
p r z y zna ł a już w t e d y M e l i M u t e r p o w a ż n e m ie j s ce 
w ś r ó d m a l a r s t w a polsikiego i f r ancusk i e go — tzw. 
Eco l e d e Par i s . 

OŻ Y C I U M A L A R K I n i e w i e l e dow i ed z i e ć się 
można . Ż y c i e j e j n ie b y ł o s z c z ęś l iwe i Me l a 
M u t e r n i echę tn ie j e wsipomina. Zag ł ęb i ona 

w s t a r y m fo te lu , zgub iona n i ema l w s w e j w i e l k i e j 
p r a c o w n i p r z y rue Pasca l , w ś r ó d stert wsipamiałych 
ob ra zów , pog rążona w c iszy pe łnych d y n a m i z m u w i z j i 
ma j a r sk i ch o p o w i a d a chę tn i e j o innych. M i e s z k a j ą c 
w P a r y ż u s tyka ła się często z w i e l o m a w y b i t n y m i l udź -
mi . Zna ła doskona le W ł a d y s ł a w a R e y m o n t a i j e g o ż o -
nę, S t e f ana Że r omsk i e go , L e o p o l d a S t a f f a — n a j w y -
b i t a i e j s z y ch p i sa r zy po lsk ich t e j epoki . P a u l Caz in by ł 
w ó w c z a s p o c z ą t k u j ą c y m t łumaczem dz i e ł Reymon ta . 
P r z e b y w a ł tu ta j i K o r n e l Makuszyńsk i , autor zna-
k o m i t y c h ks iążek dz i ec i ęcych . P ó ź n i e j , g d y okaza ło 
się, że o j c i e c M e l i M u t e r j es t z r u j n o w a n y , zaczę ła p r a -
c ować dla zarobku, a b y u t r z y m a ć syna, k t ó r e go po-
t em strac i ła . D o p i e r o po d w ó c h latach p r z ebywan i a 
w ś rodow isku w y ł ą c z n i e po l sk im ze tknę ła się z F r a n -
cuzami , m.in. ze z n a n y m poetą P a u l ' e m V a l é r y , za-
p r z y j a ź n i ł a s ię s e rdeczn i e z poetą R . M . R i l k e — 
z k t ó r y m w i o d ł a w i e l o g o d z i r m e dysputy , spotykała 
wieJu m u z y k ó w , m a l a r z y , r z e źb i a r z y . W g r o n i e tych 
ostatn ich — Despiau, P o m p o n , M a i l l o l — p r z e b y w a ł 
r ó w n i e ż A n t o i n e Bourde l l e . Z n a k o m i t y r z e źb i a r z w y -
c h o w a ł s ię . j ak sam wspomina ł , na ko lanach p r z y j a -
c ió łk i s iwych r odz i ców , pami E d g a r o w e j Quinet . H i s -
t o r yk i p i sarz pol i tycziny, p r o f e s o r Co l l è g e de F rance 
w t y m s a m y m okres i e co M i c k i e w i c z i s e rdeczny j e go 
p r z y j a c i e l , E d g a r Qu ine t p o t r a f i ł natchnąć en tuz j a z -
m e m d la po l sk i e go w i e s zc za całe s w o j e otoczenie . 
E n t u z j a z m ten p r zekaza ła m a ł e m u B o u r d e l l è ' o w i pan i 
Qu ine t tak s i lnie, że gdy ten dorósł i stał się r z e źb i a -
r z em, zaczą ł faszitałtować p r o j e k t y p o m n i k a M i c k i e w i -
cza . W a t m o s f e r z e szczerego uw i e l b i en i a P o l s k i 1 j e j 
d z i e j ó w pows ta ł a m a k i e t a pomn ika . 

PA N I M E L A M U T E R zapragnę ła , aby pKDsąg n a -
szego w i eszcza n a r o d o w e g o s tanął w Pa r y żu . 
Trzet>a b y ł o p o m y ś l e ć o ś rodkach r ea l i z ac j i . Z n a -

jąc św i e tn i e W ł a d y s ł a w a R e y m o n t a i w i ed ząc , że 
w i e l k i p i sarz jest w b l i sk ich s tosunkach z ó w c z e s n y m 
p r e z y d e n t e m Po l sk i S t a n i s ł a w e m W o j c i e c h o w s k i m 
urządz i ła zebranie , w czasie k t ó r ego Reymonit z apozna ł 
s ię z Bourde l l em . P o c z ą t e k b y ł dob ry . S p r a w y r o z w i -
nę ły się pomyś ln i e , Po l ska dała fundusze na w z n i e -
s i en i e pomn ika . Sitoi on d o dz i s i a j nad S e k w a n ą . 

Z R e y m o n t a m i pozos ta ły już na zawsze b l isk ie , p r z y -
jac i e l sk i e stosuinki, a t ymczas em p o z n a w a ł a innych 
ludz i : A n a t o l a F rance ' a , K i s l i n ga , Marcouss is 'a , K r a m -
sztyka, Leopo-lda Gk>tłlieba, Tadeusza M a k o w s k i e g o . 

W ok r e s i e g łodu powsta ła w P a r y ż u o r gan i za c j a 
op i ek i nad dz i e ćmi . M e l a M u t e r o f i a r o w a ł a j e j s w ó j 
dom, ( o r gan i zac j a ta i s tn i e j e do o b e c n e j chw i l i ) , d o m 
z pracocwnią, w k t ó r y m mieszka ła do p o c z ą t k ó w d r u -
g i e j w o j n y 1 z k tó rego w y p r o w a d z i ł a się, ż e b y c z y n -
szem za l oka l p o k r y ć długi . Od tąd nie m a szczęścia 
do l oka l i i do gospodar zy . Zm i en i a ł a m ies zkan i e i p r a -
c o w n i ę pa rokro tn i e , w czasie p r z e p r o w a d z e k i na p r z e -
chowan iu ba rdzo w i e l e j e j o b r a z ó w u l eg ł o zn iszcze -
niu. Obecna j e j p r a c o w n i a p r z y rue Pasca l w P a r y ż u , 
w i e l ka , z imna i w i l g o t n a , zab iera w i e l k i e j ar tys tce 
resztk i sił. 



NAD WISŁĄ 
i SEKWANĄ 

o A M B A S A D O R F R A N C J I W P O L S C E 
P I E R R E C H A R P E N T I E R udekorowa ł pro fesora 
f i l o l og i i romańsk ie j na Un iwersy t ec i e Jag ie l loń-
sk im Z Y G M U N T A C Z E R N E G O Komandor i ą 
L e g i i H o n o r o w e j . P r o f . Czerny posiada tytuł 
doktora honoris causa Sorbony, ma duży doro -
bek naukowy , w y c h o w a ł on l iczne grono f i l o -
l o g ó w romanistyk i . 

© N A Z A P R O S Z E N I E P R Z E W O D N I C Z Ą C E -
G O K O M I S J I P L A N O W A N I A p r zy Radz i e M i -
n is trów P R L ST. J Ę D R Y C H O W S K I E G O p r z e -
b y w a ł a w Po lsce de legac ja Francuskiego K o m i -
sariatu do S p r a w P lanu, Mode rn i z a c j i i W y p o -
sażenia, z komisarzem genera lnym P I E R R E 
M A S S E na czele. Dokonano w y m i a n y pog l ądów 
na szereg s p r a w gospodarczych interesujących 
oba k ra j e . 

© W C Z E R W C U P R Z E B Y W A Ł A W E F R A N -
C J I grupa polskich spółdz ie lców w ramach akc j i 
o r gan i z owane j p r zez U N E S C O . Ce l em t e j w i z y t y 
by ł o zapoznanie s ię z r o z w o j e m ruchu spółdz ie l -
czego. W roku p r zys z ł ym p r z ew idu j e s ię r e w i -
z y t ę spółdz ie lców f rancuskich w Polsce. 

© „ K A P R Y S " A L F R E D A DE M U S S E T , 
na jbardz i e j uroczą komed i ę t ego świe tnego d ra -
maturga, w y s t a w i ł Tea t r T e l e w i z j i W a r s z a w -
skie j . W y k o n a w c a m i g ł ównych ró l by l i znani 
aktorzy — ulubieńcy scen polskich: Czes ław 
Wo ł ł e jko , Danuta Szaf larska, I lona Stawińska. 

© H A L I N A C Z E R N Y - S T E F A N S K A , W Y -
B I T N A P O L S K A P I A N I S T K A , bawi ła w końcu 
czerwca w e F r a n c j i w r a z z m ę ż e m — L u d w i -
k i e m Ste fańsk im. P o wys tępach w Japoni i 
i I ran ie wys tąp i ła iz koncer tem w P a r y ż u 
w dniu 22 czerwca. 

© C E N T R A L N E B I U R O S P Ó Ł D Z I E L C Z O -
ŚC I U C Z N I O W S K I E J F R A N C J I postanowi ło 
przekazać ki lkunastu po lsk im szko łom-pomni -
k o m Tys iąc lec ia , b u d o w a n y m z funduszów 
spółdzielczości pracy, 1000 reprodukc j i m a l a r -
skich f rancuskich mis t r zów. Zapoczą tkowane 
d w a lata t emu kontakty pomiędzy spółdz ie lczo-
ścią uczniowską F r a n c j i i Po l sk i zacieśniają się 
coraz bardz ie j , coraz w i ę c e j szkół koresponduje 
ze sobą 1 w y m i e n i a różnego rodza ju pamiątk i . 

© W G A L E R I E DE L T S L E - E N - S E I N E c z yn -
na była w cze rwcu w y s t a w a wars zawsk i e j a r -
tyistkl-plastyczki M A R I I G I N T E R . A k t y w n a 
uczestniczka polskiego ruchu oporu, podczas 
w o j n y w ięz iona przez h i t l e rowców, począ tkowo 
poświęc i ła się rzeźb ie 1 rysunkowi , późn ie j — 
malarstwu. P r a c e j e j w ciągu dwóch ostatnich 
lat eksponowane by ł y w K r a j u oraz w Londyn ie , 
a także w kw ie tn iu br. na R iw i e r z e Francuskie j . 
N a w y s t a w i e zaprezentowała artystka 25 p łó -
cien, zyskując sobie przychy lną ocenę ma la r zy 
i prasy. 

PO Ś M I E R C I P A U L G A Z I N A 
N a wieść o śmierci wielkiego przyjaciela Polski, ambasadora pol-

skiej literatury we Francj i Paul Cazina, napłynęło do redakcji „Ty -
godnika Polskiego" wiele listów. Czytelnicy nasi piszą ze szczerym 
żalem o tak dotkliwej stracie, jaką ponosi Polska 1 Polonia francuska 
przez zgon znakomitego tłumacza 1 pisarza. Wie lu Czytelników prosi 
nas o wyrażenie współczucia 1 żalu, z powodu utraty zasłużonego dla 
przyjaźni polsko-francuskiej człowieka, wdowie, pani Paul Cazin. 

Podajemy poniżej tłumaczenie jednego Ł tych listów. Napisał go 
p. Paul Chovelon, dziennikarz z Alx -en-Provence, miasta, w którym 
mieszkał Paul Cazin. Do listu dołączył p. Chovelon zdjęcie wykonane 
na 6 dni przed wypadkiem. „Paul Cazin był dla mnie przyjacielem 
1 ojcem" — pisze p. Chovelon. 

Paul Cazin nie żyje. Z bólem przyjęliśmy wiado-
mość o jego śmierci, która nastąpiła 12 czerwca w Aix-
-en-Provence wskutek ran odniesionych w wypadku 
drogowym w niedzielę 5 maja. 

Paul Cazin, który ukończył właśnie 82 lata, pozostał 
głęboko przywiązany do Burgundii, z której pocho-
dzili jego przodkowie, gdzie spędził dzieciństwo, opo-
wiedziane w pięknej jego książce „Décadi". 

Twórczość literacką rozpoczął w 1920 r. książką 
„L,'Humanité à la guerre", o której twierdzi się, iż jest 
jednym z najpiękniejszych utworów powstałych w 
okresie życia tamtego pokolenia. Jednakże najważniej-
szą specjalnością Paul Cazina stała się literatura pol-
ska. Był wiernym przyjacielem Polski i postanowił 
dołożyć wysiłków, aby stała się ona bardziej znana we 
Francji. Urzeczywistnił ten cel poprzez studia, kursy, 
odczyty i tłumaczenia. Sławny jest jego przekład mic-
kiewiczowskiego „Pana Tadeusza" na francuski. 

Odwiedziłem go w willi „Cadet Roussel" krótko 
przed wypadkiem, właśnie w dniu, kiedy przyjmował 
Tadeusza Brezę. Niedawno ukazał się przekład książki 

profesorów Uniwersytetu, p. L,eon Noël — b. ambasa-
dora Francji w Polsce i wielu innych. 

O wielkim Zmarłym przemówienie wygłosił, po za-
kończeniu uroczystości religijnych, profesor Wydziału 
Humanistycznego w Aix, p. Delebecque, nazywając go 
„prawdziwym ambasadorem literatury polskiej we 
Francji". Prochy Paul Cazina spoczęły na cmentarzu 
w Paray-le-Monial. 

Paul Cazin otrzymał z Kraju Przyjaciół najpiękniej-
sze odznaczenie — order Polonia Restituía. Był także 
oficerem orderu Legii Honorowej. W 1957 r. został 
członkiem Polskiej Akademii Nauk. 

P A U L CHOVELON 

Brezy „L,a porte de bronze" — watykańskiej kroniki 
polskiego dyplomaty, dokonany przez Paul Cazina. 

Ostatnim dokumentem, który podpisał przed śmier-
cią, był kontrakt z firmą wydawniczą na przekład 
„Urzędu" („Les Bureaux") również Tadeusza Brezy. 
Jest to książka o trybunałach rzymskich, z której 
zrealizowano już w Warszawie film. Inny wy-
dawca zwrócił się ostatnio z prośbą o przetłumaczenie 
na francuski książki historycznej o „Marysieńce, naj-
milszej z królowych". Chodzi o Marie de la Grange 
d'Arquiem, la Nivernaise, żonę króla Jana Sobieskiego. 

Uroczystości pogrzebowe odbyły się w kościele de la 
Madeleine w Aix-en-Provence w piątek 14 czerwca 
w obecności pani Cazin, obu córek i licznego grona 
przyjaciół. Wśród osobistości przybyłych na pogrzeb 
zanotować należy obecność p. Tadeusza Brezy — rad-
cy do spraw kulturalnych Ambasady Polskiej w Pa-
ryżu, księdza Bonnet — generalnego wikariusza, 
przedstawiciela biskupa z Aix, p. Teresy Kozłowskiej 
i p. Leona Kołodzieja — lektorów języka polskiego na 
Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu w Aix, wielu 

Ostatnie zd jęde Paul Cazina, zrobione przez Paul 
Chovelon na kilka dni przed wypadkiem. Od lewej : 
p. Tadeusz Breza — radca polskiej ambasady, p. Paul 
Cazin, pani Cazin, pani Teresa Kozłowska, pani Janina 
Kulczycka-SalonI — prorektor Un. Warszawskiego 



„ J A K SPĘDZISZ WAKACJE? CC 

Czy lubicie truskawki, bo ja j e lubią 
osromnie. A wiecie, jakie t ruskawki są 
naj lepsze? Polskie truskawki. A już 
naj lepsze są te, które w Po.lsce nazy -
w a j ą „murzynkami" . Wyśmienite ! 

Jeśli C na końcu, ogrzewa mieszkanie 
jeśli S na końcn, usłuszysz szczekanie 

PIERWSZY RAZ NAD MORZEM 
Tegoroczne wakac j e spędzę nad 

morzem w e Francj i . Po jadą z na-
szą sąsiadką, która w y n a j m u j e 
dom w mie jscowości po łożone j 
nad kanałem L a Mancl ie. W y j e -
dz i emy tam w l ipcu i będz iemy 
przebywać cały miesiąc. Myś lę , że 
będę miała dużo koleżanek i ko le -
gów , z k tó rymi będz iemy się ką-
pać, zbierać muszle i opalać się. 
Jak będzie padać deszcz, będz iemy 
pisać l isty do Rodz i ców i bawić 
się w różne g ry , które ze sobą 
pr zyw iez i emy . 

N a d mor zem by łam dotychczas 
ty lko na krótkich wyc ieczkach 
i po raz p i e rwszy w t ym roku 
spędzę wakac j e na wybrzeżu . M y -
ślę, że p r zyw iozę dużo ładnych 
pamiątek Rodz icom i siostrze, k tó-
ra jedzie na kolonie do Polski. 

Hélène Cieślak, lat 14 
5, av. Jean Bouln 
Viry-Cl iât i l lon (S. et. O ) 

WAKACJE SPĘDZĘ 
PRZYJEMNIE I POŻYTECZNIE 

w zesz łym roku by ł em na ko-
lonii w Gdańsku-Wrzeszczu, ale 
niestetv każdego roku do Polski 

im 

Grześ spędza wakacje w Kraju na 
barce swego wujka płynącej Odrą 
z Koźla do Szczecina. Barka minęła 
Kostrzyń i zbliża się do Szczecina. 

W GJryfłnle barka ledwie mogła wc i -
snąć się do portu, tyle tam było k a j a -
ków. — To pewnie jakiś sp ływ. Zdąża -
j ą podobnie jak my do Szczecina — 
powiedział wu j ek . — A l e skąd Ich tyle 
płynie w u j k u ? — Sam ich zapytaj. 

P o przycumowaniu barki Grześ na -
tyclunlast znalazł się na b iwaku k a j a -
karzy. U w a g ę jego przyciągnęła ziieio-
no-czarna f laga . A l e zaraz odwróci ł 
się, gdyż usłyszał f rancuski okrzyk. 
Gra ło tam w piłkę ki lku chłopców. 

Nag l e pi łka f runę ła tuż przed nosem 
Grzesia. Odbi ł j ą zręcznie i również 
zawoła ł i>o francusku. Chłopcy zb l i -
żyU się. — Skąd tu się wziąłeś? — 
Z barki . P łyn iemy do Szczecina. — M y 
również. P łyniemy z Wałbrzycha. 

L a péniche ne pénètre qu 'avec peine dans le port de G r y -
fin, littéralement bourré de kayaks et de canoës. Grześ 
v a a u x renseignements. C'est un ral lye de jeunes qui des -

cendent l 'Oder vers Szczecin. Soudain Grześ entend des 
garçons jouant au ballon par ler français. I ls viennent de 
Wa łb rzych en Basse-Silésie. L a conversation s'engage 

nie można jechać. W t ym roku 
wakac j e spędzę w domu w Cor -
beil . 

M a m y duży ogród, w i ę c będę 
pomagał Mamusi . Będę rwa ł faso-
lę, kosił lucernę dla kró l ików, r e -
perował płot, k tó ry jest uszko-
dzony. W wo lnych chwi lach będę 
się kąpał z ko legami w Sekwanie , 
ł ow i ł ryby , jeździ ł do lasu w F o n -
tainebleau z naszym sąsiadem. 

Będę też jeźdz i ł na w e l o m o t o -
rze, jak m i go mamusia pożyczy . 
W domu też jest dużo do z rob i e -
nia: trzeba pomalować d r z w i 
i okiennice i zakładać siatki na 
okna, by komary nie dostawały 
się do mieszkania. W drzwiach 
powies imy ko lo rowe pasy z pla-
stiku, by nie wchodz i ł y muchy. 

W y g r a ł e m konkurs r y sunkowy 
w Warszaw ie i dostałem ładne 
książeczki , które sobie będę 
w wo lnych chwi lach czytał . 

Myś lę , że wakac j e spędzę w e s o -
ło i pożytecznie. 

I>aniel Owctzarek 
13, rue des Postes 
CorbeU-Eseonnes 
(Seilne-f»t-OIse> 

nt 
Wszystkim naszym mi łym Czyte ln i -

kom dzięlcujemy za listy 1 od iwwleds ł 
nadesłane na KonkaTS pt. „Jak spę -
dzisz wakac je?" . Spośród ogłoszoaycłt 
przez nas w „ M a ł y m Tygodn iku " o d p o -
wiedz i trzem przyznano s ac rody . 
Ot rzymują je: 

1. Stef Ola M A T U S Z A K B a r U n 
(P. de C.) 

2. Pascale O W C Z A R E K C o r b e l l - ^ -
sonnes (S. et O. ) 

3. Hel^ne C I E Ś L A K Vlry-Ch&tlUoi» 
(S. et O.). 

A teraz oczekujemy na Waszą k o -
respondencję i listy z wakac j i . Jak 
W a m się powodzi, oo robicie, oo W a m 
się na jbardz ie j podoba. 

Nasz adres: 25, rue Tait łwut ( P a -
ris I X ) „Ma ły Tygodnik" . 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI 

w 1618 roku — pierwszym roku wojny 30-letniej budowniczy wałów wro-
cławskich Walenty Seibisz z Raduszkowic skonstruował wraz ze swym ucz-
niem Janem wielką rakietę. Była ona zbudowana z trzech wypalonych 
w środku kłód lipowych, wypełnionych woreczkami prochu. Rakietę tę po-
stanowił wypróbować w wiełkiej tajemnicy i pośpiechu. Pewnego dnia — tuż 
przed wkroczeniem wojsk cesarza Habsburga do Wrocławia wynajętym tł>o-
zem postanowił przewieźć swoje dzieło na Górę Słęzę, czyli Sobótkę. Po dro-
dze mijali maszerujące oddziały wojskowe. 

il2) 



1500 E T U D I A N T S 
E N S T A G E 
A L ' E T R A N G E R 

Quinze cents étudiants des 
dern ières années des un i v e r -
sités et autres établ issements 
d 'ense ignement supér ieur p o -
lonais se rendent ce t te é té â 
l ' é t ranger pour des stages 
sc ient i f iques. C o m m e les a n -
nées précêdenites, autant d ' é -
tudiants é t rangers v i endron t 
en Po l ogne pendant la m ê m e 
pér iode . L e s organisat ions 
étudiantes polonaises p r épa -
r en t aussi pour eux des be l -
les excurs ions qu i leur pe r -
met t ront de connaî t re un peu 
l e pays. 

UN DIESEL DE TRACTEUR 
ADAPTE AUX... CHALOUPES 
DE SAUVETAGE 

L 'us ine de Puck , spécial isée 
dans la fabr i ca t ion de diesels 
pour cotres et chaloupes, a 
entrepr is l 'adaptat ion du m o -
teur 30 CV , 4 cy l indres du 
tracteur „Ursus" . D 'après les 
techniciens, le moteur trans-
f o r m é conviendra pa r f a i t e -
men t a l ' équ ipement des cha-
loupes de sauvetage ainsi 
qu 'aux barques de pêche. Ete 
plus l 'uti l isation d'un moteur 
de g rande sér ie pe rmet t ra i t 
d 'abaisser de cinq f o i s le p r i x 
de r ev i en t des moteurs de 
l 'us ine de Puck . L a p roduc-
t ion en série est p r é v u e 
pour 1965. 

M a i s o n s d e r e t r a i t e 
p o u r l e s t r a v a i l l e u r s 
a g r i c o l e s 

P o u r leurs retraités, les 
entreprises agr ico les d 'Etat de 
la rég ion de Bydgoszcz ont 
entrepr is la construction de 
maisons spéciales. Chaque 
f am i l l e disposera d 'un coquet 
appar tement de deux pièces 
ainsi que d 'un ja rd ine t de 
c inq ares. Deux de ces m a i -
sons ont dé jà été remises aux 
retrai tés. 

l i n e g r u e ^ s a m s g p u t i c r 

L 'us ine de G ł o g ó w dans la 
v o ï v od i e d 'Opole , spécial isée 
dans la fabr icat ion de d i v e r -
ses machines pour l e t>âti-
ment , v i en t de me t t r e sur le 
marché une nouve l l e grue, d i -
r i gée par radio. L ' opéra teur , 
mun i d'un poste à ondes cour -
tes peut, en se promenant sur 
l e chantier, d i r i ger e t contrô-
l e r s imul tanément le t rava i l 
d e deux grues. 

L o d z est une des rares villes polonaises que la 
guerre a épargné. Mais, par contrecoup, l'urba-
nisme moderne n'y a fait son apparition que 
bien plus tard qu'à Varsovie ou Wrocław, la 
tâche primordiale étant de doter cette cité in-
dustrielle du tout-à-l'égout, de l'eau courante, 
du gaz et de l'électricité „ä tous les étages". 
Aujourd'hui cependant, la ceinture verte 
autour de la ville enfumée se remplit de nou-
velles cités, telles celle-ci, dans le quartier de 
Doly, rue Strykowska, ou il fait bon habiter 

Quand on disait autrefois „une route polonaise", 
celà disait bien qu'il s'agissait d'un mauvais 
chemin. Aujourd'hui la réalité est tout autre. 
Non seulement un réseau dense de bonnes rou-
tes s'offre aux automobilistes, mais encore la 
Pologne produit et exporte une large gamme de 
matériel et machines pour les travaux publics 

N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S ECLAIR I : • 
^ Auprès du sanato-

rium de Busko -Zdró j où 
les enfants souffrant de la 
maladie de Little poursui-
vent des cures de réadap-
tation durant un à trois 
ans, sera créée une école 
spéciale qui permettra aux 
petits malades d'apprendre 
un métier correspondant à 
leurs capacités physiques. 

L 'Union pour la con-
struction de mines de mi -
nerais a signé un accord 
avec la Haute Ecole des 
Mines et de la Métallurgie 
de Cracovie. Les spéciali-
stes des diverses chaires 
aideront ainsi à résoudre 

les problèmes techniques se 
posant dans les nouvelles 
mines de cuivre du bassin 
de Lubin en Basse-Silésie. 

^ Les touristes tchèques 
et polonais souffraient 
d'une épidémie qui avait 
atteint... le bétail dans les 
Tatras tchèques. En effet 
les autorités sanitaires 
avaient obtenu la ferme-
ture provisoire des postes-
-frontlère. L'épidémie 
ayant été jugulée, le trafic 
frontalier, fort intense en 
cette saison, a repris. 

^ L'embranchement sud 
du gazo-duc étant terminé, 
l'usine de Kęty, près de 

Cracovie, économisera cha-
que année quelque 8 mi l -
lions de zlotys, grâce au 
remplacement des fours 
électriques par des fours 
à gaz dans la fabrication 
des feuilles d'aluminium. 

Jk. Les habitants d'Opole 
(70 mille habitants) vien-
nent de recevoir une splen-
dide salle de cinéma avec 
écran panoramique. C'est 
le deuxième cinéma mo-
derne construit à Opole 
ces dernières annés. 

Des autocars rapides 
de 36 places ont été mis en 
service entre Varsovie et 
les villes d'eau de Basse-
-Sllésie (Polanica, Duszni-
ki, Kudowa ) par Wroc law. 
L e trajet durera 10 heures, 
arrêt pour le déjeuner com-
pris. 

Les grandes entreprises po-
lonaises disposent pour la 
plupart de centres de repos 
pour leurs travailleurs. Le 
chantier naval „Commune de 
„Paris" à Gdynia a choisi la 
pittoresque Suisse de Ka-
choubie pour y élever une 
aimble cité de camping. On y 
passe les vacances en famille, 
bien chez soi dans une de 
ces jolies maisonnettes 

Les champs et les futaies po-
lonaises se peuplent de fai-
sans, meilleurs auxiliaires de 
l'homme dans la lutte contre 
les insectes nuisibles, enne-
mis jurés du doryphore. Pre-
sque dans chaque arrondisse-
ment un élevage a été crée, 
sous la double protection des 
agriculteurs et des chasseurs 

KeMnator 
le spécialiste mondial du froid 

AUX QUATRE CUINS DU GLDBE 
L e s nav i res-éco les de 

l 'Ecole de Pêche en Hau t e -mer 

Réfrigérateurs commerciaux 
Vitrines basse température 
Conservateurs 
Congélateurs horizontaux 
Fontaines réfrigérantes 

Distributeurs de glace 
Conditionneurs d'air 
Déshumidifieurs ( 
Refroidisseurs de bouteilles f 
Installations frigorifiques a 

iKELVINATOR, UN FROID RECORD «EN VENTE CHEZ S 

FLECHEL FROID 
21, place Jean-Jaurès - LENS - TéL 251 

U N E H A U T E - E C O L E 
D U B A T I M E N T 

L 'Un i v e r s i t é Po ly techn ique 
de Cracov i e doit v ra i s emb la -
b lement se muer en une 
„ H a u t e Eco le du B â t i m e n t " 
qui ne s 'occupera que de la 
f o rmat i on de futurs ingé -
nieurs des diverses branches 
de la construction. L e s de r -
nières décisions à ce sujet 
n'ont pas encore été prises, 
mais deux nouvel les chaires 
ont dé jà été créées, consa-
crées aux appl icat ions de la 
ch imie dans le bâ t iment et 
aux machines de construc-
tion. Rappe lons que Cracov i e 
dispose aussi d 'une exce l l en te 
Haute Ecole des Mines et de 
la Méta l lurg ie . 

Nouvelles cités 
d'habitation 
en Basse-Silésie 

L a reconstruct ion de la p lu-
par t des i>etiteB et moyennes 
v i l l es de Basse-Si lés ie est t e r -
minée . Ma is chacune d'el les 
continue à s 'étendre, „ m o r -
d a n t " sur la campagne env i -
ronnante. A ins i à Wa łb r z y ch 
le nouveau quar t i e r de P i a -
skowa Góra (Mont-de-sable ) , 
à Jelenia Góra celui de Z a -
bobrze, à Bo les ławiec le N o -
w e Śródmieśc ie (Nouveau 
Centre ) , à Zgorze l ec le quar -
t ier Centre, à L u b i n le quar -
t ier Staszic, à Z ł o t o r y j a le 
quart ier Reymont , à Świdn ica 
la C i té des Jeunes, à N o w a 
Ruda la C i té Kośc iuszko — 
dressent leurs immeubles en... 
p le ins champs. 

L E C I M E N T P O L O N A I S 
F A I T T O U J O U R S P R I M E 

P a r m i les acheteurs de c i -
ment ix j lonais f i gurent bien 
des pays a fr ica ins . P a r m i les 
nouveaux clients notons 
l 'Et iopie, le Tangany ika , le 
Soudan et la L yb i e . Cet te 
dern iè re a passé commande de 
30 m i l l e tonnes. 

d e Gdyn ia sont aujourd 'hui 
connus dans b ien des ports 
du monde ent ier . 

Cet te f o i s -c i la cro is ière la 
plus at t rayante a été le lot 
des é lèves embarqués sur la 
goé le t te „Jan K ras i ck i " . A u 
cours de leur crois ière en M é -
di térranné, ils n'ont pas m a n -
qué de re lâcher en Grèce e t 
de v is i ter l 'AcroiJole (notre 
photo de droi te ) . 

A u retour, et en compagn ie 
du côtre „ H e n r y k Ru tkowsk i " , 
ils ont a f f r on t é la Bal t ique, 
re lâchant à Stockho lm e t H e l -
sinki. 

Pendant ce temps le su-
per-chalut ier „Jan T u r l e j s k i " 
vogua i t v e r s le Nord , pour 
des exerc ices de pêche dans 
la M e r de Barents. Les 30 é l è -
ves de p remiè re année de na-
v igat ion, embarqués sur ce 
chalutier, ont pu v is i ter le 
port sov i é t ique de Mourmansk 

et T romso en N o r v è g e , avant 
de regagner Gdyn ia et de „ r e -
l âche r " dans leurs fami l les , 
pour des vacances b ien m é r i -
tées. 



Claire Ferval wystąpi w Nordzie 
i nauczy w a s tańczyć „ C l i m b a 95 

€ I A I M 

Młodz iu tka p iosenkarka f rancuska 
C la i re F e r v a l wróc i ł a n i edawno z goś-
c innych w y s t ę p ó w w Stanach Z j e d n o -
czonych i rozpoczę ła k i lkumies ięczne 
tournée po F ranc j i , w czasie k tó rego 
będz ie śp iewała także w L i l l e i oko l i c z -
nych mie jscowośc iach. Spodz i ewa się, 
że wś ród oc zeku jące j ją publ iczności 
spotka w i e l u P o l a k ó w i d la tego chce 
nawiązać z n imi p i e rwszy kontakt za 
pośredn ic twem „ T y g o d n i k a " , jak też 
poprzez audyc j ę Rad ia Francuskiego , 
posy ła jąc im swą p iosenkę-maskotkę 
„Bobb i , oh, Bobb i " . 

— Czy pani zna w i e l u P o l a k ó w ? 
— Osobiście niewielu, ąle znam 

oczywiście nazwiska i dzieła słynnych 
Polaków. Jeśli chodzi o muzykę to 
znam Chopina, Szymanowskiego, Spi-
saka. Widziałam kilka polskich filmów, 
widziałam zespół ludowy „Śląsk", któ-
rym byłam zachwycona. Chciałabym 
bardzo poznać polską muzykę współ-
czesną, jazzową, a także polskie pio-
senki, polskich piosenkarzy i przede 
wszystkim polską publiczność, z którą 
spotkam się niedługo na północy Fran-
cji... 

— Co pani robi ła w Stanach Z j e d n o -
czonych? 

— Nagrałam jedną płytę, nakręciłam 
dwa filmy telewizyjne i w czasie 
moich występów lansowałam nowy ta-
niec — który nazywa się „Climb". Mam 
nadzieję, że spodoba się on także w 
Europie. Jest to taniec nowoczesny, ale 
bardziej stateczny niż twist i rock i o 
wiele wolniejszy od obu. Taniec ten 
nadaje się nie tylko dla młodzieży... 
Mogą go tańczyć wszyscy. 

— Czy ma pani zamiar dać l ekc j e 
„ C l i m b a " w czasie swych w y s t ę p ó w w 
L i l l e i oko l i cy ? 

— Oczywiście! Już dziś zapraszam do 
tańca wszystkich Polaków (bo wiem, 
że Polacy bardzo lubią tańczyć), któ-
rych tam spotkam. Wszystkich! Bez 
względu na wiek! No i... Jak się to 
mówi po polsku „d bientôt? au revoir" 

— Do szybk iego zobaczenia, do w i -
dzenia. 

— Do zobaszenia... dowizena! 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam narzeczonego, miłego, zdolnego 
chłopca. Nie jest on już takim młodzie-
niaszkiem. Ma 29 lat, zawód, stanowi-
sko itd. Bardzo go kocham. Ale mam 
coraz więcej wątpliwości, czy wycho-
dzić za niego za mąż. Bo niech pani sa-
ma powie. Niby mnie kocha, ale wy-
starczy, żeby poznał jakąkolwiek 
dziewczynę, a już mnie zaniedbuje. 
Umawia się, nie przychodzi, a ja się 
potem dowiaduję, że go z kimś widzia-
no. Gdy mu robię wyrzuty, przeprasza, 
obiecuje, że się zmieni i już po dwóch 
dniach to samo od nowa. Zupełnie nie 
mogę mu wierzyć. Sądzę, że on by na-
prawdę chciał się zmienić, ale to jest 
silniejsze od niego. To po prostu ba -
biarz. Zachowuje się jak chłopak, a 
przecież jest dojrzałym człowiekiem. 
Gdy sobie wyobrażę, jak będzie wyglą-
dało nasze wspólne życie, ciarki mnie 
przechodzą. Ile się nacierpię, napłaczę, 
nadenerwuję. Co robić, niech mi pani 
poradzi. Czy zerwać te nasze zaręczy-
ny? Ale taka decyzja przyjdzie mi z 
wielkim trudem. Kocham go, to taki 
piękny i miły chłopak. Kobiety dla nie-
go tracą głowę i on o tym wie. Czekam 
na pani radę. 

NIEZDECYDOWANA 

D R O G A P A N I ! 
Stanęła pani r zeczyw iśc i e przed 

t rudnym w y b o r e m . Sama nie w i e m , jak 

P a n S . P . M E L U N 
( S e i n e e t M a r n e ) 

Jestem inwalidą całkowicie 
niezdolnym do jakiejkolwiek 
pracy. Pragnąłbym wiedzieć, ja-
kie warunki są niezbędne do 
uzyskania zasiłku z tytułu „as-
sistance d'une tierce personne". 

Z g o d n i e z a r t . 4 5 3 K o d e k s u 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h , j e ż e l i 
p r a c o w n i k w r a z i e c a ł k o w i t e j n i e -
z d o l n o ś c i d o p r a c y n a s k u t e k w y -
p a d k u j e s t z m u s z o n y d o p o m o c y 
o s o b y t r z e c i e j , p r z y s ł u g u j e m u do -
d a t e k w y n o s z ą c y 4 0 % r e n t y . A ż e b y 
m i e ć p r a w o d o t e g o d o d a t k u , n a l e -
ż y b y ć : a ) n i e z d o l n y m d o w y k o n y -
w a n i a j a k i e g o k o l w i e k z a w o d u ; b ) 
b y ć z m u s z o n y m d o p o m o c y o s o b y 
t r z e c i e j d l a w y k o n y w a n i a n o r m a l -
n y c h c z y n n o ś c i ż y c i o w y c h , a w i ę c 

d o w s t a w a n i a i u k ł a d a n i a s i ę d o 
snu , u b i e r a n i a s ię , c h o d z e n i a , j e -
d z e n i a c z y z a ł a t w i a n i a i n n y c h n a -
t u r a l n y c h p o t r z e b . W y n i k a ł o b y z 
t e g o , ż e z a s i ł e k t en m o ż n a u z y s -
k a ć j e d y n i e w r a z i e w i e l k i e g o in -
w a l i d z t w a , np . b r a k u n ó g , r ą k i tp . , 
lub t e ż d l a u m y s ł o w o c h o r y c h l u b 
n i e w i d o m y c h , p r z y c z y m j e ż e l i c h o -
d z i o t y c h o s t a t n i c h , t y l k o w w y -
p a d k u p o d y k t o w a n y m w z g l ę d a m i 
b e z p i e c z e ń s t w a o t o c z e n i a lub i n w a -
l i d y . 

P a n F . K . B R U A Y ( P a s - d e - C a l a i s ) 
Żona pracowała w Polsce 

opłacając składki asekuracyjne 
jedynie przez 5 lat. Czy może 
upominać się za te lata? Czy w 
razie mojej śmierci, żona otrzy-
ma pensję wdowią z Polski, gdyż 
pobieram rentę polską. 

K o s z t f i n a n s o w a n i a u b e z p i e c z e ń 
w P o l s c e p o n o s z ą w y ł ą c z n i e p r a c o -
d a w c y . O p ł a c a j ą o n i s k ł a d k i w w y -
s o k o ś c i 1 5 % z a r o b k ó w , j e ś l i c h o -
d z i o u s p o ł e c z n i o n e z a k ł a d y p r a c y , 
lub 3 0 % , j e ś l i c h o d z i o p r y w a t n e 
z a k ł a d y p r a c y . S k ł a d k i t e w c h o d z ą 
d o b u d ż e t u p a ń s t w a ; z b u d ż e t u 
p a ń s t w a są t e ż f i n a n s o w a n e ś w i a d -
c z e n i a u b e z p i e c z e n i o w e . 

J e ż e l i ż o n a m a p r a w o d o r e n t y 
f r a n c u s k i e j , z g o d n i e z K o n w e n c j ą 
p o l s k o - f r a n c u s k ą , l a t a p r z e p r a c o -
w a n e w P o l s c e m o g ą j e j b y ć d o l i -
c z o n e d o o k r e s u f r a n c u s k i e g o z 
t y m , ż e P o l s k a p ł a c i t ę c z ę ś ć r e n -
t y , j a k a w y p a d a n a o k r e s p r a c y n a 
j e j t e r e n i e . W p r z e c i w n y m r a z i e 
o k r e s z a t r u d n i e n i a 5 - l e t n i n i e 
o t w i e r a p r a w a d o r e n t y p o l s k i e j a 
n a w e t w r a z i e o s i ą g n i ę c i a w y m a -
g a n e g o o k r e s u z a t r u d n i e n i a w i e k 
s t a r c z y p o w i n i e n b y ć o s i ą g n i ę t y w 
c z a s i e z a t r u d n i e n i a l u b n i e p ó ź -
n i e j n i ż w 5 l a t p o j e g o u s t a n i u . 

Z g o d n i e z t y m , ż o n a b ę d z i e m i a -
ła e w e n t u a l n e p r a w o d o p e n s j i 
w d o w i e j , g d y ż w e d l e u s t a w o d a w -
s t w a p o l s k i e g o r e n t a r o d z i n n a p r z y -
s ł u g u j e u p r a w n i o n y m c z ł o n k o m 
r o d z i n y p o z o s t a j ą c y m na u t r z y m a -
n i u p r a c o w n i k a w d n i u j e g o ś m i e r -
c i . Z a c z ł o n k ó w r o d z i n y u w a ż a s i ę 
m a ł ż o n k ę , r o d z i c ó w i d z i e c i . 
W s z y s t k i m c z ł o n k o m r o d z i n y p r z y -
s ł u g u j e j e d n a ł ą c z n a r e n t a . W y n o -
si o n a n a j e d n e g o c z ł o n k a r o d z i n y 
4 0 % p o d s t a w y w y m i a r u r e n t y , j e -
ś l i p r a c o w n i k z m a r ł w s k u t e k w y -
p a d k u w z a t r u d n i e n i u lub c h o r o b y 
z a w o d o w e j , a 3 0 % j e ś l i z m a r ł z 
i n n y c h p r z y c z y n . 

pani poradzić . W i d z ę b o w i e m , że g o 
pani kocha. P o w i e d z m y szczerze — j e -
śli z r e z y gnu j e pani z t ego małżeństwa , 
będz ie n ieszczęś l iwa przez k i lka m i e -
sięcy. Jeśli pani nie z r e z ygnu j e — b ę -
dz ie pani n ieszczęś l iwa przez całe ż y -
cie. Chyba, że on r zeczyw iśc i e się zm i e -
ni. T o się czasem zdarza. W y s z u m i się, 
sprzykrzą mu się p r zygody , kob ie ty 
ł a twe do zdobycia i w t e d y może się 
stać na j l epszym, n a j w i e r n i e j s z y m , n a j -
p r z yk ł adn i e j s z ym mężem. Jeże l i ma 
pani siłę spróbować , radz i ł abym pocze -
kać. N i e brać w t e j chw i l i ślubu. P r z e -
dłużyć okres narzeczeństwa i zobaczyć , 
co będz ie za rok. Może będz ie l ep i e j . 
Są w p r a w d z i e mężczyźn i , k tórzy przez 
całe życ i e zachowują się j akby m i e l i 
20 lat, dla k tó rych każda spotkana k o -
bieta s ta j e się ob iek tem do zdobyc ia . 
N i e bez w i n y są tu oczywiśc i e same 
kob ie ty , to one, da jąc się ł a two zdobyć, 
czynią z mężc zy zn be zwo lne narzędz ie . 
N i e rozumie ją , że dla cz łow ieka w t y -
pie pan i narzeczonego ich i n d y w i d u a l -
ne cechy w ogó le n ie g r a j ą rol i . 

Jeśl i w i ę c ma pani trochę, a w ł a ś c i -
<vie dużo c ierp l iwośc i , proszę spróbo-
wać. A l e koniecznie poczekać ze ś lu-
bem. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem starą kobietą. Mam idealne 
dzieci. Myślę o córce i zięciu. Żyję tyl-
ko ich życiem, no i raduję się wnuka-
mi. Ale starość nie radość, jak mówi 
mądre przysłowie. Coraz wyraźniej 
czuję, że zaczynam przeszkadzać moim 
dzieciom. Często rozmawiają z sobą 
przy mnie, ale ja nie wiem o czym, 
gdy pytam, odpowiadają mi niezbyt 
chętnie. Wydaje mi się, że krępuje ich 
moja obecność. Zupełnie nie wiem, jak 
się zachować. Bo przecież nie mam in-
nego życia, żyję tylko ich sprawami, 
ich kłopotami, radościami. Niech pani 
nie myśli, że chcę się na nich skarżyć. 
Nie, naprawdę są bardzo dobrzy, wszy-
scy mi zazdroszczą takich dzieci. Nie 
wiem, czy mnie pani rozumie, tak 
chciałabym wiedzieć wszystko, żeby nie 
mieli przede mną tajemnic, żeby mnie 
się radzili, dzielili się swoimi sprawa-
mi. A tak nie jest. Czy to moja wina? 
Nie wiem ile pani ma lat, pani Anno, 
czy pani jest stara czy młoda. Wiem, 
że pani jest mądra i dlatego proszę od-
pisać mi na mój list. Tak mało mam 
przyjaciół. 

STARA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
R o z u m i e m panią bardzo dobrze . 

W i e m , o co pani chodzi. P r z e m a w i a 
przez panią jakaś gorycz , p ew i en ża l 
do świata o to, że znalazła się pan i w 
jak iś sposób poza marg inesem życ ia . 
N ies te ty , na to n ie ma rady . N i e może 
pan i w y m a g a ć od dzieci, aby dz ie l i ł y 
się z panią ws zys tk im i s w y m i s p r a w a -
mi. N i e dlatego, by musie l i mieć p r z ed 
panią ta j emnice . N i e sądzę, by pragnę l i 
coś przed panią uk r ywać . P o prostu 
bardzo trudno, p r zy obecnym t emp i e 
życ ia , p r zy w i e c z n y m braku czasu p a -
mię tać stale o t ym, że n ie opow i edz i a -
ło się tego lub tamtego matce. Musi pa -
ni t o zrozumieć . W i ę c e j . P o w i n n a pani 
się starać pozostawić dz iec iom trochę 
swobody , dać im o k a z j ę do r o z m o w y 
z sobą w e d w ó j k ę , bez pani . T r z eba się 
n i ek i edy usuwać z placu, tak ie są p r a -
w a w i eku . Oczyw iśc i e p iszę do pan i w 
t ak im tonie, pon i eważ sama pani 
oświadczy ła , że ma idea lne dzieci . 

A N N A 

P O L S K I E D Z I E N N I K I 

M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 
T Y G O D N I K I 

CZASOPISMA NAUKOWE 
— regularna i nieregularna x dziedziny : 

mołemałyki, ekonomii, techniki itp. 
•dycyny. 

CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE I DZIECIĘCE 
CZASOPISMA ANTYKWARYCZNE - przed i powojenne 
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Walentyna - pierwsza kosmonautka 

Posiłek si>ożywany w Kosmosie smakuje podobno podwójnie 

Tylko dla kobiet 
© S Ł A W A P R Z Y B Y L S K A , Z N A N A P O L S K A P I O S E N -

K A R K A , od k i lku mies ięcy wys tępu jąca za granicą, d a j e 
obecnie koncer ty w znanym kabarec ie „ O r f e u m " w B e l g r a -
dzie. Poprzedn io wys t ępowa ła ona z dużym powodzen i em 
w Bułgar i i 1 I zrae lu. 

© Z O N A F R A N C I S Z K A S. N I E M O G Ą C D O C Z E K A Ć SIĘ 
powro tu do domu męża, k t ó r y na dacł iu komórk i goni ł g o -
łębie, usi łowała go ściągnąć na z i emię p r zy pomocy łopaty. 
I n t e r w e n c j a j e j skończyła się n iebezp iecznymi ranami g ło -
w y męża, k tórego p r z yw i e z i ono do szpitala w Zawie rc iu . 

© K O B I E T A , U R O D Z O N A W 1795 R., mieszka w ma ł e j 
w iosce Sarp w Turc j i . S tw ie rdz i ła to ponad wsze lką w ą t -
p l iwość komis ja lekarska, która poddała 168-letnią starusz-
kę wszec ł i s t ronnym badaniom. P a n i Hat i ce N i n e — n a j -
starsza kobieta na świec ie •— jest w i ę c współczesną N a -
po l eonow i I. W czatsie b i twy pod Borod ino mia ła 17 lat. 

© W M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M K O N K U R S I E M A S Z Y N O -
P I S A N I A w Be lg radz i e p i e rwsze mie j sce zdobyła N i e m k a 
D. K o l b e c k — 541 l>ezbłędnycli uderzeń na minutę. 

© N A K O N G R E S I E L E K A R Z Y W B E D F O R D ( P E N S Y L -
W A N I A ) j eden z uczestn ików ostrzeg ł p r zed s loganem „ K e e p 
smi l l i ng " (uśmiecł in i j się), g d y ż uśmiech absorbuje aż 13 
musku łów twar zy , co p o w o d u j e twor zen i e się zmarszczek. 

© W K O L O N I I P E W I E N T U R Y S T A Z A A L A R M O W A Ł 
P O L I C J Ę ż e w nocnym l iabarec ie w y s t ę p u j e 7- letnia d z i e w -
czynka. P o zbadaniu s p r a w y okaza ło się, że „n i e l e tn ią " jest 
25-letnia l i l iputka z Hiszpani i . 

JE S T n i ewysoka i z g r ab -
na, ma jasne w ł o sy i n i e -
b ieskie oczy. Bardzo lubi 
kw ia t y . W przeddz ień 
w y l o t u p r zyby ła na k o -
smodrom w g r a n a t o w y m 

w e ł n i a n y m kost iumie i w b i a -
łych -pantofelkach na szp i l -
kach. Wzruszona i j ak zawsze 
uśmiechnięta p r z y j m o w a ł a ż y -
czenia pomyś lnego lotu. 

Na za ju t r z na kosmodromie 
- w y g l ą d a ł a czaru jąco i n i e -

z w y k l e . W garderob ie ubrała 
spec ja lny kombinezon kosmi -
czny. G d y u j r zano ją przed 
p l a t f o rmą s tar tową w pe łnym 
rynsztunku i w he łmie na g ł o -
w i e , j eden z dz i enn ikarzy 
s tw ie rdz i ł ż a r t ob l iw i e : „ T o są 
narodziny nowej mody. Hełm 
kosmiczny okreśłi przyszłość 
kobiecego kapelusza". 

W A L E N T Y N A T I E R E S Z -
K O W A , p i e rwsza w świec i e 
kosmonautka jest panną i ma 
26 lat. Urodz i ła się w e w s i 
Mas l enn ikowo koło Ja ros ław-
ia nad Wo łgą , w rodz in ie t r a k -
torzysty . O jc i ec Wa l en t yny , 
W ładym i r , zg inął na f r onc i e 
w czasie w o j n y . M a j ą c 17 lat 
Wa l en tyna rozpoczę ła pracę w 
f ab r y c e opon w Jaros ławiu, 
po tem pracowa ła w komb ina -
cie w ł ók i enn i c z ym „ K r a s n y j 
P i e r i ekop " , r a z em z matką 
He leną . Wa l en t yna pracowała , 
ucząc się j ednocześnie w szko-
le w i e c z o r o w e j , po t em w t e -
chnikum w łók i enn i c z ym. W 
roku 1959 zapisała się do 
aeroklubu w Jarosławiu, a na -
stępnie p r z y j ę t a została do 
szkoły kosmonautów. P o d k o -
niec ubieg łego roku o t r z yma -
ła w o j s k o w y stopień podpo -
rucznika. Ostatnie mies iące 
spędzi ła na p r z ygo t owan iu się 
do t rudnego lotu kosmicznego . 
Odby ła go pomyś ln i e w dniach 
16—19 cze rwca br. 

P r ó b y dokonane jeszcze na 
Z i e m i w y k a z a ł y , że o rgan izm 
i ciało kob i e ty są dobrze p r z y -
stosowane przez naturę do l o -
t ów kosmicznych. K o b i e t y zu-
ż y w a j ą m n i e j pow ie t r za do 
oddychania, m n i e j po t r zebu-
ją pokarmu, są mn i e j podatne 
na działanie p romien iowan ia 

kosmicznego. N a u k o w c y w y -
raz i l i pog ląd, że g d y b y nie 
mnie jsza sprawność f i z yczna 
kobieta by łaby l epszym k o -
smonautą od mężczy zny . K o -
smonautę musi cechować du-
ż y stopień zdyscyp l inowan ia 
i umie ję tność radzenia sobie 
w n i eprzew idz ianych sytua-
cjach, pow in i en umieć zacho-
w a ć wysoką sprawność psy-
chiczną w warunkach osamot-
nienia, j ak r ówn i e ż posiadać 
dużą stałość emoc jona lną . 
W i e l e z tych cech w w y ż s z y m 
stopniu ro zw in i ę t ych jest a 
kobiet . Po t r a f i ą one . p r z eważ -
nie l ep i e j od mężczyzn dawać 
sobie radę w życ iu, szczegó l -
nie w j ego c iężkich okresacłi. 
L o t W a l e n t y n y po tw ie rdz i ł te 
wszys tk i e w a l o r y . 

Skromna młoda W a l a z Ja -
ros ławia stała się bohaterką 
po ws z e czasy. Jako p i e rwsza 
kobieta Z i e m i ruszyła w K o -
smos. „ L e s Echos " pisała 
min. „Valentine zdziałała wię-
cej dla» sprawy feminizmu niż 
wszystkie argumenty i cala 
propaganda świata..." A So f i a 
L o r e n pow iedz i a ł a : „Nigdy 
bym nie uwierzyła, że kobie-
ta może mieć tyle odwagi i 
hartu ducha". 

„Szaleję z radości" — 
oświadczy ła pani Jacquel ine 
A u r i o l p r z eds taw ic i e l ow i „ L e 

Kobieta, nawet gdy zostaje 
kosmonautą, dl>a o uczesanie 

M o n d e " . Znana f rancuska p i -
lo tka doświadcza lna, która 
dopiero co pobi ła na „ M i r a g e 
I I I " ś w i a t o w y r ekord s zybko-
ści w obwodz i e zamkn i ę t ym — 
stwierdz i ła da le j : „ T o jest 
zdumiewające. Nie myślałam, 
że tak szybko da się tę szan-
sę kobietom. Wyczyn Walen-
tyny to przede wszystkim do-
wód, że mężczyźni i kobiety 
mają równe szanse wobec Ko-
smosu. Wiem z doświadcze-
nia, że kobiety są równie wy-
trzymałe w locie co mężczy-
źni." 

A na pytanie; czy zna laz ło -
by się w i e l e f rancuskich kan -
dydatek na mie j sce W a l e n t y -
ny, p. A u r i o l wybuchnę ła 
śmiechem: „Tysiące!" — Czy 
pani jest kandydatką? „ C o za 
pytanie! W tej chwili!" 

Zaś A m e r y k a n k a Jane Har t , 
znana p i lo tka i żona senatora 
par t i i demokra tyczne j , s łyną-
ca z c ię tego j ę zyka — ośw iad -
czyła : „Kusi mnie coś, żeby 
pójść do stodoły, opowiedzieć 
całą historię koniowi i posłu-
chać, jak się będzie śmiał. 
Zdaje się, że NASA ( A m e r y -
kańska A g e n c j a As t r onau t y -
czna) chce czekać, aż Rosja-
nie wyślą na Księżyc całą L,e-
ningradzką Orkiestrę Symfo-
niczną i sprowadzą ją szczę-
śliwie z powrotem na Ziemię". 

Cały świa t ż y j e jeszcze pod 
w r a ż e n i e m z d u m i e w a j ą c e g o 
w y c z y n u Ros jank i , W a l e n t y n y 
T i e r e s zkowe j . 

— T o nic. Jestem p r z y z w y c z a j o n y . 
— Cóż pan tu będz i e rob i ł sam w t e j alei? — spytała na iwnie , s ie-

dząc już w powoz i e . 
Szczerb ic uśmiechnął się gorzko. Wskaza ł poza sobą ś lady buc ików 

E w y i r zek ł po f rancusku: 
•— Będę tuta j p r z y p a t r y w a ł się temu, co dla mn i e z pani pozostało. 
Uśmiechnę ła się j ak do brata w y j a w i a j ą c e g o uczucia w rodzone i d a w -

no w i adome . Poda ła mu rękę. Rzuc i ł do rożkar zow i srebrnego rubła 
i skłoni ł się Ew i e . P o w ó z potoczy ł się w górę alei . 

— Proszę pan i — r zek ł niespodzianie , z oczyma b łyszczącymi j ak b r y -
lanty — jeś l i sobie t y l ko pani życzy.. . N i e ch pani j edz i e do R z y m u ! — 
wyszep ta ł gwa ł t own i e . 

Roześmiała się dobro t l iw ie . W y d a ł j e j się a r c y z a b a w n y m ze swą n i e -
znajomośc ią życ ia . 

— M ó w i ę poważn i e — nastawał hrabia. — Jeże l i tak ie jest życzenie 
pani, to niech j e pani wykona . Jest to obow ią zek ! 

— A l e ż za co? M o j ą pens j ę p r aw i e w całości zabiera l i chwiarka , od 
k tó r e j po życ zy ł am p ien iędzy . Resz tę b iorą rodz ice . T e suknie, co m a m 
na sobie, b iorę na k r edy t za poręczen iem l i chw ia rk i Barnawsk i e j . A m u -
szę się ubierać p r zyzwo i c i e , bo to na leży do mego fachu. 

— Wszys tko to — l i chwiarka , rodzice, cukiernia — wszys tko to nic 
n ie znaczy. 

— Dla pana — tak, a le dla mn ie ! 
Szczerbic uczyni ł znak ręką, że n ie chce m ó w i ć p r z y dorożkarzu. Jed-

nocześnie zawo ła ł na tego woźnicę , żeby stanął. Zaproponowa ł E w i e 
chw i l ę przechadzki w odda lone j części parku, nad w o d a m i łaz ien-
kowsk imi . 

Do ro żka r zow i kazał zaczekać. Wśród d r z e w leżał lód na szerokich d r o -
żynach. Sz l i ostrożnie. G d y by l i da leko od powozu , Szczerb ic zaczął 
m ó w i ć z ż ywośc i ą : 

— Pan i E w o ! P r z y s i ę gam na m ó j honor, że w t ym, co zaproponuję , 
nie m a m żadnego wy rachowan ia , że nie k n u j ę żadnego zamachu na pa-
nią, że nic z ł ego nie m a m na myśl i . Jestem w in i en wobec Łukasza N i e -
po łomskiego , a nadto... ą zresztą... T a k się wszys tko z łoży ło ! Otóż p ro -
szę — niech pani j edz i e 'do R z y m u i zostanie t am aż do chwi l i uwo ln i e -
nia narzeczonego z w ięz ien ia . Ja wszys tko zapłacę. 

— N i e ! — krzyknę ła spog ląda jąc na n iego spode łba oczyma, k tóre 
przez mgn ien ie z ł owrogo zaświec i ły . 

— Jeszcze nie pow iedz ia ł em. Zapłacę długi , k tó re pani ma, uwo ln i ę 
panią z w i ę z ó w i pożyczą ty le , i l e będz ie trzeba na drogę i na przeżyc ie 
w R z y m i e . G d y pan N i epo łomsk i skończy karę i zacznie pracować , od -
dacie m i wszys tko . 

— W z i ę ł a m od pana k i lkadz ies ią t rubli... A l e wówczas. . . B y ł a m bez 
sił. T e r a z m o g ę robić. N i e j es tem jeszcze tak podła, ż ebym się miała 
sprzedawać. 

Szczerb ic śmiał się idąc o krok za nią ( gdyż szła szybko i w y p r z e -
dzała go ) . 

— L e p i e j j es t zginąć w t y m j a r zm i e i dać się j a r zmu zadusić, niż j e 
potrzaskać na kawa łk i i w y j ś ć na wo lnego cz łowieka . Cóż ja pani p ro -
ponuję? U ż y w a pani wyrazów. . . 

— Już ja w i e m , co mów i ę . 
— Nie , pani się my l i . W stosunku do mnie... N a początku t e j r oz -
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walką. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Ją też prosi o pomoc i opieką po buncie żaków. 
Posądzony o czarnoksięstwo, więziony w zamku i na Ratuszu, postanawia po powrocie do domu 
wyjechać z kraju. Interesuje się nim i często odwiedza w domu dwórka królowej. Wizyty te 
niepokoją Kasię. Gdy Twardowski ugasił pożar swojej pracowni, przylgnęło do niego miano „za-
mawiacza ognia". Toteż w czasie pożaru zamku rajcowie do niego zwrócili się o pomoc. 

— Co to? Gdz ie jestem? — spytał nagle 
Twardowsk i , cucąc się i podnosząc g łowę . 

Leża ł na łożu w na w p ó ł c iemnej komna-
cie. Dookoła unosiła się w o ń ziół i octu. 

— Cł iory jesteś, chory, Jaśku!... L epak 
poznajesz mnie, poznajesz? T o ja, żona t w o -
ja!... — mówi ła Kasia pocł iy la jąc się nad nim 
i t łumiąc łzy . 

— Kasia?... Kasia?... Acłi!... Zaś tu nie... 
piekło? 

— Gdz ie zaś!... U siebie jesteś, u nas, 
w swo j e łożnice... 

— W ż d y byłech tam. Jakże mię męczyli . . . 
— Bardzoś słabował. Z imnicę miałeś, 

trzęsło cię, to gorzałeś jak rozpalony piec!... 

I S T E F A N Ż E R O M S K I I 
T D Z I E J E G R Z E C H U ^ 

Bredę miałeś!... Wc iąż ze „ z ł y m " w o j o w a -
łeś!... Straszne przekleństwa mówiłeś.. . Już 
Sabinka nawet eg zo rcyzmów próbował.. . L ę -
kal iśmy się, że zemrzesz bez Sakramentów, 
że cię zmoże... A l e Bóg łaskaw, widać!.. . L e -
p ie j ci! 

— G łowa m i c iąży n ik łe j ołów... D a j mi 
co pić!... P o p r a w poduszkę... A to co? — do-
dał, znowu unosząc się i zwraca jąc g ł owę ku 
o twar temu oknu, przysłoniętemu ciemną 
materią. Tamtędy z dołu, z u l icy do latywała 
stłumiona w r z a w a l icznych głosów. Na chw i -
lę przyc ichły ; za to dał się słyszeć ochryp ły 
bas pana Balczara. 

— Przys i ęgam na rany Chrystusowe, że 
l e ży jak piast, n ieprzytomny, i nic zeń mieć 
nie możno!... 

— Kłamiesz! . . . T y l i czas!... N i e móg łby 
paru s łów powiedzieć! . . . M y go jak świętość 
na krześle poniesiem!... N iech zażegna!... 
Miasto ocali!... 

— Jużci!... Dawa j c i e go!... 
— Pa rę ino słów!... 
K i ^ y k i się w z m o g ł y i znów ponad nie 

wzb i ł się gn i ewny głos mistrza Balczara: 
— Pow iadam, że n ieprzy tomny jak ten 

kamień!... Głupie ludzie, przecz ża łowałbych 
parę s łów dla miasta?!... 

W r z a w a przycichła i przeszła w g łuchy 
mamrot powszechne j r o zmowy , ws iąka jące j 
zwolna w szmer oddal.ająoych się k roków 
i z w y k ł y szum miasta. 

— Czego chcą? — spytał cicho T w a r -
dowski opadając na węzg ł ow i e . 

— Chcą, żebjrś pożary zamawiał . Jaśku, 
Jaśku, jak to potrzebne. Już od dwóch mie -
sięcy kropla deszczu nie spadła. Miasto w y -
schło, ba, cała ziemia na wiór... N i e ma no-
cy, ż ebyśmy nie w idz i e l i łuny. L a s y się sa-

mozapalają. . . D y m y niebo k ry j ą . Duchota 
i gorąc oddychać nie daje... Ludz i e szale ją 
z t rwog i , po nocach nie sypiają... Miasto już 
t rzykroć gorzało: raz na Stradomiu, dwa na 
Kazimierzu. . . L e d w i e odratowali. . . K a ż d y 
zasypia niepewien, czy się nie obudzi w g o -
r e j ącym piecu... W o d y nie ma, a ta, co jest, 
gęsta jak barszcz... Dzieci chorują!... Jedyna 
riadzieja w Bogu!... M o d l i m y się!... Miasto 
zakupiło w katedrze nieustające nabożeń-
stwo... W p ierwsze dni przysz ły po niebie 
małe chmurki... Jużeśmy się radowal i , a l e 
chmurki rozp łynę ły się i niebo stoi nad z i e -
mią czyste jak l a zurowy kafel! . . . Ks z e m ó -
wią, że to Bóg nas karze za heretyckie no-
winki , a insze mówią , że to dopust na księże 
i papistowskie grzechy za chciwość i r o z -
pustę!... Na ród stracił już wsze lk ie rozumie-
nie... Chodzi jak błędny... Gdybyś , Jaśku, 
mógł... N i e zaraz, nie zaraz, ale potem trochę, 
gdy się umocnisz! — szeptała Kasia, chy ląc 
się nad mężem. 

— N ic ja nie mogę ! — odszepnął ten, za -
kry ł oczy i odwróc i ł g łowę . 

— Cichaj , tatku! Usnął. A l e op r zy t om-
niał, m ó w i ł ze mną!... 

— Pan ie Jezu Chryste, w którego m o c y 
są wszystk ie rzeczy ! Bądź mi łośc iw dla nas 
i niech się stanie wo la Twoja ! . . . A l e jeże l i 
uzdrowisz go. Panie Boże, postawię przed 
obrazem Panny Mar i i , Rodzic ie lk i T w e j , ta-
ką grubą świecę, jak mo ja noga!... — mod l i ł 
się żar l iw ie mistrz Balczar, wzdychał , żegnał, 
kornie chyl i ł i znowu żegnał. 

— Czego oni chcieli? — spytał naigle 
Twardowsk i , k tó ry już od dłuższego czasu 
z p e w n y m n iepoko jem na teścia patrzył . 

— Jezus, Maria!.. . Synku kochany!... W i ę c 
ży jesz , a m y tu rozpaczali... L epak w i e l k i e 
jest Mi łos ierdz ie Boskie!... N i e zginiem!... 

— Czego ode mnie chcą?... — pow tó r z y ł 
g łośnie j T w a r d o w s k i i p rzywsta ł na łożu. 

— N a p i j się, kochanie, i nie ruszaj nazbyt , 
a to znowu k r e w ci się w g ł ow ie o t w o -
rzy!... — błagała Kasia, podając mężow i na -
pó j . 

P r z y w a r ł spalonymi ustami do kubka 
i długo pił, po c z y m opadł na poduszki 
i szepnął: 

— Z jad ł echbym coś!... 
— Zaraz, duchem przyniosę!... M a m rosół 

z kury ! — odkrzyknęła radośnie Kasia, r zu -
cając się ku drzw iom. 

m o w y p o w i e d z i a ł e m : d a j ę s ł o w o l ionoru, ż e n i e k n u j ę podstępu. P a n i 
na to n i e r a c z y ł a z w r ó c i ć uwagi . . . 

— C z y pan s ię mną i n t e r e su j e t y l k o ze w z g l ę d u na Łukasza? C z y n i c 
m n e g o ? N i ec ł i pan da na to s ł owo l i onoru ! 

— N i e , na to niu d a m s ł owa ł ionoru ! — k r z y k n ą ł w y n i o ś l e . — Są 
i i nne w z g l ę d y . P i ękność pan i p o w i n n a zas iadać na t ron ie , n i e w ś r ó d 
k e l n e r ó w i l o w e l a s ó w m o d n e g o szynku. M y ś l ę sobie, ż e dobr ze c z yn i ę 
w y d o b y w a j ą c pan ią z t ego o d m ę t u pospol i tośc i . W zysku, w y z n a j ę m i a ł -
b y m to szczęście , że móg łbym. . . z odda l i pa t r zeć na pan ią , czasem r o z -
m a w i a ć , myś l eć , że j e s t e m czymś.. . że jestem.. . 

Spo j r za ł a na n i ego z p o d z i w e m . U j r z a ł a oc zy j e g o nape łn ione mg łą . 
C i cho w y s z e p t a ł a : 

— N i e m ó w m y ju ż o tym.. . P r o s z ę pana ! 
— P o j e c h a l i b y ś m y , j e ś l i by by ła taka w o l a pani , w j e d n y m poc iągu , 

a l e w osobnych wagonach . S t a w a l i b y ś m y w innych hote lach. M o g l i b y ś -
m y w c a l e n i e r o z m a w i a ć ze sobą, j e ś l i by taka była... w o l a pani . W R z y -
m i e m o j a ro la b y ł aby taka, żeby pan i u ł a t w i ć w i d z e n i e się z m ę ż e m 
1 w y r o b i ć p o z w o l e n i e na częste o d w i e d z a n i e go . N a j ę ł a b y sob ie pan i 
m ieszkan ie , z ła twośc ią zna laz ła pracę. . . 

— A pan? 
— Ja n a z a j u t r z po z a ł a tw i en iu s p r a w pan i p o j a d ę na R i w i e r ę . I w ł e -

c e j pani d r ę c z y ć n i e będę . 
— T a k . T o c u d o w n y p r o j e k t ! 
— O w m ó j n a t y c h m i a s t o w y w y j a z d d o R z y m u ? 
— N i e . 
— W i ę c co? 
— N i e w i e m ! N i e w i e m ! A tutaj . . . M o i rodz ice , ca ły m ó j kochany , ca -

cany św ia t ec zek , k t ó r y b y m i ę po p o w r o c i e godn i e p r z y w i t a ł . J a k b y m 
spal i ła s i edemnaśc i e wsi! . . . 

— N o w i ę c ? 
— P o w i e d z ą , ż e m z p a n e m po j echa ła za g ran i c ę i ż e pan m i ę po 

prostu... 
— W o l i pan i „ dob rą o p i n i ę " w s w o i m św ia t e c zku n i ż w y z w o l e n i e 

dus zy Łukasza i s w o j e j z k a j d a n ? Ja pani m ó w i ę , j e s zcze r a z : o d d a -
c ie m i wszys tko , g d y będz i e c i e m o g l i ! O n m o ż e zarab iać g d z i e k o l w i e k — 
w e F ranc j i , w N i e m c z e c h — b y l e n ie w Austr i i . . . — doda ł z n i e m i ł y m 
uśmiechem. 

— Jego żona zgadza s ię na rozwód. . . — szeptała E w a w zamyś l en iu , 
na w p ó ł d o Szczerb ica , na w p ó ł do s iebie , c icho, j a k g ł ęboką t a j e m -
nicę . — M o g ł a b y m m u z a w i e ź ć dar — własną j e j r ęką w y s t a w i o n e ż ą -
dan ie r o zwodu . M o g l i b y ś m y w z i ą ć t am ślub. O B o ż e m ó j ! B o ż e m ó j ! 
P o co m i pan to w s z y s t k o ukaza ł? Co j a teraz , n ieszczęsna, pocznę? 
Jak ie ja t e raz b ę d ę mia ła noce ! 

— Cóż pan ią w s t r z y m u j e ? 
— O j c i e c . 
— A o j c i e c pan i c z y m się t rudn i? 
— M ó j ojc iec. . . — r zek ła z b ł ę d n y m uśm i e chem .— szuka z a w s z e p o -

sady. Jest to m o j e j e d y n e , kochane , na jm i l s z e , n i e w i n n e , b e z r a d n e 
dz iecko . S t a r y malec. . . Jeże l i g o i t e r a z rziucę, t o j u ż z k r e t e s e m zg in i e . 
Och — już w t e d y z g in i e ! M a dług i , a w ł a śn i e z n o w u strac i ł posadę. 

Szcze rb i e s k r z y w i ł s ię n i e znaczn i e i w m i l c z en iu począ ł zapa lać p a -
p ierosa . 

—- W i d z i pani , taka j es t na to rada. Obecn i e w i e l e b y m dać n ie m ó g ł , 
a le , na p r z yk ł ad , spłaci s ię d ług i o j c o w s k i e , i to zaraz , j eś l i , d a j m y na t o , 
n i e p r z e k r a c z a j ą tys iąca rubl i . P o p o w r o c i e z z a g ran i c y m o g ę w y r o b i 6 
o j cu pan i posadkę — synekurkę . P a n i m i w d rodze za g ran i c ę w y j a ś n i , 
co s taruszek m ó g ł b y rob ić . 

E w a szła naprzód zamyś lona , zas łuchana, mach ina ln i e p r z y t a k u j ą c 
g ł o w ą . 

— W i ę c tak — m ó w i ł Szcze rb i e kończąc pa l i ć pap ie rosa — w y n o -
t u j e pan i d ług i s w o j e i o j c o w s k i e . N a d m i e n i ę , ż e w o l a ł b y m , aby te d ł u g i 
n ie p r z e k r a c z a ł y na ogó ł tys iąca rubl i . M a m te raz d o r o z p o r z ą d z e n i a 
p e w n ą s u m ę i wo la łbsrm ją zaoszczędz ić na s p r a w y zagran iczne . W i d z t 
pani — j e s t em j e j mośc i do u s ł u g - m i n i s t r e m s p r a w w e w n ę t r z n y c h , z a -
g ran i c znych , a nadto f i n a n s ó w . K i e d y m o j ą m o n a r c h i n i ę zobaczę? 

— N i e w i e m . K i e d y ? 
— W e c zwa r t ek . 
— W e c z w a r t e k . A o k t ó r e j godzinie?- — py ta ła pó łsennie , pa t r ząc w e ń 

w i e l k i m i , o s z o ł o m i o n y m i o c z yma . 
— G d y b y pan i mog ł a p r z y j ś ć o godz in i e d w u n a s t e j w po łudn i e na 

w y s t a w ę o b r a z ó w . Dob r z e? 
— Doskona le . W ł a ś n i e m a m w t e d y c h w i l ę w o l n ą i to n i eda l eko o d 

m e j budy . 
— B ę d z i e m y się k ró tko w id z i e ć . P r z y n i e s i e m i pan i nas t ępu jące d a n e : 

i l e m a m dać p i en i ęd z y na sp łacen ie d ł u g ó w na tychmias t — i — k i e d y 
w y j e ż d ż a m y ? 

— K i e d y w y j e ż d ż a m y . . . — p o w t ó r z y ł a g ł o sem pr ze rażen ia . 
— N i e c h pan i z a c h o w a zupe łny spokó j . D l a n i epoznak i — o w s z e m , 

m e c h p a m będz i e w w e s o ł y m usposobieniu. P r z e c i e pan i p o j e d z i e do 
nar z e c zonego ! N a s z w y j a z d mus i nastąpić p r zed p i e r w s z y m marca . D r o -
ga na W i e d e ń , P o n t e b b ę i W e n e c j ę . 

W r a c a l i ku dorożce . S zc ze rb i e m ia ł t w a r z r o zp rom i en i oną i weso ł ą . 
E w a posuwa ła się k r ok za k r o k i e m , poś l i z gu j ą c s ię na lodz ie . G d y s tanę l i 
p r z y s topniu p o w o z o w y m , m ł o d y hrab ia r z ek ł : 

— N i e c h pani t e raz sama p o w r ó c i do domu. Ja tu zostanę. 
— A l e pan p r z e m o c z y ł sobie obuw i e . 



Pan Balczar przysunął sofcie karła do łóż-
ka, rozsiadł się wygodnie i w y j ą w s z y z rę-
kawa wzorzystą chustkę, jął sobie wycierać 
spoconą łysinę. 

— Nabawiłeś nas, Jaśku, stracłiu, niecłi 
Bóg uchowa!... A l e i splendor na nas spadł 
z twego powodu nie lada, sam Kró l Jego-
mość swego medyka do ciebie przysyłał 
i pięćdziesiąt dukatów nagrody... Rozmaici 
dworscy wciąż o ciebie pytali... I ochmistrz 
Macie jowski , i pan Stypek... Nawe t w o j e w o -
da Kmita, choć to on nas, mieszczan, nie bar-
dzo lubi, c iekaw był z tobą mówić!... Cóż 
kiedyś leżał n ieprzytomny albo od rzeczy 
gadał... Ta hrabina włoska to tu dwa razy 
sama lektyką przybyła, zaraz na drugi 
dzień... Bardzo się pytała życzliwie... 

— A królowa pytała się? 
— Kró lowa mocno zaniemogła po t ym po-

żarze! — wmieszała się Kasia, która już była 
weszła z talerzem rosołu i teraz przed jedze-
niem kryła piersi męża czystym ręczni-
kiem... — Powiadają , że b e z j e j słabość 
król z całym dworem w parę dni potem do 
Niepołomic wyruszył . 

— Zacz tak się K ró l Jegomość śpieszył — 
przerwał córce pan Balczar — że nawet pa-
nu Stadnickiemu przeniósł roki do Niepoło-
mic. I tam się odbywa cała ceremonia, a nie 
tu, w Krakowie , przed senatory wie lkorad-
nymi i całym miastem, jak było na jp ierw 
postanowione. Straciła na tym społeczność, 
a pan Stadnicki zyskał, bo miał mnie jszy 
wstyd. Przy jechało z nim ze sto koni panów, 
z panem kaliskim Marc inem Zborowskim, 
jego teściem, na czele, był i P io t r Zborowski, 
i oba Ostrorogowie, toż Ossolińscy, Jawor-
ski, Lasoccy i wiela innych... Jego K r ó l e w -
ska Mość już gn iew swó j odpuścił i pozew 
swó j z niego złożył, za prośbą a ukorzeniem 
się j ego i tych wszystkich, którzy przy nim 
byli . P ierwszą rzecz pan kaliski do Jego K r ó -
lewskie j Mości czynił, potem sam Stadnicki 
mówi ł . N ie mieszkali nic, wne t skoro, zsiadł-
szy z koni, do króla na górę szli. Jego K r ó -
lewska Mość tylko samemu panu kaliskiemu 
rękę podał z powstaniem, który gdy a skoro 
króla przywitał , zasię do drzw i do Stadnic-
kiego odstąpił: podle niego stanąwszy, wnet 
rzecz jął czynić, tak że przez wszystką spra-
w ę a czas podle Stadnickiego stał, do rady 
się z inszymi ku Jego Kró l ewsk ie j Mości nie 
nachylając. Po tem miał rzecz sam pan Stad-
nicki. Po tem Jego Kró lewska Mość do Rady 
się schylił z księdzem krakowskim, z księ-
dzem łuckim, z panem sandomierskim, z pa-
nem wojnickim, z panem sądeckim i nara-
dz iwszy się, ksiądz krakowski od Jego K r ó -
lewsk ie j Mości w pięknej mowie admonitum 
i absolutorium Stadnickiemu uczynił. P o 
c zym pan kaliski dziękował krótko Jego 
Kró l ewsk ie j Mości za łaskę i przebaczenie; 
dz iękował też Stadnicki. Wtedy dopiero Je-
go Kró lewska Mość rękę mu ściągnął; tam-
że po nim i drudzy witali , jako panowie 
Ostrorogowie, Ossolińscy, Lasocki... bo Jego 
Kró l ewsk i e j Mości przedtem żaden z tych 
nie witał , prócz pana kaliskiego. Dokonawszy 
tego. Jego Kró lewska Mość do stołu gotować 
kazał, pan Stadnicki też, wyszedłszy, mało 
zasię już Jego Kró lewska Mość za stół siadł, 
przyszedł, a pożegnawszy i z inszymi, tedyż 
precz, nie czekając obiadu, jechał, a z nim 
odjechało co podlejszych. Ostał ino pan ka-
liski, pan sandomierski, biskup krakowski 
i ważniejsi poniektórzy. A po obiedzie Jego 
Kró lewska Mość ze wszymi pany do Je j K r ó -
lewsk ie j Mości był szedł, tam dobrą chwilę 
z nimi w izbie Je j Kró l ewsk ie j Mości sie-
dział Zacz z tego widać, że koronacja 
z wielką paradą rychło będzie. K r ó l z dwo-
r e m wprost na koronację tu z jedzie. P r z ed -
tem będzie gościć z Je j Kró lewską Mością 
w Wiśniczu, gdyż bardzo o to molestował 
n iedawny wróg . P io t r Kmita , nasz krakow-
ski wo jewoda. T y l e to mogą królewskie do-
statki, iź łatwo odmieniają ludzi, że rozeznać 
trudno, by ciż sami byli!... — zakończył pan 
Balczar z tr iumfującą miną. — Byle tylko. 
Boże uchowaj, miasto nie spłonęło... Więc 
jak możesz, to się d źw i ga j i radź, chłopie ko-
chany!... N ic tam tego contra-ogniowego 
proszku nie zostało? 

1 Balicki. Pamiętniki o Królowej Barbarze, cz. II, 
s. 30. List Stan. Koszuckiego do Radziwił ła . 
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WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
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D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie Informacje i dokum«ntacfe motna 
otrzymywać błyskawicznie: telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, París XVII 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

W Y J A Z D Y D O POLSKI! 
Biuro Fodróży „ T R A N S T O U R S " z a w i a d a m i a , 

ż e obecn i e p r z y j m u j e k l i e n t ó w : 
49, avenue de l 'Opéra — P A R I S I I 

metro: O P E R A tel. R IC . 47-39 

N a t o m i a s t o d 15 cizerwca będz i e p r z y j m o w a ł o 
r ó w n i e ż : 

22, rue du 4 Septembre — P A R I S I I 

metro: O P E R A 

R A I> I O O D B I O R ^ I K I 
T E L E W I Z O R Y 

L o d ó w k i , maszyny d o p r a n i a 
i inne a r t yku ł y gospoda rs twa d o m o w e g o 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 
16, Place de la Liberté. 

423, rue de Lannoy 
Teiełony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T R A N S T O U R S 
tél: RIC. 47-39 
l icencja 132 

49, avenue de l 'Opé ra - PARIS II 
Of ic ja lng Przedstawicie l ORBISU 

najbardzie j popularne i znane ze swe j sprawności i usług już opracowało 
program zbiorowych w y j a z d ó w w odwiedziny do rodzin z P A B Y Z A , 
L I L L E i M E T Z . 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub s kTÓcony 

T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ORBIS " wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy p r zy jmu ją : 
T R A N S T O U R S 
49, avenue de 1'Opera — P A R I S I I 
métro: O P E R A — tél. R IC . 47-39 

L O R R A I N E V O X A G E S M. L I B E R 
12, rue François de Curel 44, rue du Otb « t 
M E T Z (Mo»eUe ) M O N T I G N Y - L E S - M E T Z (Moselle) 

tél: 68-86-02 
J. R O S K O S Z — Przedstawiciel na okręg K U L I K O W S K I W . 
północny, 53, rue des Arts 20, rue Not re -Dame de Lourdes 
L I L L E (Nord ) tél: 55-18-66 N A N C T (M. -e t -M. ) 

oraz wszyscy agenci terenowi 



l Î S T Y i 
Panie Redaktorze! 

Wczoraj pod wieczór przy-
szedł do nas teść. Wyglądał 
taki „zmarnowany", jak. to się 
ii nas mówi, taki przyszedł 
wymizerowany, że nie mogłem 
się powstrzymać od zawoła-
nia: 

ik 
— I co to, ojciec, stało się z 

Wami? Śniło się Wam, żeście 
na stare lata musieli zjechać 
do kopalni i „bić strekę" czy 
co? 

A. teść usadowił się ciężko 
na krześle przy oknie i po 
chwili dopiero odezwał się 
do mnie w następujące słowa: 

— Nic mi się nie śniło. Ta-
ki jestem przemęczony, że 
ubiegłej nocy prawie nie spa-
łem. A to wszystko z winy 
naszego sąsiada, starego Ry-
baka. A właściwie: nie z wi-
ny Rybaka, ale z winy grochu 
i tych bab, o których słusznie 
się mówi, że gdzie diabeł nie 
może... 

— Nie rozumiem... 

— Nie rozumiesz? No, da-
łem się staremu Rybakowi 
namówić na pojechanie z nim 
„na groch"... wiesz przecie... 

Tu czuję się zmuszony prze-
rwać teściowi (na papierze 
rzecz jasna, bo przerwać teś-
ciowi w trakcie rzeczywistej, 
„mówionej rozmowy" wcale 
nie jest rzeczą łatwą). Dalszy 
ciąg jego wyjaśnień spiszę 
trochę później. W tej bowiem 
chwili czuję się przede 
wszystkim w obowiązku wy-
jaśnić Wam, Drodzy moi, co 
to znaczy „jeździć na groch". 
No bo — o ile ja „wiem prze-
cie", to Wy — tak sobie oto 
myślę — nie wiecie, być mo-
że, o jakiej to jeździe i o jakim 
grochu mój teść mówił. 

Posłuchajcie tedy. Z tą jaz-
dą i z tym grochem to jest, 
widzicie, tak: groch — groch 
strączkowy — rośnie sobie na 
wielkich polach — pod L,ens, 
gdzieś tam jeszcze za Béthu-
ne, a także i w okolicy Saint-
-Omer. Z początkiem lata 
trzeba ten groch zrywać — sa-
dzi się go bowiern stosunkowo 
wcześnie. Zrywają go robot-
nicy sezonowi, Polacy, Fran-
cuzi i inni, ale chyba po więk-
szej części Polacy, zwłaszcza 
zaś starsi Polacy, a dokładnie: 
ci ze starszych Polaków, któ-
rzy „jeszcze są na placu". 
Dlaczego tak jest? Dlaczego 
„na groch" jeżdżą przeważnie 
Polacy? Bo ja wiem? To już 
jest w zwyczaju, jak emigra-
cja emigracją, tak zawsze by-
ło, tak jest w tej chwili. A w 
ogóle: dlaczego jeździ się „na 
groch" („na groch" nie idzie 
się, ale — rzeczywiście — jeź-
dzi się, jedzie się ciężarówka-
mi lub autobusami, czasem 
nawet dość daleko), pytacie 
więc, dlaczego w ogóle ludzie 
zgłaszają się do tej pracy? Czy 
dlatego, że „na życie im nie 
starczy"? — E, w większości 
wypadków chyba zdecydowa-
nie — nie. Chcą raczej zaro-
bić sobie na coś wyjątkowe-
go: ten na podróż do Polski, 
ów na nowe radio, ktoś inny 
jeszcze chce zarobić, żeby 
mieć pieniądze na „czarną go-
dzinę". Tak to wygląda. 

— No, dobrze — powiada-
cie — ale co było z teściem? 
Dlaczego teść pojechał „na 
groch" i co mu się tam stało, 
że wrócił taki „zmarnowany"? 

Teść? Teść pojechał dlatego, 
że jego sąsiad — ten Rybak — 
riamówił go do tego, wmó-
wiwszy mu poprzednio, że ma 
w domu (że on, teść, ma w do-
mu) staroświecki, jakby „west-
falski piec" i że oto nadarza 
się sposobność, źe trzeba za-
robić na „piec modern". 

A co się tyczy tego, co się 
teściowi „na grochu" wyda-
rzyło? Tutaj — zgodnie z da-
nym wyżej przyrzeczeniem — 
oddam głos samemu zaintere-
sowanemu, postaram się mo-
żliwie wiernie spisać jego 
opowiadanie z wczorajszego 
wieczoru. 

— Zajechaliśmy na pole 
wcześnie — opowiadał teść. — 
Z początku czułem się jeszcze 
jako-tako. Jak to zawsze i 
wszędzie na początku bywa. 
Ale potem! Co się zaczęło 
dziać potem, tak koło połud-
nia! Słońce zaczęło prażyć tak, 
że wnet odechciało mi się 
„pieca modern". Wściekły by-
łem na Rybaka, spocony, zma-
chany, no ale cóż — inni rwa-
li dalej, więc rwałem i ja. Pod 
wieczór nie czułem już ani 
rąk, ani nóg i poprzysięgłem 
sobie, że to już koniec, że na-
zajutrz już nie pojadę. Ale na-
zajutrz przyszedł po mnie Ry-
bak i pojechałem. 

Czegom tego drugiego 
dnia nie przeżył! Słońce oczy-
wiście paliło tak samo jak w 
pierwszy dzień, ale to jeszcze 
nic! Najgorsze było to, że te-
go drugiego dnia znalazłem 
się na polu w sąsiedztwie ja-
kichś niewiast z Sains czy 
gdzieś tam z tych stron. Jak 
te baby nie zaczną polityko-
wać, jak nie zaczną wygady-
wać na Polskę! Nie mogłem 
tego znieść. Więc: „A byłyście 
to przynajmniej w Polsce?" 
zapytałem je w pewnej chwi-
li. — „Nie! Po co?" — odpowie-
działy. Na to ja: „No to cze-
go ruszacie rozumem jak mar-
twe ciele ogonem?" I kłóci-
liśmy się do wieczora, po 
czym powiedziałem sobie: 
Stop! Na stare lata kłócić się 
z babami „na grochu" i tak 
cierpieć od gorąca, to nie dla 
mnie! I więcej „na groch" 
nie pojechałem i jak mi Bóg 
miły, nie pojadę! 

Tyle mój teść. Dobrze — 
powiecie znowu. Ale dlacze-
go Pan to wszystko pisał? Czy 
tyłko po to, aby poinformo-
wać nas, że teść Pański „użył, 
jak nagi w pokrzywach?" 

Trochę i po to. Ale głównie 
dlatego, że jazda „na groch" 
to przecież tak jak praca w 
kopalni, jak ogródek, jak od-
wiedzanie znajomych — część 
naszego życia, to jeden z mo-
mentów naszego obyczaju. 

Więc napisałem. Czy do-
brze? Ano, sami osądźcie. 

Bywajcie 
moi. 

zdrowi. Drodzy 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

C H E Z V O T R E C O N C E S S I O N N A I R E S I M C A : 

GARAGE Ste. BARBE 
Agence BONDU Frères 

(Anc iennemen t Szymersk i ) 
Près des G r a n d s B u r e a u x 

3 , r u e A n a t o l e F r a n c e 
B R U A Y - e n - A r t o i s - tél. 4 2 

0 p o l s k i c h Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h ] 
w L i m h u r g i i ( B e l g i a ) 

(od naszego korespondenta) 
Podobn i e jak w innych sku-

piskach po lon i jnych r ówn i e ż 
w oikrągu L imburg i a , z o k a z j i 
T y g o d n i a Po l sk i ch Z i e m Z a -
chodnich i Pó łnocnych P o l o -
nia be lg i j ska zaman i f e s t owa -
ła swe stanowisko w sp raw i e 
nienaruszalności g ran icy na 
Odrze i Nys i e podczas pos ie -
dzenia O k r ę g o w e g o Komiitetu 
Obchodów Tys iąc lec ia P a ń -
stwa Po lsk iego . 

Uroczystość poświęcona 
Ziemiom Zachodnim i Pó ł -
nocnym połączona ze Św ię -
tem Matki oraz 3-leciem ze-
społu „Krakus" odbyła się w 
Zwartbergu, przy współ -
udziale kola Polskiego Stron-
nictwa Ludowego w tej mie j -
scowości. 

Pr z ewodn i c zący O k r ę g o w e -
go Kom i t e tu Tys iąc l ec ia w 
L i m b u r g i i 1 jednocześnie 
p r zewodn iczący Ko l a 2 S L w 
Zwa/rtibergu, p. Bronis ław Sta-
ła po powi tan iu p r z yby ł y ch 
na uroczystość gości i z łoże-
niu życzeń jub i l euszowych 
ze3ix>łowi „ K r a k u s " wj4głosił 
r e f e r a t podkreś la j ąc w nrni 
j ednomyś lne stanowisiko na -
rodu po lsk iego w spraw ie 
nienaruszalności g ran icy na 
Odr ze i Nys ie . 

W dalsze j części uroczys to -
ści dzieci i młodzież przeka-
zały obecnym na sali matkom 
bukieciki kwiatów, życząc i m 
długich, szczęś l iwych lat ż y -
cia. Następnie uczestnicy u ro -
czystości obe j r z e l i polską k o -
m e d i ę fHmową „Jutro pre -
miera" o ra z w z i ę l i udzia ł w 
zabawie tanecznej. 

Szczegó lną u w a g ę zwraca ła 
wystawa plansz, obrazujących 
rozwój gospodarczy Ziem Z a -
chodnich, przygotowana przez 
p. Wandę Stalę. Je j też w y -
s i ł kow i na leży przypisać, ż e 
w czasie zebrania organliza-
c y jnego m i e j s cowego K o ł a 
Po l sk i e go St ronnic twa L u d o -
w e g o uczestnicy zebrania 
mog l i podz iw iać nową wysta -
wę, w pięknej oprawie p la -
stycznej, poświęconą Ziemi 
Lubuskiej . A .N . 

LIEGE ZNÓW GOŚCIŁO NAUKOWCÓW POLSKICH 
T r a d y c y j n i e w ramach 

m i ę d z y n a r o d o w y c h t a r gów w 
L i è g e o d b y w a j ą się coroczne 
z j a zdy uczonych z całego 
świata, spec ja l i s tów w zakre -
sie gospodark i w o d n e j . 

W ostatn im koingresie ucze-
stniczyła de legac ja uczonych 
polskich, k tó r e j p r z e w o d n i -
czy ł profesor Politechniki 
Warszawskie j Chojnacki. W 
skład de l egac j i po lsk ie j 
wcho dzi l i inż. mgr Kozio-
rowski z Instytutu Gospodar-
ki Wodne j w W a r s z a w i e i inż. 
mgr Smolska z Instytutu M e -
lioracyjnego z W a r s z a w y , 
k tó rzy wyg ł os i l i r e f e r a t y o 
polskich badaniach nauko-
w y c h nad zagadnien iem za-
nieczyszczania w ó d po-
w i e r z c ł in i owych o raz o w y n i -
kach prac uczonych polskich, 
szuka jących praktycznych roz -
w i ą zań w dziedizinie z w i ę k -
szenia u p r a w y łąk i pastwisk, 
poprzez szeroko ro zbudowany 

system me l i o rac j i i drenażu 
g leby . 

Oba r e f e r a t y spotkały się z 
uznaniem uczestników z jazdu. 
Można w y r a z i ć j e d y n i e żal, że 
z t rzec im r e f e r a t em uczonych 
polskich p r z y g o t o w a n y m przez 
inż. mgr Sawickiego z Insty-
tutu Melioracji Gleby uczest-

n icy kongresu m o g l i zapo-
znać się j edyn i e ze streszcze-
nia, zamieszczonego w w y -
dawn i c tw i e n a u k o w y m k o n -
gresu, gdy ż inż. Sawick i , k t ó -
r y mia ł mów i ć na temat zao-
patrzenia w s i polskich w w o -
dę, nie móg ł p r z ybyć do L i è g e . 

A.N. 

L O D Ó W K I 
í K U C H N I E 
G A Z O W E 

Największy wybór 
w całym re ion ie l 

Ets. PICOT 17, Place 
Clemenceau 

BETHUNE 
Udogodnienia płatności dla polskich Kl ientów 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
1 4 9 , rue lules Guesde 

R O U B A I X ( H o r d ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — KUCHNIE FORMICA — 

S A L O N Y — SYPIALNIE — MATERACE 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma ndzlela dłagotermlnowycli kredytów 

Wystawa obrazów í rzeźb Rodaków z Belgii 
z inicjatywy Centralnej R a -

dy Narodowe j Polaków w Be l -
gii i Towarzystwa Łączności z 
Wychodźstwem „Polonia" zor-
ganizowana została niezwykle 
interesująca ekspozycja prac 
malarskich 1 rzeźby artystów 
polskiego pochodzenia za-
mieszkałych w Belgii. 

Wernisaż wystawy odbył się 
dnia 4 liipca w Salonie T o w a -
rzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Warszawie i 

zg romadz i ł oifc>ok p r z eds taw i -
c ie l i świata a r tys tycznego sto-
l i cy w i e l u m i ł o śn ików t w ó r -
czości a r t y s t ów po lon i jnych . 
Spośród 33 jwac u w a g ę z w r ó -
ci ły obrazy autorów z L i e g e : 
Stanisława Brusia, ma ł ż eń -
stwa Nel ly 1 Ryszarda Pucha-
łów, Edwarda Sizostaka i Ja -
niny Pierson-Haft , a z L i m -
burg i i p race Michała Repe-
towskiego i Leonarda F ron -
czyka z Kisiden. 



X î y c î a różnych k o l o w u 
W Y N I K I „ C E R T Y F I K A T U ' 

w BRUAY-EN-ARTOIS 
, , C e r t i f i c a t d ' é t u d e s p r i m a i r e s " 

u z y s k a l i m . i n . n a s t ę p u j ą c y u c z -
n i o w i e : J e r z y C z a i n s k i , M i c h a ł 
D o l ż a k , L>auie l T e p k a E c o l e 
B a s l y ' * ) , T e n r y k K a m e c k i , S t a n i -
s ł a w K .ubas ińsk i , A l f r e d l ^ o n k o w -
s k i , R y s z a r d M a j c t i e r e k , B . K o -
w a l e z y it, Ł . S k o n i e c z n y ( , , E co l e 
P a s t e u r " ) , A n d r z e j G ó r a k , R y -
s z a r d l >an i e l K . u b y n , J e r z y Ł a k o -
m y , R a j m u n d M a c i e j e w s k i , J a n 
S z y m c z a k , M a r i a n W ę c ł a w i a k 
( „ l : : c o l e o e a n - J a u r è s " ) , L e o n J a r o -

K Ê n é K i i s z o w s k i , R y s z a r d 
K s i ą ż y k , R y s z a r d M i k o ł a j c z a k , 
R y s z a r d S w o b o d a ( „ E c o l e M a r -
m o t t a n " ) . B e r n a r d A n d r z e j e w s k i , 
J a n G o ś c i n i a k ( „ E c o l e p r i m a i r e 
C a r n o t " ) , D a n i e l P y p n o ( „ E c o l e 
J u l e s F e r r y " ) , J a n K .uc l ino 
( „ E c o l e F é l i x F a u r e " ) , F r a n c i s 
K . ro l , J e a n - P i e r r e K u b i t o w i c z , 
M i c h a ł M i c h a l a k ( „ E c o l e L o u -
b e t " ) , A l a i n B a r c z a k , M a r i a n B i e -
s i a d a , G a w r o n , E d m u n d J a n i c k i , 
F r a n c i s K a c z m a r e k , G e r a r d K a -
r o l c z a k , R e n é K ł o s , J a n N i z a r e k , 
L e o n P r z y b y l s k i , A l f r e d S ł o w i k , 
D a n i e l W a s i a k ( „ E c o l e F e r r y 
C o m p l é m e n t d ' é t u d e s " ) , R y s z a r d 
K r a s z k i e w i c z , S t e f a n W d o w i a k , 
C z e s ł a w B a n a s z a k , R y s z a r d M u -
s i a l s k i , R a j m u n d S t a s i k , R y s z a r d 
P i j a c z y ń s k i , M a r i a n B a r s k i , F . 
K a c z m a r e k , D a n i e l F o r y c k i , 
K r z y s z t o f K u c h e c k i , R y s z a r d 
M i e l c a r e k , H e n r y k K o w a k , J e r z y 
finieciński, B r u n o S t e l m a s z y k , 
R y s z a r d T a n a s , C h r i s t i a n M a c i e -
j a k , J e a n - M a r c K ł o s i n , B e r n a r d 
W r ó b l e w s k i i R y s z a r d G a w r o n 
< „ L y c é e d e B r u a y - e n - A r t o i s " ) , — 
i u c z e n n i c e : D a n i e l a K a s p r z y k , 
L i l i a n a K o l u ś n i e w s k a , M a r i e - T h é -
r è s e M i k o ł a j c z a k , D a n i e l a M i l e w -
s k a ( „ E c o l e B a s l y " ) , F r a n c i s z k a 
C z a r n a , M o n i k a N o w a k , E v e l y n e 
S o b a ń s k a , L i d i a W i ś n i e w s k a 
< „ E c o l e d e l ' A d m i n i s t r a t i o n " ) , H e -
l e n a B e d n a r e k , C e c y l i a F l o r c z y k , 
I r e n a G ó r a k , M o n i k a G r u c b o -
w i a k , M o n i k a K a s p r z a k , F e U -
c i e n n e Ł a w n i c z a k , J a n i n a M a r c i -
n i a k , C l a u d i e K a r c i s z , C h r i s t i a n e 
M o c y d l a r z , H e l e n a M u l a r z , M a -
r i e - T h é r è s e P i t a c h ; K r y s t y n a 
P r z y b y l s k a , H e l e n a S k o r u p i ń s k a , 
M o n i k a S z a m b e l a n , C h r y s t i a n a 
S z y j a , I r e n a S z y m a ń s k a , L i -
d i a T o m c z a k , M a r i e - M a d e l e i n e 
W a l e r y s z a k , E w a Z e r k o w s k a 
( „ C . E . G . " ) , M o n i k a G a d o m s k a , 
M o n i k a J a s t r z ę b s k a , J a n i n a W a -
w r z y n i a k ( „ E c o l e J e a n - J a u r è s " ) , 
j o s i a n e K a w a l e r , M i c h è l e K o -
l u ś n i e w s k a , G e r t r u d a K r e b s , 
F r a n c i s z k a Ł u c z a k , K a t a r z y n a 
M i k o ł a j c z a k , C h r i s t i a n e R a t a j -
c z a k ( „ E c o l e F e l i x F a u r e " ) , H e -
l e n a A n d r z e j e w s k a , A n n i e E r -
l i c h , C h r i s t i a n e J a n i c k a , D a n i e l a 
K r a w c z y k , M a r i e T h é r è s e M a ł e c -
k a , F r a n c i s z k a M a t u s z e w s k a , A n -
Ł i c k R a d o ł a , J a d w i g a R a k o n i e w -
ska , H e l e n a S t a c h o w i a k , M a r t a 
S w i e r k o w s k a , M o n i k a S z a r x e w -
5ka , H e l e n a T a t a r s k a , B é a t r i c e 
W a l e n d o w s k a ( „ E c o l e M a r m o t -
t a n " ) , C h r i s t i a n e M a r c i n k o w s k a 
( „ E c o l e P a s t e u r " ) , R e g i n a K i e -
z y n s k a , K l a u d y n a K u j a w a i M a -
r i e - F r a n ç o i s e S k i p i ń s k a ( „ L y c é e 
d e B r u a y - e n - A r t o i s " ) . 

w ORCHIES 
„ C e r t i f l k a t " z d a ł y t u t a ] z p o -

- w o d z e n l e m m . i n . n a s t ę p u j ą c e 
d z i e c i : M a r i a A d a m s k a , W a n d a 
B a n a s z a k , G ł i y s l a i n e B a r , S o n i a 
B e d n a r z , I r e n a B o r k o w s k a , M o n i -
k a F a l a r z , C h r i s t i a n e F i t z n e r , 
B e r n a r d i n e R z e s z u t , C o r i n n e S i -
c z y ń s k a , M a r i a T u c k a , E d i t h 
T u r z , K l a u d y n a S i n i a r s k a , — o r a z 
M i c ł i a ł B r z o z o w s k i , H e n r y k F o -
l u s z n y , E d w a r d J ó ź w i a k , G i l b e r t 
K o w a l e n k o , R a j m u n d M a r k o c k i , 
J e a n - Ł u c P i e r k o t , G u y P o p e k , 
R o b e r t R o n c k i , D e n i s R u t k o w s k i 
i G e r a r d Z i e l i ń s k i . 

W DOUAI 
D o e g z a m i n u „ C . E . P . " s t a n ę ł o 

t u t a j 1.098 d z i e c i z k a n t o n ó w 
D o u a i - V i l l e , D o u a i - N o r d i D o u a i -
- O u e s t . Z d a ł o e g z a m i n z p o w o -

d z e n i e m 1.007 d z i e c i , a w t e j l i c z -
b i e : C h r i s t i a n B o j a n e k , E d d y 
B u c z k o w s k i , M i c h a ł C h m a r a , M i -
c h a ł C h o j n a c k i , j e a n - P i e r r e C i e -
s i e l s k i , M a x i m e D o b r o w o l s k i , 
H e n r y k J a k u b i a k , H e n r y k J a k u -
b o w s k i , J e a n - P i e r r e K ę p i ń s k i , 
D a n i e l K o p e ć , R y s z a r d K o r n a k , 
J a c q u e s K o w a l s k i , M a r i a n K u r y -
l a k , R e n é Ł o z o w s k i , J ó z e f M ą -
d r a k , H e n r y k M a j c h r z a k , C h r i -
s t i an M a l i n o w s k i , B e r n a r d O r u -
ba , J o ë l P i s k o r s k i , P a t r i c k S ł o -
m a , H e n r y k S o c h o w s k i , D a n i e l 
S z a f r a ń s k i , D a n i e l S z a t k o w s k i , W . 
S z c z e p a n i a k , j e a n - C l a u d e S z y m -
k o w i a k , C l a u d e T u r e k , J e a n T u r -
k o w s k i , C h r i s t i a n U r b a ń s k i , G e -
r a r d W a t e r k o w s k i , D a n i e l W r o n -
k a , ( „ D o u a i - V i l l e G a r ç o n s " ) , H e n -
r y k A d a m s k i , D a n i e l B a r a n e k , M i -
c h a ł B o g d a ń s k i , J a c q u e s D y m e r -
sk i . D a n i e l F i g u ł a , R e n é F i t z n e r , 
R y s z a r d G a w i n o w s k i , D a n i e l 
G r z y w a c z , M i c h a ł I g n a s z e w s k i , 
J a n J a n a s , R y s z a r d J a n e c k i , J . -
• M a r i e J a s i ń s k i , F r a n c i s K a c z k a , 
J ó z e f K a s p r z a k , B r u n o K o m i n , 
J . - M a r c K o m o r o w s k i , M i c h a ł 
M a c h l i ń s k i , E d m o n d M a ć k o w i a k , 
J a n M a k o w i e c , G e r a r d M a j c h r z a k , 
J a c q u e s M i k o ł a j c z a k , E d w a r d N a -
w r o c k i , R e n a l d R a t a j c z a k , L e o n 
R a ź n y , M i c h a ł S a n y s , M a r i a n 
S k r z y p c z a k , B e r n a r d S o b a ń s k i , 
F r a n c i s z e k S t a c h o w i a k , F l o r i a n 
S w i e r k o s z , S t e f a n T y l s k i , M i c h a ! 
U r b a n i a k , J o ë l W a t e r k o w s k i , 
K l a u d i u s z W a l o r s k i , G i l b e r t W i n -
k a , J ó z e f W i t k o w s k i , F r a n c i s z e k 
W ł o d a r c z a k ( „ D o u a i C a r ę o n s 
N o r d e t O u e s t " ) , N i c o l e B ą k , D a -
n i e l a C h m a r a , C h r i s t i a n e D a n i -
k o w s k a , K r y s t y n a G ó r n a , C h r i -
s t i a n e G r u s z c z y k , M o n i k a J a s k u l -
ska , W a n d a K o ł o w s k a , C h r i s t i a n e 
K o s m a l s k a , E d y t a K o w a l c z y k , 
G e o r g e t t e K r a w c z y k , A n n e - M a r i e 
K u b i a k , M . - J e a n n e K w a ś n i e w s k a , 
D a n i e l a M a j c h e r e k , K r y s t y n a N o -
w a k , M a r i e - T h é r è s e N o w a k , 
E l ż b i e t a N y c z k a , K l a u d y n a P a -
l u s z e k , H a l i n a P a t e r c z y k , M a r y -
s e P u c h , D a n i e l a R e m b a r z , R o s i -
n e R e n d a , C e c y l i a S ł u p e k , E l ż b i e -
ta S o r o c z y ń s k a , J e a n n e t t e S t r ó -
ż y k , Ł u c j a S z t o r , J a c q u e l i n e W a l -
c z a k , C l a u d e t t e W o s , M a r i a K r y -
s t y n a W o ź n i a k ( „ D o u a i - V i U e F i l -
l e s " ) , H e l e n a B a r a n i a k , M o n i k a 
B u d z y ń s k a , V i v i a n e H o j n i a k , M a -
r y l e n e I d k o w i a k , A n n i c k J a d o w -
ska , G e n o w e f a K a c z m a r e k , A . -
- M a r i e K e n d z i a , H e l e n a L a n g e , 
J a n i n a M a t u s z e w s k a , T e r e s a M u -
s ia ł , C h r i s t i a n e N i t z k e , A n n i e 
O l e s , D a n i e l a P a r n e c k a , Z u z a n n a 
R o g u s z n a , I r e n a S t a c h o w i a k , M o -
n i k a S t a w s k a , H e l e n a S t r o z , M -
- J o s é U m e k , A . - M a r i e Z a j ą c , J u -
l i a n n a Z a s a d z k a ( „ D o u a i F i l l e s 
N o r d e t O u e s t " ) . 

P O S Z U K I W A N I E R O D Z I N 
p . M i k o ł a j H r y ń k ó w z a -

m i e s z k a ł y w S a r t r o u v i l l e ( S e i -
n e e t O i s e ) 62, a v e n u e d e 
1 ' E n t e n t e , p o s z u k u j e s w y c l i 
c ó r e k z a m i e s z k a ł y c h w P o l s c e . 
C ó r k i p . H r y ń k o w a u r o d z i ł y 
s i ę w N o w o s t a w c a c h , p o w . 
B u c z a c z ( d a w n e w o j . T a r n o -
p o l s k i e ) : A n n a 19 s t y c z n i a 1927, 
O l g a — 18 k w i e t n i a 1929. 

K t o k o l w i e k m ó g ł b y u d z i e U ć 
p o m o c y w o d n a l e z i e n i u c ó r e k 
p . H r y ń k o w a , k t ó r y b y l w 
c z a s i e o k u p a c j i a k t y w n y m 
c z ł o n k i e m R u c ł i u O p o r u , p r o -
s z o n y j e s t o n a d e s ł a n i e i n f o r -
m a c j i - p o d a d r e s e m „ T y g o d n i -
k a P o l s k i e g o " l u b b e z p o ś r e d -
n i o d o p . H r y ń k o w a d o S a r -
t r o u v i l l e . 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 
w wieku lat 55 zmarł w 

V l t r y - s u r - O m e nasz Ro -
dak p. Józef Flasek. Rodzi -
nie Zmar łego składamy 
wyrazy szczerego wspó ł -
czucia. 

Przed Waszym wyjazdem do Polski zaopatrzcie się 
w praktyczne prezenty dla Waszych krewnych! 

E t s . F U R T O S S . A . 
19, r u e M i c l i e l e t 
23—25, A r c a d e s G é r e n t e t 
80, r u e J e a n J a u r è s 

poleca W bogatym wyborze 
S W E T R Y , B L U Z K I , K O S T I U -
M Y , S U K I E N K I , S P Ó D N I C Z -
K I , P Ł A S Z C Z E „ D E M I - S A I -
S O N " , P Ł A S Z C Z E T E R C t A -
L O W E , O D Z I E Ż N I E P R Z E -
M A K A L N Ą , B L E Z E R Y I T P . 

Udzielamy dużego rabatu! 
Ets . F U R T o S S . A . Jest r ó w n i e ż d o W a s z e j d y s p o z y c j i 
w c i ą g u c a ł e g o r o k u ! 
E t s . F U R T O S S . A . — t o n a j w i ę k s z y s p e c j a l i s t a r e j o n u . 

S T . E T I E N N E 
F I R M I N Y 

BALE, „D U KASY", 

„KERMESSE' Y" 

D O U R G E S . N a ba lu z o r g a -
n i z o w a n y m w „ S a l l e des F ê -
tes des c i t é s " p r z e z „ r o c z n i k 
45" w y b r a n o — n ie żadną 
k r ó l ewną , t y l k o ( i nacze j na 
balu p r z y s z ł y ch „ w o j a k ó w " 
być n ie m o g ł o ) „Made lon" . Z o -
stała n ią os iemnasto le tn ia 
p iękność z H é n i n - L i é t a r d — 
panna Li l ianna Michałowska, 
a „ f u n k c j e " d e l f i n e k „ M a d e -
l o n " p o w i e r z o n o d w o m p i ę k -
nośc iom m i e j s c o w y m — pan -
nom Irùie Wróbe l , la t 17 i 
Eliane Le f ebv r e t eż la t 17. 

B E T H U N E . W r a m a c h „ d u -
k a s u " w dz i e ln i c y „ d e la 
P i e r r e t t e " odby ła s ię e l e k c j a 
„ M i s s P i e r r e t t e 63". T y t u ł 
„ M i s s " p r z y z n a n o pannie 
Evelyne Thomas, a d a m a m i 
d w o r u M iss E v e l y n e w y b r a -
no panny: Eliane Ducrocq i 
Dorotę Nowakowską . 

M O N T I G N Y - L E S - M E T Z . Z 
o k a z j i „ k e r m e s s e " w dz i e ln i -
cy Jeanne d ' A r c odby ła się za -
b a w a ludowa , w t rakc i e k t ó -
r e j dokonano w y b o r u k r ó l e w -
ny t e j ż e dz i e ln i cy . 

K r ó l e w n ą w y b r a n o pannę 
Mar ie -Thérèse Kraeuter , a 
p r z y d a n y m i j e j k r ó l e w s k i e j 
mośc i do t o w a r z y s t w a d a m a m i 
d w o r u zos ta ły panny: Ma r i e -
- A d ë l e Bianchin i I rena Pysy -
ryk. 

Państwu Siborom z St. Etienne 
słowa uznania za bibliotekę 

w M o n t r a m b e r t , j e d n e j z 
dz i e ln i c St. E t i enne , m i e s zka -
ją pańs two S ibora , m a ł ż e ń -
s t w o znane od w i e l u la t ze 
s w o j e j spo łeczne j dz ia ła lnośc i 
w ś r ó d Po lon i i . P a n S ibora 
j es t e m e r y t o w a n y m g ó r n i -
k i e m i dziś j e s zcze spo łeczn ie 
z a j m u j e się p r o w a d z e n i e m 
b ib l i o t ek i po l sk i e j . W ks i ę go -
zb io r ze s w o i m posiada dużo 
c i e k a w y c h ks iążek, po k t ó r e 
chętn ie p r z y chodzą l i czn i R o -
dacy . C z y t e l n i c y p. S ibo ry 
pros i l i o z ł o żen ie m u na ł a -

m a c h „ T y g o d n i k a " w y r a z ó w 
p o d z i ę k o w a n i a i uznania za 
j e g o o f i a rną pracę społeczną, 
co n i n i e j s z y m z z a d o w o l e n i e m 
c z yn imy , ż yc ząc w i e l u lat ż y -
cia zas łużonym spo łeczn ikom. 

PrzyjÎ£i,cieI P o l s k i 
JEARi B O U H E Y N I E Ż Y J E 

DLjon 1 całą Burgundlę okry -
ła żałobą wiadomość o śmier -
ci Jean Bouhey, b. deputowa-
nego, mera VUlers - Ia -Faye , 
radcy generalnego I p rzewod -
niczącego Rady Generalnej , a 
w czasie okupacj i komisarza 
rządu Wo lne j F ranc j i 1 F r a n -
che-Comté. 

Zasłużonego męża stanu 1 
działa.cza społecznego zeg'na z 
żalem społeczeństwo f rancus -
kie i Polonia francuska. N ie 
raz wypow iada j ąc się o Po l -
sce L u d o w e j okazywał Jean 
Bouhey szczerą sympatię i po -
dziw. Interesował się żywo od-
budową Polski, imponującymi 
osiągnięciami narodu polskie-
go w dziedzinie gospodarki i 
kultury. W rozmowie z Po l a -
kami podkreśla! zawsze, że 
granica na Odrze 1 Nysie jest 
nie tylko dla Polski rękojmią 
Jej znaczenia I potęgi, ale 
równocześnie jest gwaranc j ą 
pokoju w świecie. 

W i a d o m o ś c i 
z St. E t i e n n e 
© Poda j e się do w iadomo-

ści, że wszystkie dzieci w y -
jeżdżające na kolonie letnie do 
Polski z okręgu St. Etienne 
odbędą badania lekarskie w 
dniu 11 lipca br. o godz. 15, w 
C a f é de la Préfecture 27, rue 
Charles de Gaulle, St. Etien-
ne (Loire). 

O N a ślubnym kobiercu 
stanęła panna Helena Ję-
drzejczak, zamieszkała w St. 
Etienne, z panem Janem-Bap -
tystą Gran jou . Młode j parze 
życzymy wiele szczęścia. 

© W Bibliotece Polskiej 
(Ca fé de la Préfecture, 27, rue 
Ch. de Gaul le St. Etienne) 
można załatwiać wszelkie 
sprawy związane z wy jazdami 
do Polski, wysyłaniem paczek 
przez P K O itp., w każdą so-
botę od godz. 14 do 19. 

© W y s t a w a ob jazdowa 
obrazów Dany Jarry na temat 
,4'olska w gra f ice" czynna 
by ła w Sa l i M e r o s t w a w L e 
C h a m b o n - F e u g e r o l l e s ( L o i r e ) 
w dn iach : 29 i 30 c z e rwca o raz 
1 l ipca. 

KOLARSTWO 
B O U V I G N Y — B O Y E F F L E S . 

W w y ś c i g u „ G r a n d P r i x de 
B o u v i g n y — B o y e f f l e s " (102 
k m ) p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł 
Ryszard- Marce lak z E.S.C 
Bu l l y . 

A N I C H E . O d b y ł s ię t r a d y -
c y j n y w y ś c i g „ G r a n d ę course 
de T A s c e n c i o n " (100 km). 
Z w y c i ę ż y ł Fourdaln z „ A . C. 
L a l l a i n g " . Janowski z „ A . C . 
L a l l a l n g " — by ł t rzec i , 
Ostrysz z „ V . O . L e v a l l o i s " — 
c z w a r t y o raz Danowsk l z „S .C . 
L a l l a i n g " — j edenas ty . 

F R A I S — M A R A I S . W z o r g a -
n i z o w a n y m w y ś c i g u p r z e z t u -
t e j s zy „ C o m i t é des F ê t e s " 
p r z y udz ia l e „ U n i o n V e l o c i p é -
d i que d e W a z i e r s " o nag rodę 
„ G r a n d P r i x du C o m i t é des 
Fê tes de F r a i s — M a r a i s " (92 

• k m ) d r u g i m na m e c i e by ł S z y -
mlkowsivi ( „A .S . A n z i n " ) . 

T H I O N V I L L E . W w y ś c i g u 
(110 k m ) p i e r w s z e m i e j s c e 
z a j ą ł Czerniak ( „ A S .P .T .T .T . 
M e t z " ) . 

BOKS 
L E N S . Z a w o d n i k „ B o x i n g -

- C l u b Lenso l s " , Germain 
Swierczyńsk l . pokona ł W a l l a r -

ta (B i l l y ) . T o z w y c i ę s t w o p r z y -
n ios ło m u ty tu ł mis t r za P a s -
de -Ca l a i s w w a d z e pó ł c i ę żk i e j . 
S w i e r c z y ń s k l o t r z y m a ł z rąk 
prezesa B C L p. So r r i aux , p u -
char u f u n d o w a n y przez d z i e n -
n ik „ L a V o i x du N o r d " . 

TENIS STOŁOWY 
B I L L Y - M O N T I G N Y . M i e j -

scowa drużyna „ B " pokona ła 
w A i r e s u r - l a - L y s z a w o d n i -
k ó w z B u l l y 7 : 2 i zdoby ła 
d e p a r t a m e n t a l n y puchar 
U.F .O. I .E .P . 

STRZELANIE 
H O U D A I N . W sal i p. P a -

w ł o w s k i e g o m i e j s c o w e B r a c -
t w o K u r k o w e z o r g a n i z o w a -
ło konkurs strze lania . D o -
bre w y n i i k uzyska l i : 2) W l a -
neckl, 4) Sllińskl, 5) D o -
magała, 6) Dudkowlak , 7) Rut -
kowski. K r ó l e m Brac twa w y -
brano p. Stanisława W lanec -
klego, a „ m a r s z a ł k a m i d w o r u " 
pp. Józefa Rutkowskiego i Ja-
na Kunklewlcza. 

SPORT SZKOLNY 
B E T H U N E . W m i ę d z y s z k o l -

nych z awodach l ekkoa t l e t y c z -
nych t zw . „ C h a l l e n g e in te r -

sco la i re d ' a th l é t i sme d e la v i l -
l e de B é t h u n e " w z i ę ł o udz ia ł 
oko ło 80 młodz i e ż y . D o b r e 
w y n i k i uzyska l i m. in. w kat. 
„ m i n i m e s " Kużnlk z „ E c o l e 
B iusson" (3 m i e j s c e w pchn i ę -
ciu ku lą ) ; w kat . „ c a d e t s " A n -
drze jewski z „ C . E . T . " (2 m i e j -
sce w b i egu na 80 m) , Pask i e -
w i c z z „ C . E . T " (3 m i e j -
sce w skoku w z w y ż ) ; Wolski 
z „ C . E . T . " ( d rug i e m i e j s c e w 
pchnięc iu ku l ą ) ; Marciniak 
r ó w n i e ż z „ C . E . T . " (5 m i e j s c e 
w pchn ięc iu kulą ) . 

PIŁKA NOŻNA 
S T I R I N G . M e c z o Puchar 

K o p a l ń Zag łęb ia L o t a r y ń s k i e -
go m i ę d z y d rużyną C r e u t z -
w a l d a M e r l e b a c h przyn iós ł 
w y n i k 2 : 1 . B r a m k i s t rze l i l i 
dla C r e u t z w a l d : Maleska i 
Minclor a d la M e r l e b a c h Hec -
tor. 

B E T H U N E . M i e j s c o w a d r u -
żyna w y g r a ł a z H e s d i n 4:0. 

Z ŻYCIA KLUBOWEGO 
T A L A N G E . W „ C a f é B a l -

z e r " odby ł o się do roc zne z e -
bran ie k lubu p i łk i no żne j . D o 
n o w e g o zarządu A .S . T a l a n g e 
wes z l i m.in. pp. Skorupka, 
Czapka I Muslalek. 



WIELKIE WYŚCIGI KOLARSKIE 
Wielki , jubi leuszowy (roz-

g r ywany od 50 lat) „ T O U R De 
F R A N C E " zb l i ża sią j u ż d o 
m e t y . 7 l ipca z akończy ł się 
X I V e tap A u r i l l a c — S t . E t i e n -
ne (236 k m ) . T e g o r o c z n y w y -
ścig l i c zy 21 e t apów , a trasa 
w y n o s i 4137 k m , 12 e t a p ó w 
m ia ł o d ługość ponad 200 k m . 
N a j d ł u ż s z y e tap — p ią t y 
R o u e n — R e n n e s — l i c z y ł 295 
km. N a j t r u d n i e j s z a w s p i n a c z -
ka j e s t w A lpac ł i . O t o na X V I 
e tap ie G r e n o b l e — V a l d ' I s e r e 
p i ę t r z y się L a C r o i x de F e r 
(2068 m ) oraz 1'Iseran (2770 m) . 

W dniu Święta Na rodowego 
14 lipca m i e s zkańcy P a r y ż a 
w i t a ć będą f i n i s zu j ą c y ch k o -
l a r z y w pa rku d e P r inces . Ju -
b i l eus zowy w y ś c i g c ieszy się 
j ak z a w s z e n i es łabnącym z a -
i n t e r e s o w a n i e m ca łego spo łe -
c zeńs twa f r ancusk i ego . 

W ra T O U R de l ' A V E N I R 
s tar tu ją z n ó w po lscy ko la r ze , 
t y m r a z e m młodz i i m n i e j 

K t ó r a r e p r e z e n t a c j a z d o b ę d z i e 
n a S z e r m i e r c z u c h M i s t r zo s t i uach Ś w i a t a 
n a j w i ę k s z ą i l o ś ć m e d a l i ? 

NOWY KONKURS SPORTOWY 
P O L S K I E G O RADIA 

P o l s k i e R a d i o og łos i ło d la s w y c h s łuchaczy N o w y K o n k u r s 
S p o r t o w y . W Konkurs ie może wziąć udział każdy, kto przyśle 
odpowiedź na jedno tylko pytanie. 

N i m j e p o d a m y — k r ó t k i e w y j a ś n i e n i e . 

w dn i a ch o d 15 d o 28 l i p ca b r . r o z g r y w a n e będą w G d a ń s k u S z e r -
m i e r c z e M i s t r z o s t w a Ś w i a t a . W i m p r e z i e t e j z a p o w i e d z i e l i u d z i a ł s z e r -
m i e r z e s p o n a d 30 k r a j ó w . P e ł n e e k i p y na m i s t r z o s t w a ś w i a t a d o G d a ń -
ska p r z y s y ł a j ą : F r a n c j a , B e l g i a , Z w i ą z e k R a d z i e c k i , R u m u n i a , W ę g r y , 
W ł o c h y , S t a n y Z j e d n o c z o n e , N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a i P o l s k a . 

M i s t r z o s t w a r o z g r y w a n e będą w e w s z y s t k i c h b r o n i a c h : a w i ę c w sza-
b l i , f l o r e c i e k o b i e t i m ę ż c z y z n o r a z w s zpadz i e . W G d a ń s k u w y ł o n i e n i 
zos taną m i s t r z o w i e ś w i a t a w t u r n i e j a c l i i n d y w i d u a l n y c h o r a z m i s t r z o -
w i e ś w i a t a w k o n k u r e n c j i d r u ż y n o w e j p o s z c z e g ó l n y c h b r o n i s z e r m i e r -
c z y c h . 

X r z e c h n a j l e p s z y c h s z e r m i e r z y z t u r n i e j ó w i n d y w i d u a l n y c h w szab l i , 
f l o r e c i e k o b i e t i m ę ż c z y z n o r a z w s zpadz i e , n a g r o d z o n y c h zos tan i e m e -
d a l a m i — z ł o t y m , s r e b r n y m i b r ą z o w y m . P o d o b n e m e d a l e z d o b ę d ą t e ż 
t r z y n a j l e p s z e d r u ż y n y w t y c h s a m y c h k o n k u r e n c j a c h . 

K o n k u r s o w e p y t a n i e b r z m i : 

jakiego państwa reprezentacja zdobędzie 
w Gdańsku największą ilość medali? 

N a tych, k t ó r z y t r a fn i e o d p o w i e d z ą na to py tan ie , o c z eku j ą 
liczne nagrody, m.in. B E Z P Ł A T N E W Y C I E C Z K I D O P O L S K I . 

Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 15 Upca br. pod adre -
sem: P O L S K I E R A D I O , W A R S Z A W A , P O L S K A . D e c y d u j e d a -
ta s templa po c z t owego . 

N i e zwlekajcie, pozostał tylko tydzień. Polskie Radio czeka 
na Wasze odpowiedzi. 

Każdy z W a s może bezpłatnie i przyjemnie spędzić urlop 
w Polsce lub wyg rać jedną z wielu cennych nagród. 

SUKCESY POLSKIEJ LEKKOATLETYKI 
L e k k o a t l e t y k a polska o d n i o -

sła d w a n o w e sukcesy . W m e -
czu m i ę d z y p a ń s t w o w y m w 
K r a k o w i e reprezentacja Po l -
ski pokonała reprezentację 
W łoch 126 : 85, a w O r a d e i 
Polki pokonały Rumunki 
67 : 50. 

Podczas t y ch z a w o d ó w p a -
d ł o szereg doskona łych w y n i -
k ó w : w trójskoku rekordzista 
świata S C H M I D T uzyskał 
16,39 m, w pchnięciu kulą 
K O M A R mlal 18,81 1 pokonał 
Meconiego (Włochy ) o cały 
metr, B O G U S Z E W I C Z prze-
biegł 5 km w czasie 14.00,2, 
a C Z E R N I K skoczył wzwyż 
2,11 m. Sztafeta polska męż -
czyzn 4 X 100 m uzyskała 40,0 
sek. S I D Ł O rzucił oszczepem 
79,76 m. Bieg na 1500 m w y -
grał B A R A N — 3 : 43,1. 

W meczu z R u m u n k a m i do -

skonale spisały się polskie b ie -
gaczki, które odniosły z w y -
cięstwa na wszystkich dystan-
sach. W skoku w z w y ż , gdz i e 
s ta r towa ła w i e l o k r o t n a m i -
s t r zyn i św ia ta Ba las ( R u m u -

dośw iadczen i . W y ś c i g l i c z y 14 
e t a p ó w i r o zpoczą ł się 30 
c z e r w c a w P e r i g n e u x . M e t a 
14 l ipca w P a r y ż u . P o raz 
p i e r w s z y w t e j w i e l k i e j k o -
l a r sk i e j i m p r e z i e z o r g a n i z o -
w a n e j na w z ó r T o u r d e F r a n -
ce — s tar tu ją k o l a r z e Z w i ą -
zku Radz i e ck i e go . 

W d rużyn i e po l sk ich k o l a -
r z y j a d ą : Kaczmarczyk, K o -
walski , Wldera , Kozłowski , 
Pokorny, iicibiorek, Kosela i 
Z. Gazda. W y ś c i g T o u r d e 
l ' A v e n i r j e s t ba rdzo t rudny 
d la a m a t o r ó w i chyba n i e 
p r z yn i e s i e m ł o d y m z a w o d n i -
k o m po l sk im w i ę k s z y c h suk-
cesów. 

S z o f e r e m w o z u t echn i c zne -
go d r u ż y n y po l sk i e j , k t ó ra 
s t a r tu j e w T o u r d e l ' A v e n i r 
j e s t — j a k w u b i e g ł y m r o -
ku — Stanis ław Bober — da -
w n y zav.'odowy kolarz f r a n -
cuski polskiego pochodzenia, 
doskona ł y f a c h o w i e c , k t ó r y 
p o m a g a po l sk i emu z espo ł ow i 
n ie t y l k o radą, a l e i c z y -
n e m — p o t r a f i b y ć m e c h a n i -
k i e m i masażys tą . 

MISTRZYNI 
ŁUCZNICTWA 

N a strzelnicy poznańskiego 
k lubu „Su rma" odbyły się 
ostatnio 27 łucznicze mistrzo-
stwa Polski seniorów. Tytuły 
mistrzowskie w tej interesu-
jące j konkurencj i sportowej 
zdobyli : w grupie kobiet I r e -
na S Z Y D Ł O W S K A (na zd ję -
ciu), a wśród mężczyzn Leon 
B U L I K ot>oje z Warszawy . 

nia ) Polka B I E D A ustanowiła 
nowy rekord Polski w tej 
konkurencj i wynik iem 172 cm. 
S Z Y R O K A wyg ra ł a sprint na 
100 i 200 m, (11,6 i 24,2), a m ł o -
da K I R S Z E N S T E I N była d ru -
ga na 200 m (24,3) w skoku w 
dal zwyciężyła K R Z E S I l S S K A 
— 6,06 m. 

S ł a b y star ł w In łe r lo fo 
„ P O L O N I A ' » B y t o m z r e m i s o w a -

ła w B y t o m i u z w i c e m i s t r z e m 
c z e c h o s ł o w a c k i e j l i g i „ J e d n o t a * ' 
T r e n c i n 2:2. w B e l g r a d z i e O F K 
B e l g r a d p o k o n a ł w i c e m i s t r z a p o l -
s k i e j l i g i „ R U C H " C h o r z ó w 2:1. 
W K l a d n i e „ O D R A " O p o l e z r e m i -
sowa ła z S O N P K l a d n o ( C z e c h o -
s ł o w a c j a ) . „ Z A G Ł Ę B I E " Sosno -
w i e c p r z e g r a ł o z , , M o t o r e m Jena** 
( N R I » 0:2. 

Nagrody za trafne rozwiązanie 
rozrywek umysłowycł) od nr 287 do 294 otrzymują: 
Serdeczny — O rmesson s/M (S. eit O ) , Łukowska — Harch i e s 
(Be lg ia ) , Genowe f a Burzyńska-Boutl l lot — N o i s y - l e - S e c (Se ine ) , 
Eugenia Borkowska — P a r y ż , Stanis ław Xra jde r — Joeuf 
(M . e t M. ) , Kuźnioka — St. Quent in (A i sne ) , Bronis ława K w i a t -
kowska — Do r l gn i e s - l e z -Doua i (No rd ) , E d w a r d Borowski — G i -
raumont (M . e t M . ) , Christine Sobczyk — M e t z (Mose l l e ) , Ja -
kub Kuzka — Vi l le jui f (Se ine ) , Bron is ława Fantot — V i e u x 
C o n d e (No rd ) , Górecka — P e cquencour t (No rd ) , Franciszek K o -
cik — B u l l y - l e s - M i n e s ( P . de C.), Antoni Cierpucha — C r o i x 
(Nord ) , Podolska — L o n g w y Bas (M . e t M. ) , Emie Jourdan — 
Br i gnoud ( Isère ) , Krystyna Oberbek — Bourbon L a n c y (S. et L . ) , 
Mar ie Rachowlak — L o f f r e (No rd ) , Józef W ł adny — T h i e b l e -
mont (Marne ) , Jan Krawczyk — Dou rg e s (P . de C.), Bronis ława 
Anclan — Fauconn ie res (Dróme ) , I rena Frankiewicz — Os t r i -
court (No rd ) , Stupka — B e r i n g e n (Be lg ia ) , A . Borysienok — 
Ot tange (Mose l l e ) , Zo f i a Budek — B r u a y - e n - A r t o i s (P . de C.), 
Wolska — M e a u x (S. et M. ) , Jan Sllczak — M o n t i g n y - e n - O s t r e -
v en t (No rd ) , Kaz imierz Grabowsk i — Mon tesqu i eu V o l v e s t r e 
(Hte . Garonne ) , W ł a d y s ł a w Wieczorek — A n g o u l e m e ( C h a -
rente ) , Stanisława Miśkiewlcz — S a v i g n y s/Oise (S. e t O.), F r a n -
ciszek Chudzla. — N o e u x - l e s - M i n e s (P . de C.), Józef N e j m a n — 
St. Quent in (A i sne ) , Proch — T r o y e s (Aube ) , Genowe f a Ja -
skot — Se les tat (Bas Rh in ) , A . Kaczmarek — F o n t o y (Mose l l e ) , 
Władys ł aw Ratajczak — B r u a y - e n - A r t o i s (P . de C.). 

Przed wyjazdem na wakacje dokonaj 
przeglądu swojego samochodu w garażu-. 

R o g e r R I V I E R E 
i P i e r r e GRANGE 

ST. E T I E N N E ( L O I R E ) 
Udz ie lamy kredytu 1 p r o w a d d m y 

wymianę samochodów 

12, rue Gćrentet — TeL 32.49.04 

87 bis, rue Désiré Claude 
Tél . 32.91.52 

R Y N E K S A M O C H O D O W Y 7, Cours Fauriel . Tel. 32.46.59 

M A G A Z Y N G Ł Ó W N Y 

W A R S Z T A T Y 

F i n a ł k o n t y n e n t a l n y ż u ż l o w c ó w 
TKOCZ NAJLEPSZY we WROCŁAWIU 

w obecnośc i 65 t ys i ęcy w i -
d z ó w r o z e g r any został na S t a -
d ion ie O l i m p i j s k i m w e W r o c -
ł a w i u kontynentalny f inał in -
dywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu. O m i e j s c e w 
p i e r w s z e j ó s emce d a j ą c e 
szanse wyjazsdu na f i n a ł e u -
r o p e j s k i w a l c z y ł o m. in. 7 żuż -
l o w c ó w po lsk ich. 

N i e s t e t y , P o l a c y z a w i e d l i 
o c z e k i w a n i a i t y l ko t rzech za -
k w a l i f i k o w a ł o się do p i e r w -
sze j ósemki . Są to Tkocz, K a j -
zer i M a j . Po zos ta l i z a w o d n i c y 
w y p a d l i s łab ie j . 

N a j l e p s z y m z a w o d n i k i e m 
(n ie p o k o n a n y m pr ze z n i k o g o ) 
b y ł Stanisław T K O C Z ( P o l ska ) 
15 pkt . Dalsze m i e j s ca z a j ę l i : 
2) Sarnorodow ( Z S R R ) — 12, 
3) Kasper (C z e chos ł owac j a ) — 
11. 4) M A J ( Po l ska ) — 9, 5) 
K A I S E R ( P o l ska ) — 9, 6) P l e -
chanow ( Z S R R ) — 9, 7) T o -
micek ( C z e chos ł owac j a ) — 9, 
8) Hofmalster ( N R F ) — 9. 

T y c h ośmiu z a w o d n i k ó w 
z a k w a l i f i k o w a ł o się do f i na iu 
e u r o p e j s k i e g o w Sz t okho lm i e , 
k t ó r y r o z e g r any zostanie 27 
s i e rpn ia . 

w B v r 
O O R O D E C Z K 

L I P I E C 

R o z m a i c i e ludz i e sob ie t łu -
maczą w e F r a n c j i zachodzące 
w p r z y r o d z i e pow ik ł an i a , j ak 
przesKok z ok resu z i m o w e g o , 
w y j ą t k o w o m r o ź n e g o w t y m 
roku, do go rących le tn ich dni, 
b y z n ó w p r z eskoczyć w chłód, 
deszcze... B o m b y a t o m o w e lub 
nie, dość że m ies i ące m a j i 
c z e rw i e c w t y m roku b y ł y w e 
F r a n c j i m i e s i ą c a m i bardzo 
ch ł odnym i i na g r ządkach 
w a r z y w n y c h słatK) rosła f a s o -
la, k a r ł o w a c i a ł y o d z imna sa-
dzonk i p o m i d o r ó w , nędzn i e 
w y g l ą d a m a r c h e w ; j e d y n i e 
nać k a r t o f l i na skutek c z ę -
s tych des zc zów w y r o s ł a b a r -
dzo okaza l e . 

M i m o t ych n i e z r o zumia ł y ch 
k a p r y s ó w w naturze , j ak co 
roku, m o ż e t y l k o z w i ę k s z y m 
opóźn i en i em, ro ln ik kos i t r a -
w ę a w p o ł u d n i o w y c h s t ro-
nach końc zy p racę p r z y żn i -
wach . Orze , b ronu je , w a ł u j e 
z i em i ę i w y s i e w a r z epak o r a z 
irtne nasiona, k t ó r e s tanow ić 
t>ędą paszą z ie loną a lbo p o -
służą na p r z y o r a n i e j ako n a -
w ó z z i e lony . W w i n n i c y c z y -
ni dalsze zab ieg i p r z e c i w c h o -
ro t iowe o r a z p r ze r zedza k r z e -
w y , b y s łoneczne p r o m i e n i e 
p r z edos ta ł y się do k iśc i w i -
nogron . 

O g r o d n i k w t y m mies iącu 
często p o l e w a g r z ą d k i z w a -
r z y w e m i spulchnia z i emię , bo 
j es t to na j l eps zy sposób os i ąg -
n ięc ia dob r y ch zb i o rów . D o -
g ląda p o m i d o r ó w i m e l o n ó w i 
p o k a ż d y m przyc i ęc iu d e z y n -
f e k u j e p ł y n e m z a p o b i e g a w -
c zym. S i e j e czarną r z epę z i -
m o w ą i c zyśc i o g ródek , u s u w a -
j ą c c h w a s t y i t r awę , k tóra już 
n i e od rośn i e w i ę c e j w t y m 
roku. 

W liîxru można jeszcze siać 
f a so l ę — zb ió r w końcu 
wr z e śn i a ; sa łatę i r zepę , p i e -
t ruszkę z i m o w ą o r a z g roszek , 
k t ó r y d o j r z e j e późną jes ienią , 
a na okres sezonu z i m o w e g o , 
g d y brak innych w a r z y w , t>ę-
dz ie pod ręką chicorées f r i -
sées ( c yko r i a ) i c e r f eu i l s p o -
s iane w t y m mies iącu. 

P o s a d z i ć m o ż n a r ó w n i e ż 
f l a n c ę kapus ty z i m o w e j , k a -
l a f i o r ó w i kapusty b rukse l -
sk i e j . N a l e ż y też pamię tać o 
w i ą zan iu w p ę k l iści sa łaty , 
b y n i e szła w nasienie , i p r z e -
r w a ć p ę d y t ruskawek lub z a -
ł o żyć n o w e . 

N a j ak i e ś t r z y t y godn i e 
p r z e d z b i o r e m cehmli na l e ży 
p r z ygn i e ś ć ł o d y g i : b u l w y b ę -
dą w i ę k s z e i p r ę d z e j d o j r z e j ą , 
a w y r w a n e i wyn i e s i one na 
s t rych i roz łożone , będą d a l e j 
g rub i e ć aż do wyschn i ęc i a ł o -
dyg . 

W o g r o d z i e o w o c o w y m d o -
g ląda się d r z e w i zwa l c za 
o b j a w y i rozmnaża jących s ię 
s z ybko pasoży tów . W poc zą t -
kach mies iąca na leży r ó w n i e ż 
zakończyć l e tn ie p r z y c inan i e 
o w o c u j ą c y c h gałą-zek. W k o ń -
cu l ipca szczepić można j u ż 
d r z e w a o w o c o w e a to gdy za -
u w a ż y się po l iśc iach, że d o -
p ł y w soków zmnie j s za się, bo 
j e g o nadmia r z a l e w a i n iszczy 
ws z c z ep i one oczka. 

W o g r o d z i e k w i a t o w y m s i e -
j e się k w i a t y , k t ó r y c h f l anca 
s tanow ić będz i e sadzonkę w 
r oku p r zys z ł ym. N a k r z e w a c h 
róż w y c i n a ć t rzeba p r z e k w i t ł e 
k w i a t y nad l i śc iem o d strony 
z e w n ę t r z n e j . W inspektach 
lub pod szk łem można posa -
dz ić pędy róż, p r z y k r y ć i c z ę -
sto p o l e w a ć aż puszczą k o -
rzonk i . Wypa l ome s łońcem 
t r a w n i k i p o sypu j e się sz tucz-
n y m n a w o z e m , o b f i c i e z l e w a 
a po paru dniach t r a w n i k 
z n ó w poczn i e z ie len ieć . 

Wasz Ogrodnik 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, Tue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Bel^i 
O l . KUC, 

L.IECE, — 90, rue L,ouvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - S5 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - i » o r r B 
r o c z n i e : 13 F . - 180 F r B 

L e Gé rant : 
M . Da r che 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c zny „ R u c b " 

Var »ov l e , ul . L u d n a 4 



N a zdjęciu część wielkiej, niezwykłej I szczęśliwej rodziny Dowlaszów. Wszyscv tu są 
ii Jfrf, 

do siebie szczerze przywiązani 

L a f a m i l l e des IDowlasz est v r a i m e n t n o m b r e u s e . Dans l e u r 
g r a n d e m a i s o n d e Z d r o j e , n o n l o i n d e S z c z e c in , 23 e n f a n t s d e 
t ou t â g e s ' é b a t t e n t j o y e u s e m e n t . L e s D o w l a s z n ' a v a i e n t q u e 
d e u x gosses, l a r s q u ' e n 1951 i l s a d o p t è r e n t un e n f a n t t r o u -
v é . D e p u i s i l s en o n t a d o p t é 20 autres . Ins t i tu t eurs , i ls n e s ' o ccu -
p e n t m a i n t e n a n t q u e de c e t t e g r a n d e f a m i l l e . L a m u n i c i p a l i t é 
l es a a i d é à r e m e t t r e à neu f l eur ma i son , l ' E t a t p a y e 600 z l o t y s 
p a r m o i s p o u r c h a q u e e n f a n t . T o u s les vo i s ins se c o n s i d è r e n t 
c o m m e s tan tes et onc les . E t b i e n t ô t l es p r e m i e r s m a r i a g e s se-
r o n t c é l éb r é s . 

WP O D S Z C Z E C I N S K I E J mie j scowośc i Z d r o j e wszyscy 
zna ją rodz inę Dow las zów . Jakże zresztą n ie znać t e j 
n i e z w y k ł e j cze ladki l i c zące j 23 dziec i (część ich w i -

doczna na zd jęc iu p o w y ż e j ) , wś ród których zna jdu ją się b l i ź -
n ię ta i k i lkoro innych dziec i urodzonych w j e d n y m i t y m 
s a m y m roku, lub takich, k tóre w t y m roku m a j ą zawrzeć 
z w i ą z e k małżeński . O, to uznacie zapewne za p r z edz iwne : 
dz iec i j ednych rodz i ców pobiorą się. A j ednak to p rawda . 
Z res z tą pos łuchajc ie : 

Dwanaśc i e lat t emu w Po l i cach pod Szczec inem t rak to -
r z y ś c i znaleź l i w stogu siana chłopca-sierotę. Od w i e l u 
t y godn i , po śmierc i matki , w ę d r o w a ł nocą, ż yw i ą c się t ym, 
co znalazł lub ukradł . T rak to r zyśc i nie bardzo w i edz i e l i 
c o z n im zrobić : zostawi l i go w i ę c m i e j s c o w y m nauczyc ie -
l om, G r z e go r z ow i i We ron i c e Dow laszom. 

D o w l a s z o w i e n im przekaza l i chłopca do na jb l i ższego Domu 
Dz iecka , zdąży l i się do n i ego p r z y zwyc za i ć i pozostał u nich. 
P o t e m , gdy ktoś w okol icy nie w i edz i a ł co zrobić z os iero-
c o n y m dz ieckiem, bez b l i ższe j rodz iny, w i ó z ł j e do Do -
w l a s zów . 

N i c też dz iwnego , że w przes t ronnym dotychczas m i e -
szkan iu D o w l a s z ó w zrobi ło się bardzo ciasno. D w o j e w ł a s -
nych i ośmioro p r zygarn i ę tych dzieci , wype łn i a ł o je, rzec 

W tym domu wszyscy się uczą, wszyscy 
pracują. Dziś dyżur w kuchni przy-
padł w udziale An i i małej Hali 

Adaś bardzo lubi udawać dorosłego 
1 nade wszystko uwielbia grę w bilard 

DZIECI DOWLASZÓW 
można, po brzegi . Dow las zow i e zaczęl i rozg lądać się za ob-
sze rn ie j s zym pomieszczeniem. I znaleź l i na przedmieśc iu 
Szczecina — w Zdro j a ch — duży d w u p i ę t r o w y dom w w i e l -
k im ogrodzie . Uzyska l i jak ieś fundusze m ie j sk i e i zaczęl i 
r emontować go w ł a s n y m i rękami . G d y par ter był gotóv7, 
w t edy , choć p row i zo ryczn i e , można już by ło zamieszkać 
w k i lku pokojach. Kura t o r ium Szko lne przys ła ło robotn i -
ków , k tó rzy dokonal i reszty. 

P i ękny , okazały dom uzyskał w ten sposób pe łne w y p o s a -
żenie w e wszys tk i e w y g o d y potrzebne dla dziec i i m łodz i e -
ży z rodz iny Dow las zów , ma jących różne za interesowania , 
uczących się lub ma j s t e rku jących przy zabawkach lub w a r -
sztatach. 

Dziś, gdy w s p o m i n a j ą tamten trudny, p i e rwszy rok zakła-
dania rodz iny , dorośl i już s ynow i e i córki, p r z ypomina j ą 
sobie, jak to n a z y w a l i D o w l a s z ó w ciocią i w u j k i e m . 

— Kiedy przyszły do nas Czesława i Małgosia zaraz po 
śmierci swoich mateh, myliły się i płakały, poprawiając 
się z „mamusiu" na „ciociu". Więc też się popłakałam i po-
wiedziałam, hy mi mówiły „mamusiu". Były takie małe 
i takie biedne. 

— Mamy własne dzieci, ałe traktujemy wszystkich naszych 
wychowanków jednakowo. Mamy obecnie nie 2 łecz 23 
dzieci. 

— O pracy w szkołę nie ma mowy. Kuratorium płaci nam 
pensje, daje po 600 złotych miesięcznie na każde dziecko 
i dwa razy do roku ubrania. Mamy własny sad i ogród wa-
rzywny, dzieci chętnie nam pomagają, mamy mnóstwo wuj-
ków i cioć i jakoś sobie radzimy. 

T u na leży wy j a śn i ć , że w ca łe j g romadce jest t y lko t r o j e 
dz iec i po j edynczych . Reszta to rodzeństwa, a nawe t b l i ź -
niaki . Dow las zow i e w y c h o w u j ą j e j ak jedną rodzinę, za-
p e w n i a j ą s ierotom szczęś l iwe dz iec iństwo i mac ierzyńską 
t roskę i opiekę. 

Bliźnięta Adaś i 
wą Sabę. która 
radośnie dzieci 

Ewa ściskają poczci-
zawsze pierwsza wita 
wracające do domu 

G d y trudna lekcja, korzysta się z pomocy mamy-nauczyclelkl Dzieci Dowlaszów wraca ją z pobliskiej szkoły, ożywia się wtedy wielki ogród, a później cały dom 



lORASZKl KARCIANE - JEUX DE CARTES 

B 
8 3 

B 
D 

Marzenie 
Son r6ve 

S łu iba 
En service 

Wątpliwość 
Le doute 

Moły domek , a le w łasny 
Un pet i t c h e z - t o i 

KOJVJ^ 
A S Y N T E T Y C Z N A 

w poszczególnych parach 4-l i tero-
wych wyrazów wpisanych z l ewe tro-
Z u l ' połączonych znak em 

8 m L ' ^ ł ą c z o n e razem dały 
8-l i terowe wyrazy o podanych niżei 
znaczeń,aeh które należy n a s t ę p n i 
wpisać poziomo do odpowiednich 'kra 
tek z prawe j strony rysunku. L i t e ry 

kołkami, czytane pionowo z góry na 
doł dadzą hasło zadania - nazwisko 
M n i e j s z e g o polskiego . o T y t t 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) objętość 
pomieszczenia w metrach sześciennych 
pojemność, 2) kłopoty, zmartwiema si' 
P ierwszy egzemplarz nowego 
samochodu, 4) ugoda, umowa np o 
pracę, 5) klomb, trawnik obsaSz^^ony 

kwiatami, 6) inaczej pastylka, 7) orszak 

szczeblami. ' ^^ 

Rozwi^ązania prosimy nadsyłać w ter -
minie 10-dniowym od daty u L z a i ^ a s L 
numeru pod adresem r e d L c j i z dop 
kiem na kopercie „ R o z r y w k i u m i L 
we '. Wśród Czytelników^ k ó r z T n r 
deslą bezbłędne rozwiązania zostana" 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż S ^ W E ' 

R O Z W I Ą Z A N I E A R Y T M O G R A F U 

O B R A Z K O W E G O Z N R 25 

ZNACZENIE RYSUNKÓW: świerk, pila. 
lew, korek, szałas, szyny. 

Hasło zadania: N o s i Ł W I L K R A Z Y K I L -

K A - P O N I E Ś L I I W I L K A . 


